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Potiqg chybotał, piwo chlupotało w iołącTkacli 

i mqciło we łbach, a on, 19-letni jasnowłosy 

chłopak, wracający i  odsiadki za włamanie, 

szarpnął po piątą butelkę fulla.

—  Byle tych parę m ie
sięcy —  jtow iedaiał —  pó j
dę do woja i będzie spokój. 
A  .napić się muszę, 'tao do 
radości nie jadę. M ia ł 1 sta
ry, czego chciał, wciąż mi 

w m aw ia ł, że gówno ze mnie 

będzie, na bandytę wyrosnę, 
w ięc s>talo się. A jeszcze 
przedtem to mnie tłuk ł bez 
pnzerwy, ra.z dusił, aż mi 
gały wylazły na wierzch, 
gonił ze szpadlem i co ty l
ko. I zawsze był w  porząd
ku, nie' karany, choć pe-- 

riodycznie. . chla . i matce, 
która jest na stanowisku, 
grozi, że wyrżnie wszyst
kich umysłowych, bo on 

sam ślusarz. Książek nie da 
czytać, ale młodszą siostrę 
wysłał do ogólniaka i nic

jej nie da robić, chucha na 
nią, w ię c s io s  trzy czka sob i e 

póawala:’ Z  n ik im  nie chce 
gddać, wieje z  domii, wa- 
garuje, ma takie głupie wy
buchy, chce s ię 'tru ć , a kie

dyś to mi rozkręciła motor, 
ale tak lekko, żebym- się 

nie zabił. Jak  ojciec wrogi 
do umysłowych, tak ona do 
chłopaków ; skarży na 
wszystkich, ' nienawidził ich, 

ale chciałaby chłopaka, bo 
coś tam  ze sobą robi po 

nocach...
W  ,dwa dni po tej rozmo

wie w ' pociągu trafiłem  na 

trop 15-letniej dziewczyny, 
która gdzieś w Polsce cho
dzi od czterech tygodni na 

„świrze”, a zaczęło się od 

lekom anii, matka płacze, bo

przychodzą kartk i z pisa

nym i krw ią dziękczynnym i 
hym nam i od boga Mansona.

Dow iedziałem  się później, 
ie  gdyby wcześniej posta
w iono diagnozę i zastoso
wano profilaktykę, być mo
że nie doszłoby do ostate
czności. Jest to jednak 
sprawa złożona, przeto za
sięgnąłem  opinii ludzi kom 
petentnych: odw iedziłem  

jedną z poradni wycho
wa wczo-zawodowy ch.

' Poradni w  dzielnicy 

Łódź-Górna, podobnie jak 

'innym , przyświeca hasło: 

Zapew nia jm y dzieciom ra

dosne dzieciństwo” 'Ofaz pa

miętne słowa profesor G r a - ’ 
gorzewskiej: „Nie ma ka
leki, jest człow iek”.

Dyrektor Jacek Weber 

pow iedzia ł:
—  P lacówki tego typu zo. 

staiy powołane w celu nie
sienia . pomocy rodtzicom, 
nauczycielom i dzieciom. 
Pracujemy w  zespole, w 
skład którego wtshodzą nau
czyciele, psychiatrzy, psy
cholodzy, pediatrzy. P row a
dzimy kompleksowe bada
nia. w wyniku których wy
krywamy przyczyny trud 

ności w  neuce u dzieci,

rozpoznajemy odchylenia od 

normy w rozwoju umysło
wym, pomagamy rodzicom 
i szkole w rozw iązywaniu 
trudności wychowawczych 

itp. Spraw ą doboru’ zawodu 
za jm u ją  się natom iast po
radnie okręgowe.

Poradnictwo wychow aw
cze dotyczy profilaktyki i 
tzw. „ratow nictwa”. P ro fi
laktyka to m.in. badanie 
dzieci w ramach akcj.i za
pisów do klasy pierwszej 

oraz' opieka rtad' n im i w 
klasach I— IV,' podczas któ

rej istnieje' możliwość uzu

pełnienia niektórych bra

ków fragmentarycznych, a 

w ięc wad wzroku, słuchu, 
wymowy, poziom u graficz
nego.

—  Czy jest to aż tak 

istotne?

—  Oczywiście!' Przecież 
drobne wady fizyczne spra

w ia ją  poważne trudności w 
nauce, te z kolei rodzą 
trudności wychowawcze, a 
czym się to kończy, w iado
mo... Istotne jest więc po

Dalszy ciąg na str. 3

„N iektórzy malarze przekształcają słońce w 
żó łtą plamę, ale są inn i, którzy dzięki swojej 

sztuce i inteligencji przekształcają, żó łtą plamę 

w słońce”.
P ICASSO

„Tylko człowiek mądry mógłby się tak upie

rać przy swoim szaleństwie”.
BLA tfE

„Pabla Picassa określa się często jako n a j
ważniejszego z malarzy, ale trudno doprawdy 
powiedzieć, co sugeruje to piekielne słówko 
„ważny” . Czy ważny malarz jest siłą rzeczy do
brym malarzem, człowiekiem, którego poczucie 
piękna znalazło wyraz w  formach, które będą 
trwałe, ponieważ posiadają wartości uniwersal
n e ?  C z y  t e j  w a i n y  m a l a r z  jest malarzem prze-

A S D R Z E I  GRUH

mawiającym do wąskiego jury snobów, które 
w każdej niemal epoce zapewnia przychylny sąd 
wszelkim dziwacznym i skandalicznym uciecz
kom od banalności? Niełatwo odpowiedzieć na 
te pytania, a w przypadku Pabla Picassa zmień*

Dalszy ciąg na str. 6

KONKURS NA OPISANIE OSIEDLA (II N A G R O D A )

WACŁAW P A W LA K

KARIERA PRZEDMIEŚCIA
Dąbrowa. Pierwsza wzmianka o osiedlu odno

si się do 1799 roku. W  tym czasie właściciel dóbr 

chojeńskich, Benedykt Górski, wyciął las w czę

ści swego majątku, graniczącej z wsią Zarzew 

i na karczowisku leśnym założył kolonię rolną 

Dąbrowę. Zasiedlili ją  osadnicy niemieccy, zwa

ni olendrami.

Znaczne pokłady gliny na 

terenie wsi, jak również du 
że zapotrzebowanie na cegłę 

d la rozbudowującej się Lodzi 

sprawiły, że pod koniec ze

szłego stulecia założono tu 
k ilka  cegielni, m iędzy inny
m i Meissnera i Abla. .Nieco 

później powstała fabryczka 

kwasu solnego, zwana po
tocznie „zajzajerką” i wresz

cie w 1900 roku — przędzal
n ia  Haeblera. W  sześć lat 

późn iej Dąbrowa została

przyłączona do Łodzi. L iczy
ła ju ż  wtedy k ilka  tysięcy 
mieszkańców.

W  latach m iędzywojen

nych wyrobiska po wydoby

tej g lin ie zostały rozparce

lowane na działki budow la
ne. Nabywali je g łównie 
tram wajarze zatrudnieni w 

pobliskiej zajezdni, a także 
lepiej zarabiający robotnicy 
z łódzkich fabryk. Oszczęd-

Dalszy ciąg na str. 4 Wiesław Garboliński —  „STARA ŁÓDŹ” — 1963 r.



UWAGA, CZYTELNICY! UWAGA, CZYTELNICY!
Już od następnego num eru rozpoczynamy 

d ruk  pow ieści w odc inkach .

U w zględn iam y tym samym W asze zapotrze

bow an ie  czytelnicze, w ie lok ro tn ie  p o d p o w ia d a 
ne nam w listach, jak  i w łasne prześw iadczenie

0 pożytkach p lynqcych z lek tu r popu la rnych  
„ks iqżek do czy tan ia ” , które jeszcze n ie  zn a la 
zły się na naszym rynku wydawniczym .

A w ięc już od następnego num eru — po 
wieść odcinkow a.

A u t o r k a :  E L I Z A B E T H  K A T A .  T y t u ł :  O K R U C H  
B Ł Ę K I T U .

O KR U C H  BŁĘKITU to  h is to ria  inna  niż 
wszystkie, n ieban a lna  i p iękna . Jej bohaterów , 

których pozorn ie wszystko dzie li, łączy g łęboka

1 niezwykła m iłość. A u to rka  sugestywnie i w n ik 
liw ie  odtw arza ich n iecodz ienne przeżycia, trzy
ma czyte ln ika w n ieusta jqcym  nap ięc iu  i zm u
sza do za jęc ia  w łasnego  stanow iska w obec 
przedstaw ionego d ram a tu . O p a rty  na te j p o 
wieści film  W  C I E N I U  D O B R E G O  D R Z E W A  
zdobył swego czasu ogrom nq popu la rn ość  na 
Zachodzie.

O K R U C H  B Ł Ę K I T U  to  n ie  L O V E  S T O R Y ,  to 
nie S U P E R - M E W A .  To coś znacznie w ię ce j! To 
prawdziwy obraz w spółczesnej Am eryki, to 
w styd liw ie  skrywana d ruga  strona m edalu  kon 
sum pcyjnego społeczeństwa. To praw da  nieraz

okru tna , bezwzględna i b ru ta lna , będqca czę
sto wynikiem  niem ocy, braku szans na zna le 
zienie swego m iejsca w społeczeństw ie, którym 
k ie ru jq  w ilcze praw a. To jednocześnie obraz 
szczątkowego człow ieczeństwa, w  którym tli się 
iskierka nadzie i, ów ty tu łow y „o k ru c h  b łę k itu " , 
który bohate rka  pow ieści S leena Darcey przy
w o łu je  z dzieciństw a.

E lizabeth Kata nap isa ła  swq ksiqżkę z myślq

0 czyte ln ikach gazet. Każdy odc inek to  jeden 
rozdzia ł pow ieści. I ten rytm w naszej p u b lik a 
c ji będzie utrzymany, co pow inno  zadow olić  
naw et tych Czyte ln ików , którzy nie lub iq  d a w 

kow ane j lektury.

A  w ięc już  za tydzień O K R U C H  B Ł Ę K I T U .  
Powieść nap isana  zwartym i jędrnym  językiem, 
pow ieść opa rta  g łów n ie  na potoczystym d ia lo 
gu, z w a rtko  p łynqcq  akc jq , z dram atycznym i
1 szokujqcym i w ydarzeniam i — i n ieoczek iw a
nym zakończeniem .

Już za tydzień pow ieść odc inkow a ! D rog i 

Czyte ln iku, zapam ię ta j naszq propozycję. N ie  
zapom n ij o n ie j pow iedzieć swoim przyjacio łom
i znajom ym . I on i i my będziem y Ci za to 
wdzięczni.

A w ięc już za tydzień szuka jc ie  w  '„O d g ło -  

sach”  p ierwszego i d rug iego  rozdzia łu pow ieś
ci E lizabeth Kata O K R U C H  B Ł Ę K I T U .

—  Naprawdę Rose-ann m a czarne serce?

—  Tak —  odpow iedział.

—  A jakiego koloru jest twoje serce, dziadku? —

—  Prosiłam  Boga, żeby jego nie było czarne.

—  Moje serce?

—  Tak. Jak i kolor m a twoje serce?

—  A jak i kolor najbardziej lubisz?

—  N ajbardziej lub ię błękit.

—  To w łaśnie moje serce jest błękitne.

—  B łękitne! — ucieszyłam się. — A wiesz, jak i jest 

kolor mojego serca, dziadku? —  Postanow iłam , że 

jeśli moje serce okaże się czarne, to się zabiję. Cze

kałam , w strzym ując oddech, by się przekonać, czy on 

wie.

—  Twoje serce, Sleena, m a b iały kolor —  dziadek 

otworzył drzw i na korytarz.

Przypom nia łam  sobie, że znany m i jest jeszcze je 

den kolor. B iały ! Byłam  podniecona.

—  Czy nie sądzisz, że moje serce jest trochę czer

wone i trochę białe?

—  A  chciałabyś, żeby tak bylo, Sleena?

—  Tak.

—  To tak jest.

—  Na pewno?

—  Na pewno. A  teraz siedź cicho! —  I  dziadek wy

szedł, żeby się upić. Cieszyłam się, że jego setce jest 

niebieskie, a moje czerwono-białe. W iedziałam , ie  

trudno m i będzie znieść, żeby Rose-ann, z tym  swoim 

czarnym  sercem, dotykała m nie czy coś d la m nie 

robiła.

UWAGA, CZYTELNICY! UWAGA, CZYTELNICY!
W następnym numerze  t f o l s z g  ciąg 99serialu“ 
Andrzeja Makowieckiego — 99Grandoioqia“

Ze świata
Znów  nagrom adziło się w iele znaczących wydarzeń m ię

dzynarodowych. Jeszcze nie przebrzm iały prasowe echa ple
num  KC K P Z R  na temat oceny sytuacji m iędzynarodowej 

1 działalności w tej dziedzinie Zw iązku  Radzieckiego, a ju ż  
uwagę komentatorów zwróciło 1-majowe przemów ienie Leo

n ida  Breżniewa. — Z SR R  idzie konsekwentnie drogą poko
ju  i współpracy m iędzynarodowej — oto główny kierunek 

n iem al wszystkich komentarzy. O p in ia  św iatowa, zróżnico

wana przecież ideologicznie i klasowo, zaliczyła to plenum  
do wydarzeń najw iększej wagi. gdyż w całej rozciągłości 

potw ierdziło ono leninowską ideę pokojowego współistnie
nia. Ostatnie lata przyniosły liczne dowody na to, że żyje
my w okresie przechodzenia do skutecznych pokojowych 
rozw iązań. Są one zbyt znane, aby je wyliczać. Wszystkie 
je możemy zawdzięczać radzieckiej polityce — pryncyp ia l
nej i elastycznej zarazem, opartej o program pokoju X X IV  

Z jazdu KPZR.
„Kierunek polityki zagraniczne) Związku Radzieckiego — 

czytamy w artykule „Trybuny Ludu", wyrażającym opinię 
naszej partii —  w pełni odpowiada... interesom i stanowi
sku cale) socjalistyczne) wspólnoty, w tym naszego narodu. 
Wystarczy przypomnieć, ie to w toku socjalistycznej ofen
sywy pokoju zrealizowany został jeden z podstaimwych pol
skich postulatów narodowych —  uznanie w układach, za
wartych przez Związek Radziecki i Polskę z Niemiecką Re
publiką Federalną, ostatecznego charakteru wszystkich gra
nic europejskich, w tym granicy PRL na Odrze i Nysie",

Jest w tym  aktyw nym  dzia łan iu na rzecz pokoju osobi

sty w kład  sekretarza generalnego KC K P Z R  —  Leonida 
Breżniewa. Z dużym  zadowoleniem przy ję liśm y w ięc w ia
domość, że lego nazwisko znalazło się na liście tegorocz
nych laureatów  Nagród Leninowskich za utrw alan ie  pokoju 
między narodam i. Dał temu wyraz w  depeszy gratu lacy jnej 

Edward Gierek.

W  realizacji programu pokoju aktywnie uczestniczy Po l
ska. I znów nie trzeba wyliczać faktów , aby to udowod
nić. Przynosi je każdy tydzień. W ostatnim  do na jw ażn ie j
szych zaliczyć trzeba w izytę I sekretarza KC P Z P R  Edwar
da G ierka i towarzyszących m u osób w  Jugosław ii. Kiedy 
kortientarz oddajemy do druku w izyta jeszcze trwa. A le ju ż  
pierwsze dni potw ierdziły je j przyjacielską atmosferę.

„Czujemy się u Was i wśród Was, jak w domu bliskich 
przyjaciół —  powiedział Edward Gierek w czasie spotkania 
z Broz-Tito. —  Utwierdza mnie to w przekonaniu, z któ
rym wyjeżdżałem z Warszawy, iż wizyta ta, rozmowy, które 
już zaczęliśmy, będą przyjacielskie i pożyteczne, że służyć 
będą dobrze dalszemu zacieśnianiu stosunków przyjaźni 
i współpracy między Polską a Jugosławią".

Polskę i Jugosław ię łączy nie tylko wspólna w alka o zw y
cięstwo nad hitleryzmem w latach I I  .w o jny  światowej 
i utrw alenie  pokoju w okresie powojennym . Łączy nas bu
downictwo socjalizmu, zbieżność poglądów  na rozwój sytua

cji m iędzynarodowej i aktywne w spółdzia łan ie  w realizacji 
programu pokoju, a także szybko rozw ijające się stosunki 
gospodarcze. Jak  zauważyła lub lańska gazeta „Delo” —  m ię
dzy Polską a Jugosław ią istnieje tylko jedna otwarta spra
wa: jak  popraw ić I rozszerzyć współpracę. Temu celowi s łu 

ży w łaśnie rewizyta Edwarda G ierka w  Jugosław ii, (Czy
telnicy zapewne pam ięta ją , że przed rokiem J. Broz-Tito 
gościliśmy w Warszawie).

Przejawem aktywnych dzia łań naszej dyplom acji była w  
ostatnich dniach w izyta m in istra Spraw  Zagranicznych P R L  
—  w  Szwecji. O publikow any po n ie j kom un ikat stwierdza, 

że przedm iotem rozmów m in. S. Olszowskiego w  Sztokhol
mie bylo wiele problem ów  międzynarodowych oraz stosun

ki bilateralne. Z kręgu omaw ianych spraw odnotujem y: po l
ską in ic jatyw ę zwołania konferencji dyplomatycznej w spra

wie rybołówstwa i ochrony zasobów żywych Bałtyku oraz 
fińską In icjatywę w  sprawie przygotowania konferencji, 

której tematem byłaby ochrona środowiska morskiego Bał
tyku, W yrażono przekonanie, że obie konferencje odbędą się 
szybko.

Skoro m ów im y o w izytach —  podkreślmy, że zapow ie
dziany na  18 m a ja  w yjazd Breżniewa do Bonn żywo ko

mentowany jest w  prasie europejskiej. J u ż  teraz próbu je  się 
ocenić znaczenie radziecko-zachodnioniemieckich rozmów dla 
naszego kontynentu. Gazety radzieckie przypom inają, że lud 

ność N RF  w wrześniowych wyborach opowiedziała się za kon
tynuow aniem  polityki norm alizacji stosunków ze Zw iązkiem  

Radzieckim  i innym i kra jam i socjalistycznymi, która teraz 
może wejść w  nową fazę.

Rozmowy Breżniew  — Brandt będą m iały miejsce w  dwa 
tygodnie po spotkaniu kanclerza N RF z prezydentem Nixo- 

nem, w czasie którego stwierdzono, iż dotychczasowe rezul
taty polityki odprężeniowej zachęcają do „kontynuowania 

obranej drogi rokowań i pozytywnego odnoszenia się do 

konstruktywnego stanowiska Wschodu” oraz po rozmowach 

Kissingera w  Moskwie. Te ostatnie, jak  podają agencje, 
obejm owały wszystkie w ielkie problemy sytuacji m iędzyna

rodowej.
Tymże poświęcona była znaczna część orędzia prez. Nl- 

xona o polityce zagranicznej, które przesiał on do Kongresu. 
O m aw ia jąc  ubiegłoroczne rozmowy w Moskwie —  prezy

dent podkreślił, że osiągnięto wówczas porozum ienia w 
sprawie podstawowych zasad, kierujących naszymi stosun
kam i. W  ten sposób otworzyły się nowe dziedziny dla przy

szłej współpracy i rokowań. Era negocjacji dopiero się za
częła, a ju ż  osiągnięto istotny postęp.

Aby przegląd wydarzeń ostatnich dni by ł jak  na jpe łn ie j
szy — dodajm y jeszcze, że w Helsinkach rozpoczęła się 

czwarta sesja konsultacji 32 państw  europejskich oraz USA 
i Kanady. Jak  wiemy, w toku tych wielostronnych rozmów, 
przygotowuje się europejską konferencję na temat bezpie

czeństwa i współpracy. Zadaniem  obecnej sesji jest osta
tecznie zredagować porządek dzienny konferencji, który zo

stanie przedłożony m inistrom do zaakceptowania. Przerwa 
w  konsultacjach (6. IV. — 25. IV.) wykorzystana została 
do licznych rozmów, które —  jak oceniają komentatorzy — 
dały nowy bodziec fińskim  dyskusjom.

W. S Ł A W S K I

ps.

W felietonie * poprzedniego tygodnia pisaliimy ocrywiicie o Ple
num  KC KPZR a nie KC PZPR. Za błąd przepraszamy.

Redaguje *espól: JERZY W AW RZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD
FREJDLICH, ANDRZEJ GRUN (redaktor graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI 
CELINA PALUCH (redaktor techniczny), W ŁODZIM IERZ STOKOWSKI (zastępca redaktora nn- 
czelnego), JERZY  W ILM AŃSKI, LUCJUSZ WLODKOW SKI (sekretarz redakcji), MAREK WAW RZ. 
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Stale współpracują: KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI. W ŁODZIM IERZ KRZEM IŃSKI 
EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEWICZ, W ITOLD SŁAWSKI.
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Dalszy c iqg  ze str. 1

stawienie diagnozy, koniecz
nej w p lanow aniu  dalszej 

Pomocy. Łatw ie j jest bo
wiem zapobiegać n iż rato 
wać: profilaktyka może 
Przebiegać w olnie j, w  ra
townictwie trzeba działać 
szybko. Jakże jednak trud 
no odwrócić to, co ju ż  się 
dokonało...

Uzyskałem jeszcze sporo 

mądrych, fachowych in for

macji, wiele z nich stara

łem się uzupełnić przyk ła

dam i w yjętym i z życia i 

doszedłem do wniosku, że 

Wszystkie te poczynania 

zm ierzają do jednego celu, 

a m ianow icie do zapobiega

nia owemu „wypadaniu z 

toru”. Bo w róćm y jeszcze 

do w spom nianej wyżej pro

filaktyki. Każda m atka i 

ojciec patrzy w swoje dziec

ko jak  w  półboga, dla ro

dziców dziecko jest geniu

szem. Pragną je wcześniej 

Wysłać do szkoły, choć m a

lec m ó w i:

—  Tata chce, a ja  nie 
chcę. ,

A le idzie. Potem okazuje 
się, że aspiracje rodziców 
nie pokryw ają się z m ożli
wościami dziecka, bo jest 
ono niedojrzałe pod wzglę
dem emocjonalnym . Rodzi 
się nerwica szkolna, dzie- 

ciąjk wym iguje się od .pój

ścia do szkoły, „paluszek i 
g łów ka”, kłamstwa, wagary, 
ucieczki z domu i łańcuszek 

się zamyka...
— Ty cholerny nygusie, 

co z ciebie wyrośnie?!

—  Pani, ten pani syn, to 
„zdolny leń” .

—  M ój nigdy nic nie 
umie. Nie chce się uczyć i 
ju ż !

Wszyscy wokół pomstują, 
leją, obrzydzają życie, więc 
chłopak lub dziewczyna 
macha się w  inną  stronę: 
wchodzi najp ierw  do bramy 
na peta, później do uliczne
go gangu, wreszcie puszcza 
się w rajzę. Tam mu lepiej, 
tam  go docenią.

I po co to  wszystko? 
Przecież to guzik prawdy, 
że on nie chce się uczyć, 

że nygus. Jest bowiem bar
dzo duża statystycznie gru
pa dzieci, które wolniej 
pracują I myślą, co wcale 
nie znaczy, iż nie chcą się 

uczyć! Trzeba o  tym w ie
dzieć, bo z nich właśnie 

wyrastają najbardzie j w ar. 
tościowi pracownicy, su
m ienni i zdyscyplinowani, 
bijący na głowę „geniuszy”, 
którzy szybko, bez wysiłku 

i byle ja,k potrafią odw alić 
robotę.

Dobrze więc, że nad ty 
m i s.pr&wami czuwają po
radnie, że w porę wychwy
tu ją  braki, ustaw ia ją ro
dziców I szkolę, s łużą po
mocną radą.

Istnieje w  poradnictw ie 
taki pośredni dział, zw any 

brzy dko selekcją, co koją - 

rzy się z  doborem na tu ra l

nym. A przecież nie o to 
idzie. Jest to po prostu 
sprawa rozpoznania odchy

leń od normy i wykluczenia 
niedorozwoju, aby dzieci 
poprzez szkolnictwo spe

cjalne mogły w przyszłości 
wejść w normalne życie i z 

pożytkem pracować dla 

kraju .
Spotkałem kiedyś siedem

nastoletniego chłopaka po 
budowlance, który pow ie
dział, że przyjdzie mu chy

ba kraść.
—  Dlaczego?
— Lekarz przemysłowy 

mnie odw a lił i roboty w 
swoim  zawodzie nie zna jdę !

Jakże  w ięc w ażna jest 
sprawa poradnictwa zawo
dowego. N ajp ierw  preorien

tacja. podczas której ucz
niow ie klas V —V II poznają 
różnym i ciekawymi meto
dam i zawody, w  których 
mogliby podjąć pracę. N ie

jednem u spodoba się jak iś 
zawód, zapdli się do niego, 

lecz gdy dojdzie do orienta
cji, czyli badań w poradni, 

czy kandydat rzeczywiście 
nadaje się do danej szkoły 
zawodowej, być może prze
żyje małe rozczarowanie.

I. tak jesit dobrze. Że tak 
woześnie. Gorzej, kiedy się 
dowie o  swej n ieprzydatno
ści w  drugiej klasie, czy po 
ukończeniu zaw odów ki lub 
technikum . A takie, 1 to 
dość liczne wypadki, zda
rzają się, o czym doniosła 

ostatnio prasa. Powstaje w  

ten sposób grupa m łodych 
ludzi „rozparzonych”, za ła 

manych, pozbaw iona swego 
mie>jSca' 'fia^Werńi, k!tWfł' nife-

powodzenie u progu doro
słego życia gotowa zrekom
pensować w inny, nie zaw 

sze w łaściwy sposób...

Dzięki uprzejmości pra

cowników  Poradni dow ie

działem  się, iż placówka ta 

stara się pomóc rodzicom i 

dzieciom w sposób różno

rak i, w  tym rów nież mate

rialn ie . Przekonałem  się 

przy okazji, że często ła 

tw ie j jest wychować dzieci 

n iż  rodziców, a nawet... nau

czycieli.
O to chłopiec z I I  klasy, 

k tóry stał się agresywny, 
zaczął bić dzieci i źle się 

uczyć. Po przebadaniu go 
stwierdzono, że mały ma 
wadę zgryzu i wzroku oraz 
niedosłuch. Chłopcu doku- 
czaino, matka, biedna, za
kompleksiona kobieta, w y
stępowała w  jego obronie. 
Nauczycielka pow iedziała, 
że podejrzewa u malca nie
dorozwój i że jeszcze m ie
siąc zniesie uporczywe w i

zyty m atki, ale d łuże j nie...
Po badaniach nauczyciel

ka pow iedziała głośno, wo
bec całej klasy:

—  N ie dosyć że jesteś 
głupi, to jeszcze głuchy!...

Ostatnio  sytuacja uległa 
pewnej poprawie, ale m a 
łemu trudno  się będzie 

wyzbyć nerwicy.
In ny  chłopiec zem dlał 

podczas badań. Okazało  się, 
że w  ciągu dnia z jad ł jed 

nego ... iryska.
O to gnieżdżąca się w 

.jedne1] izfbie rod z in a " '1* "'

sześciorgiem dzieci. R odzi
ce ukończyli 6 klas szkoły 
podstawowej, oboje nie pra

cują, ojciec ma owrzodze
nie żołądka i w ciąż siedzi 
na chorobowym. Dwóch 
chłopców chodzi spać do 

babci. „W  drodze” siódme 

dziecko.

—  Czyście to przemyśle

li należycie?

—  Tak, chcemy tego 

dziecka.

—  Dlaczego?

—  Bo lub ię —* m ów i o j

ciec —  kiedy żona trzyma 
coś na ręku...

M a ją  ośm io letn ią córkę 
garbuskę, ze sztywnym pa l
cem i z łam aną konchą usz

ną. Matka nie chciała, aby 
się urodziła. Chodziła do 
„babki", która starała się 
usunąć ciążę w sposób p ił
karski, kopiąc kobietę w 
brzuch... >

Rodziną opiekuje się w ie
le instytucji, ostatnio otrzy
m ali przydział m ateriału,

n a u i i

RYSZARD BINKO W SKI

—  Nigdy na to nie po
zwolim y, bo bardzo kocha

my nasze dzieci...

Nie pomógł nawet w y 
bieg z umieszczeniem 
dziewczynki w  sanatorium .

To ju ż  nie tylko sprawy 
wychowawcze, to także 
ważne problemy społeczne, 
utrudn ia jące  pracę Poradni. 

Choćby i fakt, że dziecko 
chodzące na badania, nazy
wane jest na podwórku, w 

szkole i dom u idiotą. To 
także problem marginesu, 
który wcale nie maleje. 

Dlatego chyba podjęto 
słuszną i m ądrą decyzję 
utworzenia Ośrodka P rofi
laktyki Przestępczości N ie
letnich, który w  dużym 

stopniu przyczyni się do 

uzdrow ienia życia w gru
pach dzieci z marginesu.

ale ojciec pow iedział, is 
można się tym podetrzeć... 

Poradnia starała się um ieś
cić dziewczynkę w  Domu 

Dziecka.

KOSZ N A  P O M Y S Ł Y

NA BUDOWIE

D obrze jest od czasu do czasu posłużyć się przysło
w iem  lub cytatem. Modne to i bezpieczne. Przy
słow ia bowiem w ym yślili starożytni Polacy, a za 

cytaty najczęściej odpow iedzialność spada na ich autorów. 
Posłużyłem się i ja  przysłow iem : „Na pochyłe drzewo 

kozy skaczą", kiedy czytałem list Czesława Wernera. 
Skoro jednak „Kosz na pomysły" przeznaczony jest za

równo na pomysły pożyteczne, jak i ucleszne, skoro ma 
służyć zarówno krytyce, jak  i g loryfikacji, niech więc list 

ten posłuży Czytelnikom ku rozwadze i uciesze. A na ko
mentarz czas przyjdzie później.

Od dłuższego już czasu 
choruję — PISZE CZESŁAW 
WERNER. Choroba unieru
chomiła mnie domu. Na 
szczęście mogę wstawać, 
ale nie mogę jeszcze przez 
pewien czas wychodzić. 
Siadam więc w wygodnym 
fotelu przy oknie i patrzę 
na świat przez szyby. A za 
oknem dzieją się rzeczy cie
kawe i dziwne. Do niedaw
na na naszym osiedlu pano
wał spokój. Pewnego dnia 
przyjechali budowlani. Traf 
chciał, że przed moimi o- 
knami zaczęli stawiać no
wy dom. Nie będę opisywał 
wszystkich etapów budowy, 
a tylko to, co jest dla niej 
najbardziej —  niestety — 
charakterystyczne i co, bu
dzi mój sprzeciw.

Praca zaczyna się wcze
śnie rano. Nie zaivsze mam 
okazję obserwować moment 
rozpoczęcia pracy na budo
wie. Ale to, co udało mi 
się zobaczyć, wystarczy. Mo
gę tylko tyłe powiedzieć, że 
nie zawsze i nie wszyscy za
czynają pracować o jednej 
porze, że sporo czasu traci 
się na rozkręcanie. To samo 
dotyczy późniejszych przerw 
na śniadanie i obiad. Gdyby

udało się zebrać cały ten 
tracony czas i właściwie go 
wykorzystać, to myślę, że 
dom ten można byłoby wy
budować znacznie szybciej. 
Obserwuję też, że po połud
niu przy budowie tego do
mu pracują cztery osoby. 
Obsługują oni dźwig, który 
podaje na budowę domu 
prefabrykowane elementy. 
I najczęściej robią więcej 
niż ci, których tak dużo, a 
którzy pracują do południa. 
Część z nich pracuje W 
środku budynku —  to 
prawda — a postępów pra
cy w środku niestety nie 
widzę. Widzę natomiast ich 
wszystkich, jak zbierają się 
na dość częste dyskusje na 
świeżym powietrzu. I znów, 
gdyby policzyć czas tych 
dyskusji, to można byłoby 
też znacznie przyśpieszyć 
postęp prac w środku wzno
szonego budynku.

Bardzo często zastana
wiam się, o czym oni tak 
dyskutują? Sądząc z żywej 
gestykulacji są to zapewne 
problemy natury ogólno- 
łódzkiej, ogólnopaństwowej 
a nawet chyba ogólnoludz
kiej. Byłbym strasznie cie
kaw, czy owi dyskutanci

też tak żywo wypowiada
ją się na zebraniach i na
radach produkcyjnych? Ale 
nie chcę tego sądzić zbyt 
pochopnie i tylko z pozoru, 
że skoro wypowiadają się 
tak obszernie i wyczerpu
jąco w dyskusjach w czasie 
pracy, to już nie mają nic 
do powiedzenia po pracy.

Przyglądanie się tym dys
kusjom jest niezwykle inte
resujące. Nauczyłem się już 
rozróżniać poszczególne 
grona dyskutantów. Kiedy 
na przykład wszyscy zbie
rają się wokół wysokiego 
bruneta z ogromnymi bocz
kami, to wiadomo, że dys
kusja będzie żywa i będzie 
trwała długo. Czasem z go
dzinę potrafią tak stać i 
dyskutować. Godzinę dysku
tuje pięciu lub sześciu lu
dzi. Proszę tylko pomno
żyć. Jest to pięć lub sześć 
godzin pracy. Ile w tym 
czasie można zrobić?

Mój ulubiony organiza
tor dyskusji mógłby z po
wodzeniem zająć się też 
organizacją pracy, bo tak, 
według moich obserwacji 
szwankuje ona dość wyraź
nie. Aby nie być gołosłow
nym pozwolę sobie przed
stawić taki wypadek.

Pewnego dnia przywiezio
no na budowę małe ele
menty budowlane. Wielkości 
pięciu tradycyjnych ce
gieł, wykonane z pianobeto- 
nu. Elementy te zrzucono 
dość daleko od dźwigu. Po
tem trzeba było je prze
transportować na budowę, 
do wnętrza domu. Przyszło 
więc trzech ludzi. Jeden ła
dował te elementy na tacz
kę. Nosił on czerwony kask 
ochronny. Drugi, bez kasku, 
z krótkimi włosami, woził 
pełną taczkę na odległość
10 metrów. Tam stał trzeci, 
w białym kasku i elementy 
te wyładowywał, a następ
nie układał je.

Kiedy patrzyłem na ten 
obrazek, będący znakomi

tą ilustracją organizacji 
pracy na „mojej” budowie, 
przypomniał mi się stary 
już dowcip. Do pewnej fa
bryki przyjechała delega
cja. Zainteresowało ich, 
dlaczego jeden wózek pcha 
-dwóch ludzi. Zapytali o to 
oprowadzającego. Ten wyja
śnił lakonicznie.

— Bo trzeci jest na cho
robowym. zwolnieniu.

Opisany wyżej przykład 
„znakomitej” organizacji 
pracy zafrapował nawet 
kogoś starszego na budowie, 
bo przyszedł i kazał „pod
wieźć" dźwigiem niewielką 
platformę i układać na niej 
owe elementy. Mnie nato
miast zdziwiło, że nadal 
zgodził się, aby tak prostą 
pracę wykonywało trzech 
ludzi. Widać specjalizacja 
w budownictwie osiągnęła 
już swój szczyt i pracują 
tam ludzie, którzy mogą 
tylko ładować, tyłko wyła
dowywać i tyłko wozić tacz
ki. Zresztą, po odejściu o- 
wego starszego „rangą” trzej 
specjaliści powrócili do po
przedniej zasady i układali 
elementy z pianobetonu 
obok platformy. Ładowanie 
na platformę jest chyba 
czynnością wymagającą już 
innego specjalisty.

Najbardziej bawią mnie 
przekomarzania operatora 
dźwigowego z pomocnikami. 
Pomocnicy chętnie poszliby 
już na śniadanie. Ale opera
tor nie ma jeszcze na to 
ochoty. Opuszcza dźwig i 
każe ładować kolejny ele
ment. Tamci na górze krzy
czą i machają rękoma, że 
zrobią to później, a on nic, 
udaje, że nie rozumie i 
znów podnosi do góry ko
lejny element.• W  końcu nu
dzi mu się taka zabawa w 
pracę i wszyscy zgodnie, 
raźnym krokiem podążają 
do „pakamery” na posiłek. 
Wracają nieco ociężali i 
dość długo zabierają się 
do dalszej pracy.

Nie podaję lokalizacji tej 
budowy. Nie dlatego jednak, 
abym bal się, że „m o i” bu
dowlani zaczną patrzeć u- 
ważnie po oknach, kto ich 
tak pilnie obserwuje. Osta
tecznie mogę ukryć się za 
firanką. Wydaje mi się jed
nak, że „moja” budowa nie 
jest wyjątkiem.

W liście Czesława W er
nera brakuje m i w ła 
ściwie pomysłu. Ale 

myślę, że n ietrudno będzie 

go dopisać. Jego relacja z 
anonim owej budowy zawie
ra bowiem znakom itą su
gestię d la kierownictw  
przedsiębiorstw budow la
nych, aby uważnie przy j
rzeć się wszystkim budo
wom, może wśród nich 
znajdą i tę opisywaną. Przy 
okazji przyjrzą się organi

zacji pracy w swoich przed
siębiorstwach. Chyba warto.

A przysłowie: „Na pochy
le drzewo kozy skaczą"? 
W iąże się ono z powszechną 
krytyką sposobów pracy na 
budowach. Nie są to sposo
by najlepsze, a w iem  to nie 

tylko z relacji Czesława 
Wernera. Czy jednak zła 
organizacja pracy panuje 
tylko w budownictw ie? Nie
stety, nie. O zlej organiza

cji pracy można m ów ić na 
lin iach PKP, przy remon
tach dróg i w niektórych 
zakładach pracy. Najczęściej 
wszędzie tam , gdzie szwan
kuje kontrola, gdzie ludzie 
pozostawieni sami sobie, nie 
zawsze m a ją  jak  i czym 
pracować.

Proponuję zatem Czytel
nikom  nadsyłanie listów z 

pomysłam i na temat, jak 
popraw ić organizację pracy 
w  różnych dziedzinach na
szego życia społecznego i 
gospodarczego. Czekam na 

takie projekty i pomysły.

L U C J U S Z  W Ł O D K O W S K I

„Balkony”
Fot. Cz. Mendychowski
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KARIERA PRZEDMIEŚCIA

Dalszy ciqg ie  str. 1
ności swe lokowali oni w 
budowę niew ielkich dom- 

ków, otoczonych starannie 
pielęgnowanym i ogródkami.

N iewiele zm ieniło  się tu 
po ostatniej wojnie., Jak  
dawnie j, na wolnych prze

strzeniach, pom iędzy z rzad- 

ka "stojący(rn ii4°rnk&!Słi. roz

ciągały się poletka żyta i 
ziem niaków , wypalone słoń

cem łączki, na których kro
wy i kozy wyskubywały l i
chą trawę. Czasem przem 
knął tędy w podskokach za
b łąkany zając. W  niedzielne 

popołudnia ciągnęli tu z m ia 
sta spacerowicze, ażeby za
czerpnąć w  płuca świeżego 

pow ietrza 1 nacieszyć oczy 
na  pół w ie jsk im  kra jobra

zem.
A ż  nadszedł rok 1960, Na 

rozległych polach, sięgają
cych ulicy Śląskiej, po jaw iły 
się spychacze i koparki, n i

welujące teren i robiące wy
kopy pod budowę domów. 

W idoczna z dala kratownica 
wysokiego dźw igu w  letnie 
przedwieczerza przyciągała 
okolicznych mieszkańców, 
którzy z ciekawością obser

wowali. jak  rosną domy no

wego osiedla.
Dum ni byli z budowy, ale 

1 często na n ią  ponarzekali. 
Zwłaszcza zaś w iosną i je
sienią, kiedy to nieodwodnio- 
ny i pozbawiony dróg dojaz

dowych teren zam ieniał się 
w  grzęzawisko. W ielk ie  p la t

formy samochodowe, w iozą

ce na budowę żelbetowe 
konstrukcje, zarzynały się w 
lepkiej mazi po same osie. 
Ludziska, n im  dotarli do 

swoich domostw, gub ili obu
w ie w  grząskim  błocku. Ba, 
razu jednego w  grzęzawisku 
przy ulicy, N ijszę i , zapadła, 
się krowa po sam ’ "brzuch. 
Bydlęciu musieli' przyjść ż 

pomocą strażacy. , -ie*
Ile  w tym bałaganie nani- 

szczylo się cennego m ateria
łu, wciśniętego gąsienicami 
spychaczy w  rozm iękły 
grunt, nie będziemy ju ż  
wspominać. Było i przeszło!

Dąbrowa rosła. Interesanci, 
zag lądający do ówczesnej 
Dyrekcji Budowy Osiedli Ro
botniczych, m ieli możność 

obejrzenia ogromnej planszy, 
na  której uw idocznione było 

osiedle po zakończeniu jego 
budowy. A ż wierzyć się nie 

chciało, że te wszystkie bu 

dynki zaznaczone na  p lan 
szy: domy mieszkalne, szko

ły, przedszkola, paw ilony 
handlow e staną w  ciągu 
dziesięciu lat. —  Panie! — 
pow iedział jakiś mężczyzna, 

wskazując palcem miejsce, 
na którym  zaznaczono cztery 
ogromne dzieslęciopiętrowe 

domy —  niech pan spojrzy! 
To jest przy samej ulicy D ą 
browskiego. Znam  dobrze to 

miejsce. G łębokie doły. do 
których zwala się śmieci z 
całej okolicy. Cud będzie, 

jeśli za pięćdziesiąt lat sta
ną tu wieżowce.

A jednak... Przejdźcie się 

Dąbrowskiego poza ulicę Z a 

polskiej. N ie zobaczycie śla
du po wysypiskach śmieci. 
J u ż  od paru lat piętrzą się 

na tym miejscu potężne blo
ki z betonu i szkła. W abi 
oko soczysta zieleń traw ni
ków  i zachęcają do wypo
czynku kolorowe ławeczki.

Są dwie Dąbrowy. P ierw 

sza, zbudowana parę lat 
wcześniej, stała się. przytuli-' 

skiem ludzi wysiedlonych z 

suteren, poddaszy, domó\v 
przeznaczonych do rozbiórki, 
lub też rodzin pozbawionych 

samodzielnego mieszkania. 
Osiedlem adm in istru je  M ie j
ski Zarząd Budynków  Miesz
kalnych. N ie najlepszy to go
spodarz. Św iadczą o tym 
brudne i odrapane elewacje 
budynków , nieodświeżane 

k la tk i schodowe, zaniedbana 
zieleń osiedlowa. Zapewne 

spora w  tym  także w ina 
m ieszkańców. Różn i tu m ie
szkają ludzie, w  znacznej 

mierze napływ ow i, nie obyci 
jeszcze z życiem m iejskim .

Jest i druga Dąbrowa, gra
nicząca z Zarzewem. N iby 

podobna, a jakże różna od 
poprzedniej. Znacznie tu czy
ściej i przytulnie j. Zieleń 

jeszcze bardzo m łoda, ale do
brze utrzymana. Wystrzyżo- 
ne trawniki, dużo krzewów 
i kw iatów . W balkonowych 

skrzynkach gra ją gamą ko
lorów petunie i pelargonie. 
Lekko sfałdowany teren na

daje  osiedlu akcenty malow- 
niczości.

W prawdzie i tu ta j pona
rzeka się czasem na niedo-

Tot. K. Turowski

grzane mieszkania, brak cie
plej wody, przeciekające 

piwnice — jednak, ogólnie 
biorąc, w idać rękę gospoda
rza tej części Dąbrowy —  
Robotniczej Spółdzieln i M ie
szkaniowej „Bawełna”.

Obydw a osiedl;! przedziela 
ijlica DąbroWskiego, stosun
kowo wąska, jednopasmowa 

i do tęgo słabo oświetlona. 

M ieszkańcom za'ś ifiarzy się 

piękna, dw ujezdniow a arte
ria, jarząca się wieczorem 
setkami lamp. M arzy im  się 

także w iaduk t nad toram i 
pobliskiej kolei obwodowej, 
który by połączył Dąbrowę 
W schodnią i je j budujące  się 
zakłady przemysłowe z D ą
brową Zachodnią. Przydałby 
się rów nież przystanek obok 
przyszłej obwodnicy kolejo
wej. Jakże  wtedy łatwo m oż
na by się dostać do Łagiew 

n ik !

Są i inne marzenia. Tro
chę monotonny charakter za

budowy osiedla warto by 

ożywić architektonicznie. Jak  

to uczynić n iew ielk im  kosz
tem? Z na jdu je  się tu k ilka  

p lacyków  wyłożonych płyta
m i, pustych i martwych. 
Gdyby tak ozdobić je rzeź
bą lub  wodotryskiem. A m o
że urządzić brodziki dla dzie
ci, podobne tym  na C ho j
nach, czy w  A rturów ku. J a 
każ by to była fra jda  dla 
m aluchów  7. osiedla w  upa l

ne dni lata!
Nowoczesną i dosyć przy

jem ną dla oka architekturę 
D ąbrow y szpeci daw na za-

NIE M ÓJ WSTYD

Nie można mi zarzucić bra
ku patriotyzmu w ogóle, a bra

ku patriotyzmu lokalnego w 
szczególności. Jak mogę l kiedy 
tylko mogę marani się o swoim 
mieście mówić Jak najwięcej i 
jak najlepiej. Powyższe wypły
wa zarówno z mojego przywią
zania do Łodz-i lak 1 z przeko
nania, że oto m ija ją czasy złej 
Klawy stolicy polskiego włókien
nictwa. Jednakże bywają mo
menty kiedy rumienie się 
moje' miasto i zaczyna *»lewa« 
innie przysłowiowa „*la krew . 
Bo pros/i) posłuchać:

Zjeżdżają do mnie goście z 
zagranicy, -z kraju kapitalistycz
nego gdzie wszystko jest uzależ
nione od pieniądza t byznesu. 
Dla nich Polska Jest egzotyką, 
niemal wierzą, że na piotrkow
skiej można zbierać grzyby, a 
na Bałutach polować na nie
dźwiedzie. WIęć robie wszystko 
aby pokazać Lód* piękną i god
ną obejrzenia, aby żaden z za
bytków nie został pominięty. Do 
ekskursjl najlepiej posłużyć sil) 
taksówką, przecież taksówkarze 
znają tu każdy kamień 1 każdą

dziurę w Jezdni. Stoimy 
na skrzyżowaniu Piotrkowskiej 
1 Traugutta. Zatrzymujemy tak
sówki. M iajają nas obojętnie. 
„Dlaczego?" — pyta jeden '• 
gości. Udaję, ie  nie dosłysza
łem. W końcu z "Ufy Traugutta 
nadjeżdża wysłużona „warsza
wa", reaguje na ino,ją uniesioną 
rękę, lecz zatrzymuje s‘ł! <ł0" 
piero Ha ulicy 22 Lipca, pod 
„Smakoszem” i zabiera dwóch 
podpitych Jegomośclów. „Dla
czego?" — pyta powtórnie cu
dzoziemiec.

Denerwuje mnie Jego natar
czywa ciekawość. Czy zrozu
mie kiedykolwiek, że Istnieje 
pewna delikatna różnica pomię
dzy dwoma trzeźwymi a pod
pitymi pasażerami? Czy pojmie 
specyfikę naszych usług?

Nazajutrz znowu zwiedzamy 
Lódź, nowe dzielnice, -osnące 
osiedla, zabytkowe pałacyki. 
Zmęczeni i pelnl optymizmu po
stanawiamy zjeść dobry, suty 
polski obiad. Zaczynamy nie
znaną gdzie indziej marszrutę z

jednej ulicy na drugą. W „Ti- 
voli” — akurat remont, „Mali
nowa” , „Syrena” — nie ma 
miejsc, „Savoy” , „Halka” — nie
czynne, bowiem od południa 
trwa przygotowanie sal na 
uczty weselne, które odbędą się 
dopiero późnym wieczorem. 
„Dlaczego? — pyta mój" gość. — 
Przecież dopiero południe. U 
was tak zawsze?”

Na nie zdają się moje gorą
ce zapewnienia, że są dni, kie
dy w Lodzi można normalnie 
•zjeść obiad, wypić normalnie 
kawę czy kieliszek martini z 
lodem.

Ktoś może mi zarzucić sno
bizm, rozrzutność czy nawet 
niechęć do lokali typu „Sma
kosz" czy „Słoń” . Zapewne po
byt wf wyżej wymienionych 
restauracjach byłby dla moich 
gości nie lada egzotyką. Wszy
stko to być może, lecz czasami 
chce się zjeść obiad bez asysty 
panów chwiejących się nad bu
fetem.

EUGENIUSZ IWANICKI

budowa. Pod bokiem  w ysm u
kłych w ieżowców stoją po
kraczne parterowe budynki, 
nieskanalizowane, obstawio
ne walącym i się kom órkam i 
i wielekroć łatanym i parka
nam i. Choćby dom ki usytuo
wane u w lotu ulic Tatrzań
skiej i Kossaka. Nie dość, że 
rażą swoją brzydotą, nie 

dość, że zam ykają m alow n i
czą perspektywę wspomnia
nych ulic, ale przy tym 
u trudn ia ją  poważnie kom u

n ikację  i są pośrednią przy
czyną wielu wypadków , na

wet śmiertelnych.

A  co z zaopatrzeniem? Na 
Dąbrow ie placówek hand lo
wych jest ju ż  sporo. Znacz
nie gorzej wygląda ich za
opatrzenie, zwłaszcza w żyw 
ność. Po pracy, w godzinach 
przedwieczornych niewiele 
tu można dostać: brakuje 
mięsa, w ędlin , a często i 
chleba. Przezorne gospody
nie, licząc się z tym, czynią 
zakupy w śródmieściu, a na

stępnie taszczą do osiedla 
ciężkie torby z zakupam i. 

Czy tak być m usi?

Brak szerszej perspektywy 
przy p lanow aniu  osiedla na 
Dąbrow ie ju ż  teraz odczu
w a ją  jego mieszkańcy. Nad

m ierne zagęszczenie zabudo
w y  stwarza nowe nieoczeki
wane problemy. Choćby taki: 
gdzie garażować samochody, 

skoro nie ma miejsca na bu 
dowę garaży. Dlatego też 
wąskie uliczki osiedla zapy
cha ją  różnej maści Fiaty, 
Syreny, Moskwicze czy Tra
banty! P arku ją  tu także, czę
sto po k ilka  dni, w ielkie 
wozy transportowe PKS-u. 
Czemu tutaj, a nie w  bazie, 

trudno pojąć.

W  pobliżu Dąbrowy nie 
m a żadnego przemysłu. 
P rzyna jm n ie j dotąd. Dobre 
to ze względów  zdrowot
nych, jednakże do pracy 

trzeba odbyć codziennie k il
kuk ilom etrow ą podróż w  za

tłoczonym tram w aju  czy a u 
tobusie, Powrót odbywa się 

w  jeszcze w iększym ścisku. 
Ludzie  są więc zmęczeni i 
resztę dn ia  najchętn ie j spę
dza ją  w  zaciszu domowym 
przy telewjzorze. Wygodne 

m ieszkanie sprzyja takiemu 
wypoczynkowi, a  zwłaszcza 

, zi mą. . ,

Zresztą, dokąd m ożna się 
wybrać w wolnym  czasie? 

Na Dąbrow ie nie m a kina. 

B rak tutaj także domu k u l
tury z prawdziwego zdarze

nia, z salą w idow iskową i 
odczytową, z czytelnią, z róż
nym i pracow niam i i kó łka
m i zainteresowań —  jednym  
słowem miejsca, w  którym  
ludzie  mogliby się spotykać 

d la  przyjemnego i k u ltu ra l
nego spędzenia wolnych w ie
czorów. K ilka  b ib liotek 
m iejskich, parę k lubów  m ło 

dzieżowych —  to jedynie 
drobna część tego, co pow in
no być zrobione dla zaspo
kojenia potrzeb kulturalnych 
ludzi zamieszkałych na D ą
browie. W praw dzie nasze 

miasto dysponuje sporą ilo
ścią teatrów, kin, muzpów i 

wystaw , ale komu zechce się 

jechać wieczorem do śród
mieścia, kiedy nazaju trz trze

ba wstać wczesnym rankiem , 
żeby w  porę zdążyć do pra
cy.

Inaczej spędza się czas w  
lecie. Dłuższy dzień i sprzy

ja jące  w arunk i atmosferycz
ne zachęcają m ieszkańców 
do wyjścia z domu. Kręcą 
się więc ludziska po osiedlu, 
chłoną w  siebie urok kw ia
tów  i zieleni, zag lądają cie
kaw ie do wystaw sklepowych 

i bacznie obserwują zm iany, 
jak ie  zachodzą w  ich n a j
bliższym  otoczeniu. Cieszą 

się, że osiedle z dn ia  na 
dzień pięknieje.

W  pogodne dni świątecz
ne ju ż  o świcie budzi miesz

kańców  warkot zapuszcza
nych siln ików . Posiadacze 
mechanicznych pojazdów  
w yruszają ?.a miasto. Co 
czynią inn i?  Szczęśliwcy, 
którzy otrzymali dzia łk i w 

pobliskich ogródkach, obcują 
z przyrodą na swoich iluś 

tam  metrach kwadratowych 
zieleni. Jeszcze inn i, a takich 

jest sporo, w ybra liby się 
chętnie do lasu, parku lub 
nad wodę, ale owych cudów 

przyrody tu ta j nie uwidzisz. 
Trudno przecież n iew ielką 
połać zieleni nazwać par

kiem, a najbliższy las zna j

du je  się w  Łagiewnikach. 

Jechać zaś na Zdrow ie prze* 
cale miasto w  gorący letni 

dzień nie ma sensu.

Pozostają w ięc okoliczne 

pola i łąki. W ędru je się tam 
całymi rodzinam i. Na rozpo
startych pledach i kocacn 
prażą się w  słońcu obnażone j 

ciała. Uff, gorąco! Ciągnie 
człow ieka do chłodnej, kry- 

stalicznej wody, ale cóż 
można tylko sobie pomarzy^ 
W praw dzie niedaleko znaj' 

du je  się spora glin ianka, lecZ 
na kąpiel w brudnej, m ętna-1 

wej cieczy decydują się je-| 
dynie dzieci. Zostaje więc 
tylko nieco "lasna, ale wlas-- 

na wanna w M-4.

M ieszkańcy osiedla, któ-| 

rych nie pociąga opiekanie| 

się jak na rożnie na nagrza
nej słońcem ziemi, uda ją sie 
na dalsze spacery, hen, 
w zd łuż torów kolei obwodo

wej. Równolegle do toró^ 
biegnie wysoki nasyp, na 
którym  jest przewiewnie, a 
i w idok z tego miejsca inte
resujący. Spojrzysz w  pra
wo — przed tobą pola fa lu ją 
ce zbożem rozmaitym , z ry
sującym i się na horyzoncie 
konstrukcjam i nowo wzno
szonych zakładów  przemysło- 
wych: „Polan ilu", „Dywila- 
n u ”, fabryki przędz tekstu

rowanych. Spojrzysz w lewo
— masz jak  na dłoni rozle
głą panoramę wielkiego osie
d la kamiennego miasta, na
jeżonego punktowcam i i po

łyskującego w  słońcu bieW 

m urów .

D ługa i głęboka kotlina 
dzieli Dąbrowę od Zarzewa. 

Ongiś dnem jej płynęła 
rzeczka, jednakże miasto 
wyssało wodę. W  zapadlisko 

łyskają tylko n iew ielkie lu
sterka deszczówki, nad któ
rym i pochylają się ludzkie 
postacie. To posiadacze ak
w ariów  za pomocą siatek U" 
mocowanych na kijach lowi8 

jedyne bogactwo tych cuch
nących kałuż, drobne ro
baczki —  pokarm  dla zło- 

tych rybek. Dolina porośni?' 
ta jest burzanem i chwastami' 

Kopczyki na jej skłonach sa 
dziełem sprytnych kierow
ców, którzy m imo zakaz11 

w yw ala ją  tu chyłk iem  gru* 
z budowy.

Teren ten aż się prosi 0 
zagospodarowanie. Dno k0' 
tliny  wydaje się być ideał' 

nym  miejscem pod urządze
n ie  basenów kąpielowych 
brodzików  dla dzieci. Zbo 
cza zaś m ożna zam ienić ^  
malowniczy park, opadają 
cy tarasami w  dolinę. Uro
czy byłby to zakątek Lodzi'

Sprawa godna zaintereso
w an ia  przyszłych potentatów 
przemysłowych Wschodnie) 
Dąbrowy. Wszak załogi lo' 
kowanych tam  przedsiĘ' 

biorstw rekrutować się będa 
g łów nie z m ieszkańców po 
bliskich osiedli. Swoje „trzy 
grosze” może też dorzucij 
gospodarz tych osiedli RSM 
„Baw ełna”. Udział okolicz
nych mieszkańców vfe 

w spom nianym  przedsięwzl?- 
ciu jest gwarantowany.

Budowę parku osiedlowe’ 

go należałoby zacząć od u' 
porządkow ania terenu, wyty
czenia alejek i ścieżek, po
sadzenia drzew i krzewóW 

Pam iętajm y, że zanim  z mło
dych sadzonek wyrosną roz

łożyste drzewa up łyn ie  spO' 
ro lat. W  międzyczasie moż
na  zbudować baseny kąpie' 
lowe, urządzenia sportowe, 3 

może i am fiteatr. Miejsce 
idealne.

Dąbrowa, jak  w iele in
nych osiedli, ma jeszcze spo
ro braków  i potrzeb, a le  nie 
um nie jsza ją one błyskotliwej 

kariery ubogiego niegdyś 

.przedmieścia. Rzeczą gospo
darzy dzielnicy jest owe bra
ki usuwać, potrzeby w  cora2 

większym stopniu zaspoka

jać, żeby nowoczesne i lud
ne osiedle z każdym  rokiem 
piękniało , a jego m ieszkań
com żyło się tu lepiej i wy
godniej.

N iechaj Dąbrowa —  któ
rej nazwa każdem u z na* 
kojarzy się z lasem a więc 
z zielenią —  stanie się 
przyszłości dzie lnicą godna 
swojej nazwy —  oazą kw ia
tów  i zieleni.

W A C Ł A W  P A W L A K



D U C H  

BIAŁOWIEŻY
Mamy nową wer

sję Klossa. Tym ra
zem literacką, opi
saną dokładnie przez 
Aleksandra Omilja- 
no wlezą Sprzedaw
ca przy straganie z 
książkami tak te po
zycję zachwalał: 
.•Kup pan, to noc 
masz z głowy — tak 
wciąga".

Niestety — noc 
miałem spokojną. 
Powieść Omiljano- 
wicza eksploatuje 
stary schemat Kon- 

. . , rada Wallenroda,
bardzo często zresztą współcześnie wykorzystywany, i t0 by 
Jeszcze nie było najgorsze. A le bohater ..Ducha Białowieży" 
zachowuje się jak dywersant — przedszkolak, choć nas au
tor zapewnia o jeso wieloletnim i bogatym doświadczeniu

Hitler przedstawiony jest jako ponury Idiota, co raczej 
należałoby dawno między bajki włożyć. Są to znów wzory 
ze skompromitowanego Już i osławionego „Upadku Ber
lina".

Wywiad hitlerowski, t0 według Omlljanowlcza stado bara- 
nów, dające sic; wodzić przez faceta, popełniającego piram i
dalne gaffy. w  tym kontekście sukcesy „białowieskiego Kłos. 
«a’> niesłychanie bledną.

W sumie Jest to książka nie tyle o walce wywiadów, co 
raczej, „ tym, jak sobie w trzydzieści lat po wojnie ktoti 
walkę wywiadów wyobraża. \ wstarczyloby przeczytać choć
by parę autentycznych pamiętników o tych sprawach, się
gnąć do literatury faktu, aby przyrządzić opowieść bez nie
konsekwencji, uproszczeń I naiwności.

J. WIŁ.

Aleksander OmMJaroswicz „Duch Białowieży", Wyd. Lubel
skie, 1OT3.

SZTUKA M IŁOŚCI

Ericha Fromma znamy Ju i rr. tłumaczonej na Język polski 
„Ucieczki od wolności". Następna Jego książka wydana u nas 
w serii Biblioteki Myśli Współczesnej — „O sztuce miłości** 
nie jest ani wykładem teorii osobowości, ani, tym bardziej, 
teorii popędów, choć wspiera .się na doświadczeniach i do
ciekaniach autora, prowadzonych w tych dziedzinach. Jest 
to raczej pedagogiczno-moralizators-ki wywód, przepojony 
najlepszymi chęciami autora, aby dla każdego przypadku 
znaleźć jakąś radę albo przynajmniej cień rady, Fromm sta
ra się być doradcą, doradcą bardzo osobistym w kwestii: 
„Jak żyć4'. We wstępie Marian Czerwiński tak charakteryzu
je generalne stanowisko Fromma:

„Miłość, to w gruncie rzeczy nie tyle uczucie, ile sposób 
zaangażowania człowieka wobec bytu, świata w ogólności, 
sposób zaangażowania wobec społeczeństwa w dialogu 7 nim, 
Jakim Jest działanie publiczne, praca, twórczość. Zwią/zek 
erotyczny, miłość dziecka, miłość bratens-ka czy rodzicielska, 
przyjaźń — byłyby to w tym rozumieniu całej sprawy Jakby 
wyspecjalizowane przypa.dki o szczególnych barwach i znacz
nej intensywności uczuciowej, przypadki owej predyspozycji 
ogólniejszej, owego nieustającego porywu1*.

Można z Frommem spierać się o słuszność tych cosy in 
nych przemyśleń czy wniosków 1 wynik takich spo-rów 
cnie zawsze byłby dla niego korzystny. Ale nie sposób odrzu
cić bez zastanowienia tych partii książki, w których ten 
filozof, socjolog i psycholog mówi o rodzajach miłości na j
powszechniejszych — o miłości między kobietą i mężczyzną 
1 o miłości rodziców i dzieci. Czytelnik znajdzie tu wiele 
trafnych 1 wnikliwych dociekań i rozsądzeń, wiele uzdra- 
właJłKy*-!! rad i spostrzeżeń. I te partie wywodu Fromma 
warte ną przestudiowania mimo, i* całość książki budzić 
może liczne sprzeciwy 1 dyskusje. Jednaik Już sam problem 
zaangażowania wobc-c życia, rozważany pod kątem miłości
— nieczęsty przecież w naszej literaturze — wart Jest głęb
szego przestudiowania ! zastanowienia, nawet, jeśli wnioski 
finalne są dyskusyjne. A przecież trudno nie zgodzić się 
z Frommem, gdy pisze, że dzięki miłości człowiek może 
rozwiązać generalny problem ludzkiego istnienia — przezwy
ciężyć uczucie osamotnienia, albo, gdy dowodzi, że analiza 
natury miłości prowadzi do odkrycia powszechnego dziś 
jej braku ora/z do krytyki warunków społecznych, które 
ponoszą odpowiedzialność za taki sitan rzeczy.

Erich Fromm ,,0 sztuce miłości", PIW. W-wa 1973, cena 
15 zl.

P O  S T  I M  P  R  E  S J  O  N  I Ś  C l

Dwadzieścia ostatnich lat X IX  wieku stanowi w dziejach 
sztuki okres wyjątkowy i Jest poniekąd zapowiedzią Jeszcze 
bardziej zdumiewających czasów, które przynieść miały osta
teczne zakwestionowanie wszystkich zastałych form i oba
lenie wszystkich dotychczasowych kanonów 1 hierarchii. 
Ukoronowaniem rewolty Impresjonistów była rewolucja pod 
sztandarami kubizmu, zwycięska l owocująca po dziś dzień. 
Warto zwrócić uwagę na fakt, że właśnie w tamtych latach 
pojawił się konflikt między dziełem artysty a „nlewtajem- 
niczonym** odbiorcą, „nie rozumiejącym'* nowej sztuki, 
trwający zresztą w różnych wariantach do chwili obecnej. 
Automatycznie nasuwa się pytanie, czy zaistniałe pod ko
niec ubiegłego wieku przemiany zmieniły tak dalece sens 
sztuki, że stała się ona czymś zupełnie Innym, niż była do
tychczas? Otóż nie. Sens sztuki nie został zmieniony, tylKo 
obnażony w sposób radykalny i nieodwołalny. I  to było po
wodem szoku. .

Kierunkiem podstawowym schyłku X IX  wieku by! post
impresjonizm, ale należy od razu wyjaśnić, iż nazwa ta 
obejmuje zjawiska bardzo zróżnicowane, posiadające Jedynie 
wspólną genezę. Ich zróżnicowanie widoczne jest przy bliż
sze! penetracji, a także w konsekwencjach późniejszych, w 
późniejszych sformułowaniach artystycznych nierzadko 
sprzecznych ze sobą. Niemniej zaistniały pewne 
jednakie dla wszystkich zjawisk: odejście od niewolniczego 
naśladownictwa natury na rzecz swobodnego '"J"
zji, zerwanie więzów krępujących pęd wyobraźni, odkrycie 
prawa do nieograniczonej woli tworzenia, odrzucenie Kon. 
wen.cH zastałych i większe uniezależnienie dzieła artysty od 
odbiorcy. To zaledwie kilka parametrów charakteryzujących 
sztukę końca wieku. W Istocie bylo ich o wiele w ęcej. Ich 
analizą, a także analizą lego wszystklego ęo k ry i. *l« ** 
nazwą „postimpresjonizmu" zajmuje się Wiesław JuszczaK 
w monografii „Postlmpresjonlści", wydanej w serii Style -  
Kierunki -  Tendencje Książka ta uzupełnia się znakomicie 
z Inną, wydaną w 1961 roku, a mianowicie z „Impresjoni
stami'* Joanny Gu/.e. Dzięki tym dwom pozycjom mamy w 
naszej literaturze popularnej zarys dziejów sztuki ostatniego 
dwudziestolecia X IX  wieku.

Forma książki bardzo przystępna, a treść poparta Jest 117 
reprodukcjami najznakomitszych przedstawicieli post, mpre- 
sjonizmu: van Gogha, Gauglna, Seurata, Degasa, Toulouse- 
Lautreca, Cezanne‘a. A ^

Wiesław Juszczak ,.Poist!mpTes,loiniści“ , Wyd. Artystyczne
i Filmowe, W-wa 19712, cena 25 zl.

-  BRYLANTY WSZYSTKO ZEPSUŁY -  MĄŻ ( |V )  

MOJEJ MATKI WYRAŻA ZDUM IEN IE  -  PUDEŁ

KO Z TŁUSTYM BACHOREM A W YD A W N IC TW O  

ŁÓDZKIE

S T E F A N I A  G R O D ZIEŃ S K A

W racam  do dnia, kiedy 
odebrano m nie z interna
tu. Pom imo młodego w ie
ku nie byłam  taka głupia, 
żeby mężowi mojej matki 

okazać radość z powodu na
głego naszego zbiednienia. 
Przeciwnie, przez cały wie
czór siedziałam z grobo
w ą m iną  i m atka była ze 

mnie bardzo zadowolona. 
Na razie nie m ów iło  się, 
gdzie by mnie teraz oddać 
i w ogóle się o mnie nie 
m ów iło, co zawsze było 
korzystne. M ąż m atki tego 
dn ia  m ia ł poważniejsze 

problemy na głowie niż 
1 m nie i wydawało się, że 
moja sprawa nie wyglą
da źle. Dopiero te bry

lanty wszystko zepsuły.

M ąż mojej m atk i pow ie
dział, że wcale nie najgo
rzej sprzedał tę całą b iżu 
terię i z tego spłacił n a j
p iln ie jszą część długów. 
(To nie były normalne d łu 
gi, jak  np. na wódkę, czy 
na ratę za samochód, tylko 

d ługi w  interesach. W  
Demokracjach Ludowych nie 

m am y o tym pojęcia, ale w 
kapitalistycznych interesach 

zawsze ktoś u kógos ma 
jakieś pieniądze i Kiedy 
ktoś straci pieniądze, <0 

wszyscy inn i chcą od nie
go pieniądze odbierać, to 
się nazywa wycofywać. Nie 
jestem w tym  mocna, bo 
to był jedyny raz kiedy 
się z tym i zagadnieniam i 
zetknęłam, a m iałam , przy
pom inam , sześć lat.).

W  każdym razie, kiedy 

m ąż mojej m atki opowie
dział o sprzedaży biżuterii, 

spytałam gdzie jest blasza
ne pudełko po kakao i po 
brylantach. I że teraz, k ie
dy nie m am y ju ż bry lan

tów, m ia łam  dostać je na 
własność. M ąż m oje j m atki 
w  pierwszej chw ili nie zro
zum ia ł i dopiero matka mu 
w ytłum aczyła, o co m i clio- 

dzi. Bardzo źle się stało. 
Gdyby matka szybko za
gadała m o ją gaffę, co za
zwyczaj doskonale robiła, 
być może przeznaczenia 
mojego nie zm ieniłaby, ale 

by je odwlekła. Ale matka 

w iedziała, jak* wartość 
przedstawia dla ipnie to pu 

dełko 1 że b-yldnty całego 
świata nie dałyby nikom u 

takiej radości, co m nie o- 
trzymanie właśnie tego b la 

szanego pudełka. M ąż m o

je j m atk i krzyknął:

—  Jak ie  pudełko, wyrzu

ciłem  pudełko, przecież

każdy z k le jnotów  m ia ł 
etui, czy wyście sobie wyo
brażały, że będę propono
w ać biżuterię w blaszanym 

pude łku?

Nie pow innam  była pod
nieść wrzasku, a jeżeli już 
tak się stało, to moja m at
ka pow inna była w yrzu

cić m nie za drzw i, m ru 
gnąwszy po drodze. W  ten 
sposób ju ż  nieraz ratowała 

sytuację. A le może była 
jeszcze zanadto pod w ra
żeniem naszego radosnego 

powrotu z internatu, bo zro

b iła bardzo niedobrą 
rzecz. Zaczęła m nie ści
skać, całować i bronić, a co 
było najgorsze, sama się 

rozpłakała.

M ąż mojej m atki w n a j
żywszy sposób wyraził 

zdumienie, że wiadomość o 
katastrofie finansowej m at
ka przyjęła, jak  się wy
raził, z idiotycznym uśm ie

chem, a płacze o blaszane 
pudełko. Krzyczał przy tym 
tak głośno, że chw ilam i u- 

dawało m u się zagłuszyć 
moje wrzaski 1 płacz m atki.

I w ten sposób zam iast 
wykorzystać okres, kiedy 
m ąż mojej m atki nie m iał 
głowy/ żeby się m ną zaj
mować, m y z m atką mimo- 
woli spowodowałyśmy posta

wienie tego zagadnienia 
w  na jm n ie j odpow iednim  

momencie. Kto wie, gdyby 
moja matka nie rozum iała 
tak dobrze, że z całego o- 

kresu bogactwa m nie kap
ną ł tylko internat i że pier
wszy raz w życiu byłam  

tak bliska spełnienia m a
rzenia jak  w wypadku tego 

blaszanego pudełka, gdyby 
matka nie rozum iała mojej 
śmiertelnej goryczy, kon
trastującej ze szczęśliwą 
drogą z internatu —  na 

pewno powstrzymałaby się 
od tego nieszczęsnego p ła 
czu. Ten jej płacz spowodo

w ał natychmiastowe karne 

wysłanie mnie do łóżka. W  
donajętym  w czasie bogac
tw a sąsiednim  pokoju 

sublokatorskim  przesiedzia
łam  na podłodze pod 
drzw iam i praw ie całą noc, 
podsłuchując. M ąż mojej 
m atk i bardzo krzyczał, a 
m oja m atka płakała. Nad 
ranem pad ł wyrok. Zosta
łam  skazana na zesłanie 
do nieznanej m i rodziny w 
innym  kraju . Było m i roz
dzierająco żal mojej matki, 
kiedy m yślałam , jak  jej 
jest żal mnie. B roniła mnie, 

sama bezbronna. W tedy

przysięgłam sobie, że do 
końca życia m oim  głównym 
celem będzie wynagradza

nie matce tej nocy. Nie zdą
ży łam  się wywiązać, ale to 

ju ż  w ina Hitlera.
Zresztą po wysłaniu 

mnie do rodziny, m ąż mo
je j m atki i moja matka 

przenieśli się do Paryża, a 
tam rzeczywiście nie m o
gli mnie mieć. O czym już 

pisałam .
Ponieważ m ąż mojej m at

ki był człow iekiem im pu l
sywnym nie wykluczam, że 
gdyby nie afera z blasza

nym pudełkiem , nie zosta

łabym tak od razu wysłana, 
a co za tym idzie po paru 

latach być może nie w y lą
dowałabym  w Lodzi. W yni

ka z tego, że o moim  k il
kuletn im  zw iązku z Ło

dzią, a dożywotnim  z Pol

ską — nie m ów iąc ju ż  o 
decyzji W ydawnictwa Łódz

kiego odnośnie tej książki —  
zdecydowało niespełnione 
marzenie o posiadaniu b la
szanego pudełka z tłustym 
bachorem wpatrzonym w 

filiżankę kakao.

PANI PRZEŁOŻONA N O SI OBROŻĘ. D U C H  

GRAŻYNY BACEWICZ. KUMA MARSZALKA 

PIŁSUDSKIEGO

Lódź moich czasów g im 
nazjalnych była Łodzią o 

pokolenie młodszą od tej 
opisywanej tak pięknie 

przez Tuw im a i jego sio
strę.

Chodziłam  do szkoły m a
jącej praw dziw ą panią 
przełożoną. Pani przełożona 

była stara 1 siwa jak  się 
należy .'Nosiła czarną suknię 
do kostek i ametystową o- 
brożę nat ,szyi. Była panną, 
do bardzo późnej śmierci 
u żyw ającą z godnością par
tykuły „ów na“ przy nazw i
sku, a na jważnie jszym  wy

darzeniem jej życia byl m o
ment, kiedy podawała ja 

kieś dziecko do chrztu z 
marszałkiem  Piłsudskim . 
Ten fakt nadał charakter 

polityczny naszej szkole, a 
mnie, czołową deklamator- 

kę, zmusił do opanowania 
pamięciowego wszystkich 
wierszyków o P iłsudskim  
oraz wszystkich piose
nek legionowych, nie
stety drug im  głosem, 

m nie j efektownym.

Kiedy w szkolnym chórze 
soprany z uczuciem w ycią

gały:

Ody idą, to w słońcu
kołysze się stal 

Dziewczęta zerkają zza

plota
I  idą w nieznaną, zamgloną 

gdzieś dal 
Piechota, ta sza —  ara

piechota —

my, drugie glosy, buczałyś
m y baranio:

Piechota, piechota,

piecho-o-ota 
Piechota, piechota, piechota 

Piechota, piechota,

piecho-o-ota, 
Piechota, piechota, piechota

co m iało  być onomato- 
peją, irriitującą kroki id ą 

cych i obserwowanych zza 
plota żołnierzy. Duch 

Grażyny Bacewicz, która o 
parę lat wcześniej ukoń
czyła naszą szkolę, abso

lutn ie  nie w p łynął na czy

stość naszych produkcji 1 

tylko głośne wytupywanie 
nauczyciela śpiewu spraw ia

ło, że k ilkakrotnie  rozla
tu jąc  się w czasie pieśni, 
spotkałyśmy się z soprana
m i w ostatnich taktach ku  

w ielkiem u zaskoczeniu 1 

uldze co muzykalniejszych 
słuchaczy.

W racając do w ątku pa
ni przełożonej: k ilka  m i

nut, w czasie których w 
im ieniu niemowlęcia od
pow iadała chórem z m ar
szałkiem na pytania księ

dza, zaważyło mocno na 
mojej Orientacji politycznej. 
M łodzież instynktownie o- 
piera się wszelkim  narzu
conym kultom , więc moja 

niechęć do Piłsudskiego 
wyprzedziła znacznie ja k ą 
kolw iek św iadomość poli
tyczną czy społeczną.

A szkolna m łodzież łódz

ka była bardzo upolity
czniona. Prawie każdy albo 
lew icował, albo prawicowa!. 

Ja  m ia łam  szczęście nale
żeć do paczki lew icu ją
cych intelektualistów  g im 

nazjalnych. W  błędzie był

by jednak ktoś, kto wyo

braziłby sobie kompanię 
starych maluśkich, cały 

wolny czas poświęcających 
stud iowaniu dzieł filozofi
cznych oraz ideologicznym 
*porom.

BIUROKRACJA 

W SŁU20IE ZDROWIA

Jestem mieszkanką Rąbienia, 

czyli wsi, będącej bardzo bli

sko, a Jednocześnie daleko od 

miasta (brak środków komuni

kacyjnych) Otóż pewnego dnia 

zachorowała moja córka, której 

potrzebna była pomoc lekarska. 
No cóż, dzieci chorują od cza
su do czasu.

Rano więc (31. III. o godz. 8) 
zadzwoniłam do ośrodka zdro
wia w Aleksandrowie celem 
wyciągnięcia karty zdrowia. 
Odmówiono ml tego, a p a n i  
rejestratorka dodała, ie Jeśli 
chcę zbadać dziecko, to powin
nam sama się pofatygować do 
ośrodka i zapytać lekarza, czy 
dziecko przyjmie (dziecko m ia
ło silna anginę — .19 st. C).

Wobec tych dobrych rad nic 
Innego mi nie pozostało, Jak 
zabrać dziecko i udać się do 
ośrodka i tu się dopiero zacięła

„Koiomyjka". Otóż najpierw u- 
dałam się do pani doktor (zre
sztą bardzo sympatycznej), któ
ra, oczywiście, zgodziła się bez 
Żadnych problemów zbadać 
dziecko. Następnie znowu uda
łam się do pani rejestratorki, 
powiadamiając ją o tvm fakcie. 
Zażądała ode mnie legitymacji 
ubezpieczeniowej dziecka (cho
ciaż w Polsce chyba wszyscy 
są obecnie ubezpieczeni, a tym 
bardziej dzJecl). Kiedy dowie
działa się, że nie zabrałam le
gitymacji, stwierdziła, że wobec 
tego karty zdrowia nie wyciąg
nie. dopóki nie dosl*rczę karty 
(Rąbień — 5 km od Aleksan
drowa), po czym zostawiła 
mnie przy okienku I poszła w 
drugi kąt pokoju. Kiedy na po
nowne moje pytanie, czy rze
czywiście nie ma ml zamiaru 
karty wyciągnąć (mimo, że 
mam chore dziecko), odpowie
działa, że może by mi wyciąg

nęła, ale ponieważ nie spodo
bał Jej się ton mojego głosu, 
więc nic ma o czym mówić. 
Jednak muszę być sprawiedli
wa — podała ml numer pokoju, 
w którym urzęduje z-ca kier. 
Ośrodka Zdrowia. Udałam się 
więc lam, a pani urzędująca 
pouczyła mnie (powtarzając k il
kakrotnie, żebym nie zapomnia
ła), że wyjątkowo zezwala na 
to, abym otrzymała kartę zdro
wia, ale następnym razem ni
gdy się na to nie zgodzi!!!

Panie Redaktorze! Tyle wal
czy się z biurokracją i pan te* 
w swojej gazecie, ale mój 
przypadek świadczy o tym. że 
nadal biurokracja i małodusz
ność urzędnicza jest nie do po
konania. Bo za kilka dni, kie
dy miałam iść do kontroli (by
łam z lekarką umówiona) sy
tuacja się powtórzyła.

Nazwisko l adres 
enane redakcji



D a l s z y  c i ą g  z e  s tr .  1

ny charakter jego twórczości nie pozwala na 
sumaryczne potraktowanie tematu. Picasso za 
wszelką cenę unikał maniery. Bywa tak ludzki 
i tak zjadliwy, jak Toulouse-Lautrec, tak sta
ranny jak Ingres, tak monumentalny jak M ichał 
Anioł i tak sentymentalny jak Greuze, i potrafi 
być absolutnie abstrakcyjny i pozbawiony 
wszystkiego, co nie jest czysto fizyczną reakcją 
na formę. A jednak sam Picasso oświadczył, że 
się nigdy nie zmienia, ie  we wszystkich jego  
obrazach powinniśmy doszukiwać się tych sa
mych zasad kompozycji, tych samych walorów, 
tego samego obiektywizmu” .

P icasso, dzieło Picassa, 
m it Picassa są jak  
„terra incognita" —  

nieobjęte, niepoznane do 
końca. Każda następna ge
neracja twórców, krytyków 

i zwykłych zjadaczy chleba 
będzie ją  odkrywała na 
nowo, stając w c iąż w  
tym samym osłupiałym  
zdum ieniu nad obszarem i 
głębią owego dziedzictwa.
I zawsze zna jdą się śm ia ł
kowie, którzy wyruszą na 
podbój tej ziem i, dośw iad

czając niezliczonych w zru
szeń i radości, sm utków  i 
uniesień, upadków , cierpie

nia i grozy. Lecz wrócą z 
tych wypraw  bogatsi nie 

tylko głębszym rozum ie
niem  i siln ie jszym  poczu
ciem rzeczywistości, lecz 

i tego wszystkiego, co by
ło kiedyś, co trwa przez 
stulecia od momentu, gdy 
człowiek po raz pierwszy 
podniósł rękę i palcem u- 
m azanym  w krw i i sadzy 
wyrysował na chropowatej 

ścianie jask in i w izerunek 
zwierzęcia, co trwa w m i

tach śródziemnomorskich, 
co zaklęte

mie i rysunku waz czerwo
no- i czarnofigurowych w 
archaicznych metopach i 

biało gruntowanych, staro- 
greckich lecytach, w rzeź

bie iberryjskiej, w łagod
nej ciszy romańskich fre
sków, w występnej smu- 

kłości gotyku Iw  karko łom 
nym rozpasaniu baroku;co  

trwa w  portretach El Gre- 
ca i Velazq ueza, w  kapry
sach Goyi, w „Kobietach 

algierskich" Delacroix, w 

„Dziewczętach znad Sek
wany" Courbeta, w „Śnia

daniu na traw ie" Maneta, w 
obrazach Poussina, Davida, 
Ingresa, Corota, wielkiego

Cezanne'a, a także Cranacha, 
G rtinew alda, Rem brandta. 
Powrócą z do jm u jącą  św ia
domością, że oto zetknęli się 

z nieskończonością, z samą 
istotą, sensem sztuki. Czyż 
nie jest to nagrodą n a j
wyższą? Lecz zdarzyć się 
może, że niektórzy z nich 

powrócą głusi i oślepieni, 
bowiem tak, jak  nie można 
zrozum ieć śpiewu ptaków, 

podobnie nie można z r o- 
z u m i e ć  do końca sztu
ki.

P atrząc na drogę, k tó 
rą szedł Picasso, w i

dzim y jego „okresy11 

niczym slupy m ilowe 
wbite w ziem ię i w idzim y 
najp ierw  „G uern ikę". Potem 

dopiero to, co było przed 
n ią  i po niej. „Guernica" 
była krzykiem  na jg łęb 
szym, najgłośniejszym.

26 kw ietnia 1937 roku 
samoloty z legionu „Con- 
dor” '/.bomhnnlanw*ty fl-mie.j- 

scowość Guęrnica V Luna, 
leżącą w autonom icznej re

publice B a s łM t ^ r k l ó r a  

powstała rok wcześniej.
1 m a ja  Picasso rozpoczął 

szkice do obrazu „G uern i
ca", Który m ia ł być w y
stawiony jako główny eks
ponat w paw ilonie h iszpań
skim  na wystawie św iato
wej w Paryżu. Paw ilon 
projektowali m łodzi arch i
tekci ze szkoły Le Corbu
siera: Luis Lacasa i Jose 
Lu is  Sert. Przed paw ilo 

nem ustawiono dwie m o

num entalne rzeźby Picassa, 
potem były m alow id ła  
Joana Miro, w ielkie fotosy 

dokum entujące wojnę hisz
pańską i na koniec „Guer- 
nica”, którą Picasso za

czął m alow ać 11 m aja. 

Kompozycja o wym iarach 
7,82 m x 3,51 m  powstała 
tak szybko, jakby  Picasso 
m ia ł wszystko od dawna 
przygotowane i ułożone. 
Jakby  w i e d z i a ł  ju ż  
przedtem.

M alow ał w  gniewie.

Christian Zervos, redak
tor „Cahiers d 'A rt“ w  nu 
merze poświęconym „Guer- 
nice" napisze: „M alow ał w 
gniewie; była to reakcja 
twórcy przeciwko sile 
ciemnej i zboczonej, która 
chce powstrzymać rozkw it 
nowych pędów i zbudować 
na klęsce swoje panow a
nie: gwałtowna reakcja 
człow ieka w chw ili, kiedy 
rozwój wydarzeń każe mu 

podejrzewać istnienie p la 
nu, który wstrząsa ludz
k im  porządkiem  i zaszcze
p ia  zwątpienie, który w 
najniższy sposób wystawia 
na próbę istotę ducha, któ

ry gasi ostatnie nadzieje cy
w ilizac ji" .

M alow ał w  gniewie.

M alow ał swój w łasny 
ból.

Porębski stwierdzi, że:
„Po k ilku jeszcze łatach 

w  całej Europie można się 
było z tego uczyć, jak  z 
elementarza".

Poeta M ichel Lei-ris n a j
głębiej i na jtra fn ie j odczul 
i opisał „Guernikę":

„Św iat zam ieniony na 
pokój w hotelu, gdzie wszy

scy gestykulując, czekamy, 
żeby zdechnąć — słońce 
zredukowane do rozm iarów 
elektrycznej żarów ki, która 
nam  świeci, dw a palce nad 
g łową w skąpej in tym no
ści, koń, który się zw i
ja  w skurczach śm iertel
nego strachu jak  Pegaz 
schwytany w morderczą p u 
łapkę, byk —  jedyny zw y

cięzca — który wiecznie u- 
derza grotam i rogów, kon- 
wulsyjne postacie, tw ardy 

stół, wrzeszczący ptak: na 

nic się nie zda szukanie 

słów, żeby próbować opisać 

ten czarny i b iały diagram  

naszej katastrofy, życie, ja 

k im  podobni do figur na 
szachownicy, do figur, gdy

by one czuły zwracające 
się przeciwko n im  ostre 
jak  noże posunięcia, który

m i k ieruje sama tylko o- 

chota partnerów  i w iedzia
ły, że ich bolesne drgaw 
k i nie zm ienią w niczym  
reguł tej dzik ie j geometrii".

W o jna hiszpańska była 
złą, splugaw ioną corridą. 

Zabijano, w niej bez ryzyka, 
um ierano bez sławy, zwy
ciężano bez radości. Tylko 
el toro pozostał czysty i 
nieugięty. Picasso m alow ał 
„G uern ikę" w gniewie, ale 
także w kostium ie torrera, a 
także w kostium ie arlekina... 

Przekonam y się niebawem, 
że nie są to jedyne kostiu
my, jak ie  przywdziewał.

S łynny torreador 1 

przyjaciel Picassa Luis 

M iguel Dom inguin 
w spom ina:

—  Dlaczego walczysz z 
bykam i, Luis M igucł? —  za

pytał kiedyś Picasso.
Jest to pytanie, na które 

sam w ielokrotnie szukałem 
odpowiedzi i nie znalazłem  
jej. W tedy też nie w iedzia
łem, co odpowiedzieć.

— Dlaczego malujesz, Pa- 
blo? — zapytałem  wreszcie. 
Nie czekałem na óclpowiedź, 

fjdyż w iedziałem , że nigdy 

je j nie o trj^m am .

A wszystko zaczęło się 
na po łudn iu H iszpanii 
w  dusznej Maladze, w 

rodzinie Jose Ruiza Blasco, 
miernego m alarza martwych 
natur, gołębi i kw iatów . 
W  październiku 1881 roku 
przyszedł na św iat Pablo 
Ruiz, który po matce M arii 
Picasso Lopez w ziął na
zwisko i w wiele lat po

tem w gniewie nam alow ał 
„Guernikę".

Przed „G uern iką", na sa
m ym  początku był „o- 
kres niebieski" —  praso

waczki, Żydzi, smutne m atk i

I smutne dzieci. Postacie jak
z El Greca i przenikliwe 
uczucie smutku, zastygłego 
w  bezruchu. Picasso chodził 
głodny. W ym alow ał całą 
swoją rozpacz — nigdy jej 
więcej malować nie będzie. 
Ostatni obraz „niebieski" 

powstał w 1904 roku. Na
stępnie potem krótka fa
scynacja cyrkiem — „okres 
różowych linoskoczków" —  
paleta gwałtownie rozja
śniona oddaje złudny 

b lichtr sztucznego patosu.
W  1907 powstaje obraz 

„Panny z A v in ionu“, bar- 
celońskie panienki z ulicy 
Avin ion, potem jest pe j
zaż „Horta de Ebro" i pra
ca w „ekip ie" z Braquem  
nad tym, co Vauxcelles na
zw a ł ironicznie kubizmem . 
Po skończonej „robocie" P i

casso rozstaje się z Bra- 
que’m na zawsze i wraca 
do życia. W spółpracuje z 
D iagilewem , spogląda w 
stronę Morza Śródziemnego. 
Bożek Pan zostaje obudzo

ny. Picasso —  panteista m a
lu je  „metam orfozy" rozpo
częte „Kobietą w koszuli", o 
której E luard napisze, że 
„tego an i Egipcjanie, ani 
Grecy, ani żaden inny arty
sta przed Picassem nie po
tra fił stworzyć".

Nareszcie na drodze P i

cassa —  H iszpana staje M i
notaur. Spotykają się jak  

na arenie, Picasso jest ju ż  
sławny. O dw alił kaw ał ro

boty. Kom ponuje, niszczy, 
dekomponuje, kom ponuje od 
nowa, aby zniszczyć znowu 
i zacząć jeszcze raz wszy
stko od początku. N ajp ierw  
więc powstaje cykl „Tauro- 
m ach ia ’1, dzika i okrutna 

ikonografia corridy, a na
stępnie „Ślepy M inotaur", 
przerażające połączenie m i

tu kreteńskiego z motywem 
Edypa. Pociąga Picassa 
dwoistość M inotaura, jego 
zwierzęc9*ludzka natura 
cierpiąca, zda się nad w ła
sną dzikością i nie mogąca 
pogodzić się z łagodnością. 
To też kostium , ale jedno

cześnie gorzkie wyznanie 
geniusza. Na jednym  z ry
sunków M inotaur gwałci 
kobietę, k ładąc jej jedno
cześnie w czułym  geście 
swój zwierzęcy leb na  ob
nażonych piersiach. W  „Mi- 

notaurom achii" przed po

tworem stoi bez strachu 
m ała dziewczynka, w ręku 
trzym a bukiet kw iatów  i 
świecę. Nie wyjaśnione do 
końca zderzenie symboli. 
Jest li to dziecko przewod
nikiem , czy też okrutnym  
sędzią. Wreszcie głowa el to
ro w „Guernice" —  zwycię
ska, spokojna I czysta, z 
grotam i rogów nie strza
skanymi. H iszpania nie zos
tała pokonana.

„G uern ikę" m alow ał P i
casso w  gniewie.

Vicente Aguilera Cerni 
napisze: „(Guerniką) wydał 

wyrok śmierci na wszy

stkich estetów św iata’*. 

Nadchodzi czas strachu,

przerażenia i sarkazmu. L a 
ta wojny. Picasso spędza je 
w pracowni nad rysunkami. 

„G uern iką" wykrzyczał ca
ły swój ból i wszystek 
swój protest. Jest jak  ran

ny koń na arenie —  czeka. 
Rok 1946 — przebudzenie z 
letargu. Historycy notu ją: 

„Okres Antibes": Picasso ry
suje w 1949 gołębia pokoju
—  jest to manifestacja po

wrotu.

Św iat złakniony spokoju 
daremnie czeka na ciszę. 
Picasso robi cykl „Masakra 
w Korei" i „W ojnę i pokój", 

ale są to tylko powtórzenia. 
Potem przychodzą portrety, 
fotele, balkony —  wirtuoze
ria, jeszcze raz wirtuozeria. 
„Robię to w każdym razie 
lepiej, n iż ktokolw iek in 
ny". Wreszcie hołd złożony 
Velazquezowi — cykl „Las 
M eninas" (Dworki), Picasso 

nie kopiuje, a przekłada 
Velazqueza na język X X  
wieku. To wspaniale w ido
wisko —  Hiszpan pozdraw ia 
ukłonem  Hiszpana... i na tę 
okazję Picasso przywdziewa 

kostium.

A le co w łaściw ie zna
czy słowo: Picasso? 
Napisano o n im  tomy. 

Znam y każdy jego krok, 

wszystkie okoliczności pow 
stania wszystkich obrazów. 
Ale czy wiemy, co znaczy 

Picasso?
Na pewno znaczy u n i 

w e r s a l i z m .  Sztuka wy

specjalizowała się jak  
wszystko inne. Picasso też 
wyspecjalizował się, tylko, 
że we wszystkich je j dzie
dzinach i dodatkowo w  
swoich „okresach". Samotnie 
i na w łasną rękę. Zm ie 
rzył się z epoką i histo

r ią , P rzyw ołał do życia 
m it artysty renesansowego. 

Nie jest to jedyny m it 
pobudzony do życia przez 
Picassa.

Picasso jest na “pewno m a
larzem r e a l i s t ą .  O pe
rował zawsze elementam i 
rzeczywistymi. Pow iedział 
kiedyś Zervosowi:

„N ie m ożna działać 
wbrew naturze. Jest s il
niejsza n iż najsilniejszy 
człow iek! Wszystkim nam  

zależy na dobrych z n ią  sto

sunkach. ‘Możemy sobie poz-' 
wolić na pew ną swobodę, 
ale jedynie w szczegółach". 

Czymże więc są „okre
sy" Picassa? N iczym in 
nym, jak  tylko rodzajem  1 

ilością „swobód". Przedm iot 

nie ulega zm ianie, jest 
zawsze ten sam.

Picasso jest h u m  a n 1- 

s t ą. Znam ienne są jego 
słowa. Mogłyby wyjść z 

ust Rabelais, albo Colas 
Breugnon:

„Liczy się nie to, co robi 

artysta, ale to, czym jest. 

Cczanne nigdy by m nie nie 
zainteresował, gdyby m y
ślał i żył jak  Jaccjues-Emile 

B lanche, chociażby jab łko
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Krebs, który przerwał 

pierwszy milczenie, nieocze

k iw an ie  przem ów ił po ro

syjsku. N iezbyt dobrze, ale 
w  ogólności zrozum iale. 

Nasz tłum acz m ilcząc 

patrzył na niego zdziw iony.

—  Proszę tłum aczyć dalej

—  rozkazał m u Czujkow .
—  O n m ów i po rosyjsku

— zaoponował tłumacz.
—  A ja  nie rozumiem, 

m im o wszystko proszę tłu 

maczyć.
Czujkow  połączył się te

lefonicznie z marszałkiem 
Żukowem  i krótko zameldo

wał dowódcy frontu o sy
tu ac ji

—  O ni zw racają się do 

nas na zasadzie pełnej kap i

tu lacji, czy też n ie? —  za
pytał marszałek Zuków .

A parat telefoniczny byl 

silny i wszyscy obecni usły

szeli bas marszałka w  słu

chawce.
Czujkow  powtórzył py ta

nie.

Krebs: Nie, istnieją inne 
możliwości...

Czujkow  szczegółowo po

inform ow ał Żukow a o sa

mobójstw ie H itlera, komu 

została przekazana w ładza, 

że Krebs niedawno został 
naczelnikiem  sztabu wojsk 

lądowych. Został przetelefo-

now any list —  pełnom oc

nictwo generała artylerii.

Nie krępując się Krebsa, 
choć było ju ż  wiadomo, że 

rozum ie po rosyjsku, C zu j
kow opow iadał marszałkowi

o charakterze rokowań z 

ironiczną intonacją w gło

sie. Sprawa dotyczy Goerin- 

ga, H itlera, R ibentroppa — 
gdzie są i co robią w  tej 

chw ili. Ze słów Krebsa w y

n ika, że w ie lu z nich cho
ruje. O  H im m lerze osobna 
rozmowa. W  tym  momencie 

Krebs wykrzyknął, że H im 

m ler Jest zdrajcą, że jego 

zwrócenie się do sprzymie

rzonych i próba utworzenia 

nowego rządu Niemiec 
ogromnie rozgoryczyły H it

lera i nawet wpłynęły na 
decyzję o samobójstwie 

(notabene Krebs boi się 

nawet martwego Hitlera, 

m ów i nie: „otru ł się“ i 

„zastrzelił", lecz: „odszedł z 

życia”).

Rokow ania m ia ły  nastę

pu jący  porządek: k ilka  zdań 

tłum aczonych przez nie

mieckiego i naszego tłum a

cza i znów  Czujkow  m eldu

je przez telefon Żukowowi. 

W idocznie Zuków  z kolei 

przekazuje wszystko wyżej, 

to znaczy Stalinow i. To

stwarza pauzy, podczas k tó 

rych napięcie spada, a po

m iędzy radzieckim  dowódcą 

i naczelnikiem  generalnego 

sztabu wojsk lądowych 
W ehrm achtu następuje wy

m iana replik, nie mających 

bezpośrednio zw iązku z te
matem .

Na przykład Krebs pisze 

na kaw ałku pap ieru — 
„Schukoff u Schuikoff" i 
pyta: Czy Zuków  i Czujkow  

to jedno i to samo. W y jaś
n ia ją  mu to, co on, oczywiś

cie i tak doskonale wie. 
Żuków  —  dowódca I B ia ło 
ruskiego Frontu, a Czujkow

—  dowodzący 8 gwardyjską 
arm ią, która broniła S ta lin 
gradu.

Stopniowo zaczynał rozu
mieć, że Krebs nie przyszedł 

kapitulować, ty lko prow a
dzić podstępną grę.

A le wydaje się, że d la C zu j

kowa i Żukowa, cały czas 
w łączającego się do rokowań 

za pośrednictwem telefonu, 

m anewr przeciwnika dawno 

stał się jasny: H im m ler, 

który zbiegł z Berlina, pro

wadzi rokowania ze sprzy

m ierzonymi, a Krebs w 

im ien iu  kanclerza Goebbel

sa zwraca się do radzieckie

go dowództwa, P rawdopo

dobnie m a ją  nadzieję, że 

pokłócimy się z sojusznika
m i, zetrzemy z sobą i to da 

możliwość ginącem u h itle 
rowskiemu rządow i zyska

n ia  na czasie, umocnienia 
się, w  najgorszym razie —  

ucieczki, ale m im o wszyst
ko ratunku.

W  dalszym ciągu cytuję 
swoje notatki.

Czujkow : Mowa jest o 
Berlinie, czy całych N iem 
czech?

Krebs: M am  podwójne 

pełnomocnictwo —  całej 
niemieckiej arm ii i wojsk 

znajdu jących się w  Berlinie. 
Doktor Goebbels także prze
bywa w Berlinie.

Czujkow : Rozmowy poko

jowe prowadzi się wówczas, 
kiedy nie strzelają armaty. 

Jednakże słyszy pan ogień, 
prowadzony przez wojska 

niemieckie.

Krebs: M am  pełnom ocni
ctwo przerwać ogień w  Ber

linie, jeśli rozmowy przecią

gną się. Oświadczam, że 
Niemcy jeszcze nie w iedzą o 

śmierci fuehrerą (dzwoni te
lefon. Czujkow  melduje 
marszałkow i o m eritum  
sprawy).

C zu jkow  (nie odkładając 

słuchawki, przekazuje py ta

nie Żukowa): Zwracacie się 
do nas z propozycjam i na 

zasadzie pełnej kap itu lac ji, 
czy też n ie?

Krebs: Jeslem upow ażnio

ny zorientować się czy m oż
na ustanowić pokój bez peł
nej kap itu lac ji.

Czujkow : Czy do sprzy

m ierzonych zwróciliście się 
także z tak im  pytaniem ?

Krebs: Nie m am  m o ż li

wości porozumieć się ze 
sprzymierzonymi, ale przy
puszczam, że, być może, in 
ny niemiecki rząd w  innym  

m iejscu ju ż  prowadzi roko
wania.

Czu jkow : Ta delegacja 

prowadzić będzie rokowania 
tylko z rządem radzieckim , 
czy także ze sprzymierzo
nym i ?

Krebs: Pełnomocnictwa 
moje mogą być rozszerzone, 
ale jesteśmy zam knięci w  
Berlin ie i nie możemy Iść 
do innych władz.

Czujkow  (przekazuje Ż u 
kowowi odpow iedź Krebsa i 
znowu zwraca się do gene
rała arty lerii): Marszałek 

pyta, czy prowadzicie roko
w ania na zasadzie ogólnej 
kap itu lac ji, czy też nie. M o
żemy rozmaw iać, jeśli pro

pozycja dotyczy zarówno nas 
jak  i sprzymierzonych.



NA M A L E J B R O N N E J

M A R E K  W AW RZ KIEW IC Z

N ie bez zazdrości obserwuję jak hierarchie 
wartości, wielkości i powodzenia u pub
liczności ulegają w moskiewskim życiu 

teatralnym ciągłym zmianom i korektom. Ten n a
turalny zdawałoby się dla życia artystycznego 
proces jest w praktyce trudny do osiągnięcia. 
Tym trudniejszy, jeśli te zmiany prowadzą ku lep
szemu. A tak właśnie dzieje się w Moskwie, któ
rej teatry od prawie trzech lat odwiedzam sto
sunkowo regularnie. Dość niedawno do czwórki 
„wielkich” scen, o ustalonej już renomie — Na  
Tagance, im. W achtangowa Sowremiennika 
i M CHAT-u — doszlusował jeszcze jeden — 
Moskiewski Teatr Dramatyczny na M ałe j Bron- 
nej.

bajkę. Człowiek —  w  takiej 

ostatecznej sytuacji zabija 

drugiego człow ieka nie po 
to, że pragnie jego śmierci, 

on raczej Vhce un iknąć włas
nej, a jedynym ratunkiem  
jest w łaśnie zabójstwo. Czło

w iek zab ija  ze strachu, przy
padkiem , jednym  ciosem. 

Tak zresztą rozegrana jest ta 
scena w om aw ianym  spekta

klu, przy czym warto dodać, 
że ogromnie przekonującą 

postać Tybalda tworzy Lew 
Durów, o którym  będę jesz

cze m ów ił.

Z klasyki —  we współczes

ność. „T rybunał” A. Makajo- 
noka cieszy się w  Zw iązku 
Radzieckim  w ie lk im  i zasłu
żonym powodzeniem; był już 
zresztą wystaw iany i w  Pol* 
sce, choć sądzę, że sztuka 

jest warta o w iele większej 
popularyzacji.

M ała, białoruska w ioska 
w  latach okupacji h itlerow 
skiej. N iektórzy jej miesz
kańcy uw ierzyli w  faszyzm 

i poszli na współpracę z 
okupantem . Ojciec rodziny

—  Tiereszko —  były pastuch 
też z pozoru przechodzi na 

tam tą stronę. Zona jego 
w raz z córkam i, synem 
(dwaj inn i walczą w  szere

gach A rm ii Czerwonej) i sy- 

now ym i —  urządzają sąd 
nad ojcem: wszyscy tatę ko

chają, ale ponieważ tata 
zdradził, wyjście jest jedno
—  worek na głowę i w prze
rębel. Oczywiście sprawa się 
w yjaśnia —  ojciec jest człon
kiem  ruchu oporu i takie 
w łaśnie otrzymał zadanie. 
W iedzą o tym  pod koniec 
ju ż  wszyscy, za w y jątk iem  

syna, który rozrywa się —  
opasany granatam i i zab ija 

przy tym k ilk u  hitlerowców. 

Taka jest. —  w na jbardzie j 
skrótowym ujęciu —  zasad

nicza treść sztuki, tragiko

m edii ze św ietnie narysowa
nym i typam i, z w artką, sen
sacyjną n iem al akcją, bardzo 
prawd zi we.i ps y cho i og i t  rM ie. 
Inscenizacja Dunajew a i Du
rowa wzbogaciła ją  o cały 
szereg dodatkowych, psycho
logicznych niuansów  a un i

wersalna i bardzo przystają
ca dn treści sztuki scenogra

fia M. Sokołowej stała się 

istotnym uzupełnieniem  tego 

świetnego spektaklu. Św iet

nego —  bo cały zespół aktor

ski zasługuje tu na słowa 
najwyższego uznania, jest to
—  bez przesady — praw dzi
w y koncert gry. Nad wszyst

k im  zaś góruje w ielka krea
cja Lwa Durowa, nieodparcie 

śmiesznego i głęboko tragicz
nego. Jego Tierieszko —  

w łaśnie ów  ojciec, nad któ

rym  rodzina odpraw ia sąd
—  to rola— mozaika, skła

dająca się z mnóstwa m a lu t
kich gierek podporządkowa

nych jednak ściśle głównej 

idei roli. Nie potrafię zresztą 
tego zanalizować, bo nie po
dlegają analizie rzeczy do
skonale. Pow iem  tylko, że 
Durowow i —  potomkowi 

sławnego rodu artystów tea
tru i cyrku —  zawdzięczam 

chw ile głębokiego, niekon
trolowanego wzruszenia, któ

rych tak rzadko doznaje się 
we współczesnym teatrze.

I na  koniec k ilka  słów o 
trzecim spektaklu, który 
oglądałem na Malej Bron- 
nej. Była n im  adaptacja 
„Braci Karam azow ” Fiodora 

Dostojewskiego dokonana 

przez W iktora Rozowa. 
U tw ór nosi ty tuł „Brat A lo 
sza” a jest grany w  insceni

zacji A. Efrosa i scenografii 
W . Papiernego. I  znów spe
ktakl, który mógłby być 
ozdobą każdej sceny. Za 
sprawą adaptatora, insceniza- 
tora i świetnego zespołu ak 

torskiego nad wszystkim pa
nu je  ciężki, przygnębiający 

k lim a t prozy Dostojewskiego.

Jego k lin iczna wręcz znajo
mość ciemnych zakamarków  

ludzkie j duszy, człowieczego 

nieszczęścia, upodlenia i d u 

m y zna jdu je  znakom itych 
„tłum aczy” w  wykonawcach. 

W ym ien iłbym  tu przede 
wszystkim postacie Sniegirie- 

wa (znów znakom ity Lew 
Durów), Krasotkina (niezwy
kle dynamiczny, m iody 
W. Lakiriew) Lizy (chime
ryczna jak  w  książkowym  

prototypie N. N ikonowa) 
czy w epizodycznych nawet 
rolach K. G łazunow  i 

S. Sm irnow ; rozczarował 

m nie natom iast manierycz
ny w  geście i podawaniu 
tekstu wykonawca tytułowej 
roli A. Graczew. Spektakl 

pozostaje w  pam ięci na d łu 
go —  nie jest to pam ięć lek
ka, przyjem na —  ale jednak 
dająca w idzowi pewien ro

dzaj moralnego oczyszczenia.

W  tych w ielu słowach peł

nych zachwytu, nie ma prze

sady, napisanie zaś ich uw a
żałem za częściowe choć 
spłacenie długu wdzięczno

ści wobec świetnego teatru.

Obyśm y takich długów  

m ie li jak  najw ięcej.

namalowane przez niego 
było dziesięciokrotnie pięk
niejsze. Nas interesuje wła
śnie niepokój Cezanne‘a u- 
dręki van Goglia, to znaczy 
dramat człowieka. Reszta to 
fałsz1’.

Jest w tych słowach bunt 
wobec tych wszystkich 
dzia łań, które odbierają 
człow iekowi prawo bycia 
sobą wobec wszystkiego, 

ponad wszystkim i we wszy. 
stkim.

Picasso jest malarzem  
d i a l e k t y c z n y m .  Anga
żu jącym  się w konflikty . 
Zervos cytuje jego słowa: 
„Chciałbym, by człowiek nic 
mógł się powtarzać. Pow
tarzać — to iść przeciw 
prawom ducha, przeciw je
go ucieczce do przodu”.

Picasso stał zawsze tw a
rzą do przyszłości. Ale też 
pozamykał wiele drzw i pro
wadzących do przeszłości.

Picasso to ruch n ieustają
cy. To ciągłe zanurzanie 

się w nurcie życia i w nur

cie sztuki. To ciągłe n i
szczenie i budowanie. Tak 
m ów i:

„Jeśli idzie o mnie, obraz 
jest sumą zniszczeń. Two
rzę obraz i natychmiast go 
niszczę. Ale w ostatecznym 
rozrachunku nic nic ginie. 
Czerwień, którą usunąłem z 
jednego miejsca, odnajdu
ję gdzie indziej”.

Picasso był czasem i r r a 
c j o n a l n y ,  ale te stany 
nie mąciły m u nigdy um y

słu.

•  *  *

Y icente Aguilera Cer- 
ni, kronikarz nowej 

sztuki hiszpańskiej, 
m ów i czasem językiem  poe
ty, gdy opowiada o przy

kazaniach Picassa n a j
intymniejszych:

„Przypuszczam, żc są to 
przykazania rodem z Ma
lagi, przykazania hiszpań
skie, tauromachicznc, z 
banderiliami i brązem śród
ziemnomorskiego słońca. 
Wyobrażam sobie, że mó
wią one o przyjaciołach, 
którzy nie powrócili, o dzie
ciach, które wydoroślały i 
zmieniły się do niepoznania. 
Podejrzewam, żc przykaza
nia te przechowywane są 
w butelce cazalli, ku nieu
stającemu zdziwieniu i zaw
stydzeniu bogatych letników, 
którzy kąpią się na Lazu
rowym Wybrzeżu i z cie
kawości odbywają piel
grzymki aż po samo ogro
dzenie domu. w którym mie
szka malarz".

Teraz zapewne też odby
w a ją  się pielgrzymki, może 

ju ż  nie tak liczne, bo 
śmierć w ielu odstrasza —  

pud ogrodzenie domu, w 
którym  m i e s z k a ł  m a
larz —  Hiszpan, arlekin i 
torreador, który „Guerni- 

kę1' m alow ał w gniewie.

ANDRZEJ G R U N

Teatr jest skromny, jego 
repertuar w  zeszytach „Tea
tralna M oskwa” umieszczany 
jest na samym praw ie koń
cu. Nie ma w  szeregach jego 
zespołu zbyt w ielu „zasłużo

nych” czy „ludowych arty
stów Z S R R ”. A le m im o to
—  lub , jak  żartu ją  moskwi- 
czanie —  w łaśnie dlatego — 
na M a łą  Bronną warto cho
dzić i publiczność wali tam  

tłum nie. Teatr zresztą zaczy
na być znany i poza M o
skwą, a gościnne występy — 

trwające przez cały prawie 
kwiecień —  przed wymaga
jącą w idow n ią leningradzką 
stały się jeszcze jednym  po

tw ierdzeniem  jego wysokiej 
klasy. Z an im  wybierzecie się 
na  M a łą  Bronną —  do cze

go gorąco zachęcam — 
chciałbym  opowiedzieć o 

trzech spektaklach, które 

ostatnio w idziałem , a które 
długo jeszcze będą utrzym y
w ały się w  repertuarze. Trzy 

spektakle —  trzy epoki —  
trzy różne światy. A  m im o 
to wyczuwa się w  nich wiele 
wspólnego: pasję, z jaką by
ły tworzone i z jaką  są gra
ne, autentyzm  przeżycia b iją 

cy ze sceny i zarażający pu

bliczność. A le o wszystkim 

po kolei —  a zacząć chciał
bym od pozycji, która w zbu

dziła we m nie stosunkowo 
najm nie jszy entuzjazm .

„Romeo i J u lię ” gra się na 
Malej Bronnej w  cudownym, 
chyba najdoskonalszym ze 

wszystkich przekładzie Bory

sa Pasternaka, w  insceniza
cji A. Efrosa, reżyserii L. D u 

rowa i dekoracjach W. Dur- 

gina. Sztuka jest wystaw iona

w  pełnym  tekście, bez żad
nych skrótów i w sposób tra
dycyjny — tzn. kostiumowo, 

z romantycznym zaśpiewem 
i tak iejż tonacji, choć na
pom knąć tu przystoi, że i to 
przedstawienie uw ażane jest 
w  Moskwie za nowatorskie; 

n ic dziwnego jeśli się weź

m ie pod uwagę, że „H am let” 
n a  Tagance, Ham let w  czar
nym  swetrze, bez dekoracji 
w ywołał zapalczywe dysku

sje i siarczyste potępienia. 
M ów i się, że Romeo (w tej 
roli —  A. Graczew) jest 
współczesnym chłopakiem  z 

moskiewskiej ulicy, Ju lię  zaś 
(w idziałem  O. jakow lew ą) 

można też gdzieś spotkać i 

dziś. Co do m nie sądzę, że 
współcześni m łodzieńcy nie 
m ów ią tak w iele i z takim  
zapałem  o swych uczuciach, 

dzisiejsze zaś dziew/czyny 
nie tak znów często placzĄ
—  praw dziw ym i łzam i — z 
miłości. W aśń rodów poka
zana jest jednak wyraziście 
i czysto, śm ierć kochanków 
zagrana w  sposób bardzo 
w iarygodny i mogący w zru
szyć —  a całość przedstawie
nia. m im o pewnej koturno
wości i patosu —  który zre
sztą przekonuje m nie tylko 

u aktorów  rosyjskich — 

ogląda się z przyjemnością. 

Pomyślałem  sobie przy tej 

okazji, że m iarą autentyzm u 

tego wiecznego dzieła Szeks
p ira może być zawsze —  a 
może i jest — sposób roze
grania pojedynku Romea z 
Tybaldem. Jeśli jest tam  

w iele efektownego, ha łaś li
wego fechtunku —  skłonny 

jestem traktować rzecz jako

regowiec, rozm aw ialiby r 
Niemcam i dokładnie tak sa

mo, żądali tego samego.

Krebs za każdym  razem, 

gdy dosięga go- słowo —  ka
p itu lac ja  —  ukrywa głowę 
w  ram ionach, lekko m ar
szcząc się.

Krebs: O baw iam  się, że 
przed ogłoszeniem testamen
tu  H itlera jacyś inn i przed
stawiciele prow adzili rozmo
wy ze sprzymierzonymi.

Czujkow : Nasze b iuro in 
formacyjne ju ż  o tym  po
w iadom iło. Dlaczego pan się 
obaw ia?

Niem iecki tłum acz: S ły

szeliśmy o tym przez radio, 
jeszcze za życia H itlera.

Krebs nerwowo 1 z jakąś 

zaciętością rep likuje :
— Proszę nie zwracać u- 

wagi na wypow iedzi tłum a
cza, które są jego w łasny
m i myślam i. Ja  osobiście 
dostatecznie dobrze mówię 
po rosyjsku.

Czujkow : W  swojej wypo
w iedzi opieram się na decy
zji konferencji przywódców 
trzech mocarstw.

Krebs: Przybyłem po to, 
aby poznać pełne położenie.

Czujkow  (patrzy na zega

rek): Za k ilka m inu t muszę 
zaczynać aktywne dzia łan ia 
wojenne.

Szerokie okno jada ln i, 
gdzie toczą się rokowania, 
zasłonięte jest ja k  storą, ar
kuszem czarnego papieru, 
używanego zwykle do pakie
tów  z fotografiam i. Szyba 

najw idoczniej w ybita  i kie
dy rozlegają się wystrzały, 
papier drży. W  cienką szcze
linę przenika blady, n ieo

kreślony świt. Nastaje m a
jow y ranek.

Pu łkow nik  Tołkaniuk, pra
cownik sztabu (jest teraz 
generałem dyw izji, a przy 
tym poetą, ukazała się 
książka jego wierszy) otrzy
m uje dokumenty, przywie
zione przez Krebsa i w ypra
w ia się z n im i do marszałka 
Żukowa. Rokow ania trwają.

K rebs: Zapewne wam  
w iadomo, ja k im i dysponuje
my silam i. M y wiemy, jak ie  
są wasze siły.

C zujkow : Nie chcę po
mniejszać waszych sit, ani 
też przeceniać swoich, lecz 
nie zazdroszczę garnizonow i 
Berlina. W  Stalingradzie o- 
obronilem się, ale m oja sy

tuacja była k ilkakrotnie  lep
sza n iż wasza.

Krebs: Gotow i jesteśmy 
bić się do ostatniego.

Czujkow : Cześć i chwała 
walczącym do ostatniego.

Krebs: W  wypadku znisz

czenia jedynych legalnych 
osobistości, znających testa

ment H itlera, nie będzie 
można prowadzić rokowań. 
Jak  będzie wyglądać zagad
nienie rządu?

Czujkow : Na Boga, nie 
mogę w tej sprawie niczego 
powiedzieć. Jestem w  stanie 
rozstrzygnąć problem bez

w arunkow ej kap itu lac ji.
Czuję, że dowódca arm ii 

m ia ł ochotę uśm iechnąć się, 
może w ybuchnąć śmiechem. 
A le nie naruszył wymowy 

tych m inut.
W  schronie, u brzegów 

W ołgi, w listopadzie 1942 ro
ku, nieraz padało pytanie o 
Berlin. Byliśmy okrążeni, 
przyciśnięci do rzeki, w 
której płonęła le jąca się 
nafta. .

Rozmowa dotyczyła starć 
ulicznych, taktyki za jm ow a
nia dzielnic, w alk i, gdy 

przeciwnik zna jdu je  się na 
różnych piętrach tego same
go domu. W  sztabie arm ii 
opracowaliśmy sposoby w a l
k i, narzuconej nam  w  S ta
lingradzie.

Któryś z dowódców zau
w ażył wówczas, że kiedy 
pójdziem y na zachód to nie
w iadomo, czy przyda się ta 
taktyka —  przed nam i sze

rokie przestrzenie pól i la 
sów, w ielkie rzeki.

C zujkow  odparł: N ie za
pom inajcie, że przyjdzie 
nam  zdobywać Berlin, a jest 
to jak  w iadom o jedno z 
w iększych m iast Europy.

Ta rozmowa była n ienatu

ralna i powszednia, jak  nie
natura lna  i powszednia była 
sama wojna. Należało rozbić 
faszystowskie hordy w m ie
ście w rozw idleniu W ołgi —  
Donu, były przed nam i w a l
k i jeszcze nie w iadomo na 

jak ich  rubieżach, zwycięst. 
wa, klęski i straty. A le m ó
w iło  się o taktyce boju w 
Berlinie, oddalonym o prze
szło 3 tysiące kilometrów .

Każdy z nas dobrze wie
dzia ł —  jeśli przeżyje bę
dzie w Berlin ie i w  tym 
sensie nasze fantastyczne 
rozmowy były nie tyle pro
roctwam i, ile wynikały z 
trzeźwego przekonania.

Krebs: Aby m ieć m o ż li

wość dalszego prowadzenia 
rozm ów , proszę o czasowe 
przerwanie dzia łań w o jen

nych.
Czujkow : Dwa pytania : 1.

o  sojuszników , 2 . pe łna k a 

pitu lacja , czy też nie?

Krebs: M am  inną propo
zycję, dopóki nowy rząd m o

że istnieć jako legalny rząd 

Niemiec.

Czujkow : Pełna kap itu la 

cja, czy nie?

Krebs: Dopóki n ie  zapo

znałem  się z ogólną sytua
cją, nie mogę o tym  mów ić. 
G dy tylko zapoznam  się z 
ogólnym  położeniem, będę 

m óg ł rozm aw iać o pełnej 
kap itu lac ji. Na razie proszę
o rozejm  do rokowań.

Czujkow : Czy berlińskie 
ugrupow ania gotowe są te

raz kapitu low ać?

Krebs: Proszę o  rozejm , 
aby uzgodnić z całym i N iem 
cami złożoność położenia.

Czujkow : W  odniesieniu 
do berlińskich ugrupowań 

d la  pełnej kap itu lac ji, czy 

też nie?

Krebs (po rosyjsku): Pro

simy o  rozejm, żeby w y jaś
n ić, czy m ożna zalegalizować 
nowy rząd dla całych N ie 

miec.

Nasz tłum acz pow tarza to 

zdanie, jakby przekładał z 

łamanego języka na czysty 

rosyjski.

Czujkow  (po rozmowie z 
Żukowem  przez te lefon): 

Zagadnienie rozejm u m ożna 
rozstrzygnąć tylko na zasa

dzie pełnej kap itu lac ji, zgod
nie z porozum ieniem  W iel

kiej T rójk i: S ta lina , Roose- 
velta 1 Church illa .

Przepisałem ten dialog ze 

swych notatek, które zacho
wały się w  arch iw um  M in i

sterstwa Obrony ZSRR. 
Przepisałem i pom yślałem : 

Przecież ta rozmowa może 
bez poprawek wejść do 
sztuki, powiedzmy, histo
rycznego dramatu. W ydaje 
m i się, że jednostajność py 
tań Czujkow a nie obn iży ła 
by dram aturg ii sytuacji. W 

tej monotonii jest swoiste 
dostojeństwo. Radziecki ge

nerał nie stwierdza po pro
stu wciąż tego samego, on 

rozstrzyga końcówkę, którą 
cztery lata w idzia ł przez 
ogień 1 dym. Nie było jesz

cze żadnych dyrektyw z M o
skwy, lecz jestem przekona
ny, że gdyby na miejscu 

marszałka i generała broni 
znaleźli się pu łkow nik  czy 

snajor, Dorucznik, albo  sze
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WOJCIECH B. M E N C E L

(P A W E Ł  JANOWICZ)

K S I Ę G A
l u m / t ż r

Wieczory otl łez sine i latarnie smutne
bardziej n iż tamte noce, gdy garściam i z nieba
w iatr sypał w okno gw iazdy;

pokój srebrniał w mroku,

a oczy pełne świateł, gorące jak  morza
błądziły nieruchomo po kutych broszkach zodiaku.

Patos mistycznych rozżaleń...

m ój smutny przyjacie lu! — święty Franciszek umarł..
kochasz zastygłe kw iaty?
umarłe kw iaty czy kochasz? —
patrz! — złote kaplice ptaków

w kompozycjach cieni na w itrażach
św iatłocieniem przesuwają się z wolna.

Melodia, której nie słuchasz 
zaraz um ilkn ie  w organach — 

nie odwracaj myśli od serca: 
kościoły najpiękniejsze są rano.

U n ia  życia łagodnie 

na twej d łoni wygięta ku św iatłu 
— odloty ptaków  nie obce — 
zapadłeś w  św iętą geometrię nocy 

ukochaniem sosnowych pniaków .

Poręczami słów się chwytałeś — ukosem przebiegał zakręt — 
kroki dudniły jak pieniądz — 
m yślałeś------
magiczne formuły zaklęć uchylą piękno?

A pola były jak miłość 
i miedze krokiem szerokie
— kolumbiadami snów, wpław, przeciw prądom — 
na zboczach kwietnych gór,
na krawędziach mistycznych ołtarzy
— odpoznasz ciepło rąk drogich 
znalezione w Księdze Miraży.

Dziewczynom słodycz odrzucić, banalnym jak zwrotki, 
uśmiechy oczom odcięte niech płyną w ekstazach w błękit! 
my
na powiekach rzęsami
jak do modlitwy przymkniętych
wstrzymamy przeciekającą młodość.

P isano o nich niemało w artykułach, wspomnieniach, 
książkach, pracach naukowych *). Drukowano ich wier- 
sze, pamiętniki, listy. Wystawiano ich dramaty i poe

maty w teatrze, telewizji, radio. Imiona ich widnieją na ta
blicach pamiątkowych, w rejestrach zaslużołlych, w antolo
giach... Poeci-żołnierzc, polegli w walce z najeźdźcą, studenci 
konspiracyjnego uniwersytetu, autorzy konspiracyjnych tomi
ków, redaktorzy i współpracownicy konspiracyjnego miesięcz
nika literackiego „Sztuka i Naród” (SiN): Krzysztof K. Ba
czyński, Gaycy-Topornicki, Stroiński-Chmura, Trzebiński-Lo- 
mień, Bojarski-Marzcc, Mencel-Jamowiez...

Oi młodzi, utalentowani chłopcy, przedwcześnie dojrzali 
i przedwcześnie polegli, weszli na trwale do historii literatury 
czasów wojny i okupacji i utrwalili się w pamięci narodu.

Znałem Ich. Choć starszy od nich — uczestniczyłem czasem 
w ich tajemnych pogwarkach i działaniach w ozasach okupa
cji. Jeśli raz jeszcze publikuję wspomnienie o nich — a ra. 
ezej o jednym z nich, najmłodszym, którego znałem od lat 
chłopięcych — Wojtku Menelu, to po to, by w 550 rocznice 
I.odzi, stolicy ziemi łódzkiej. przypomnieć i wyakcentować 
pewne szczegóły z biografii Menela, wiążące go z naszym re
gionem.

Wojtek Mencel — a metrykalnie Bernard Wojciech Mencel, 
urodził się 21 maja 1923 roku w sąsiadujących z Łodzią Pa
bianicach, w domu przy ul. Krótkiej 5. Ojciec jego, Bernard 
Mencel, człowiek wesoły, ruchliwy, towarzyski, ceniony mistrz 
malarski, czynny w swoim czasie w towarzystwach śpiewa
czych 1 sportowych, był popularną, łubianą postacią w tym

niewielkim, fahryoznym mieście. Matka Wojtka, tyjąca do dali 
w Łodzi — Salomea z domu Malinowska, wyszła ze staromiej
skiej, rozbudowanej, pabianickiej rodziny.

Wojtek, po ukończeniu podstawowej szkoły, uczęszczał do 
Państwowego Gimnazjum im. Śniadeckich w Pabianicach. Po 
przeniesieniu się rodziców do Warszawy w 1937 roku, wstąpił 
do III Miejskiego Gimnazjum, a potem przeniósł się do Gim
nazjum im. Batorego, gdzie uzyskał małą maturę. Wybuch 
wojny w 1939 r. sprawił, że świadectwo dojrzałości zdobył ju i 
na tajnie działających kompletach gimnazjalnych. Studia roz* 
począł na tajnym Uniwersytecie Warszawskim, pod kierun
kiem prof. Juliana Krzyżanowskiego i prof. Witolda Doroszew
skiego. Wciągnął się w tym czasie w wir życia konspiracyj
nego: podziemna podchorążówka, akcje sabotażu kolejowego, 
ratowanie dzieci żydowskich z getta (pracował jako doizorca 
nocny na placu węglowym przy bocznicy kolejowej W-wa Za
chodnia). Na owej nocnej służbie godził akcje sabotażowe ze 
studiami i pracą literacką. Związał się przyjaźnią i współpracą 
z wymienionymi na wstępie młodymi poetami z grupy SZTU
K I i NARODU, kolegami z tajnych studiów.

W Powstaniu Warszawskim dwudziestoletni kapral podcho
rąży Woitek Mencel, jest dowódcą patrolu megafon. AK w re
jon ic Śródmieścia.

W dniu 13 września 1944 roku, w przebiegu prze® ul. Mar
szałkowską, padł od kuli strzelca wyborowego.

Ten młody chłopiec zostawił po sobie dość spory dorobek 
poetycki i wydany konspiracyjnie w niewielkiej ilości egzem
plarzy, odbitych na maszynie, poemat dramatyczny „Przed 
świtem”, o którym pisano, że bezpowrotnie zginął pod gruza
mi Warszawy. Poemat, na szczęście, ocalał w moich szparga
łach i został w całości opublikowany w mieś. „Zycie i myśl” 
w 1985 r. Niestety, prawic wszystkie jego wiersze, poszły za 
nim do grobu.

Na kilka dni przed śmiercią Wojtka, zakopaliśmy zabezpie
czone w metalowych puszkach jego i moje wiersze i niektó
re dokumenty, w jednej z piwnic warszawskich. Dziś, po la
tach, nic sposób odnaleźć owego miejsca. Ocalało sporo jego 
listów, bardzo osobistych, pisanych do Janki Jędrykówny, od 
której imienia przybrał Wojtek swój konspiracyjny pseudo
nim — Janowicz.

Nazwisko Wojtka Menela wiązane jest w licznych wspom
nieniach z Warszawą, z warszawskimi poetami okresu okupa
cji, z Powstaniem Warszawskim... Zapomina się przecież w Je
go biografiach o rodzinnym mieście — Pabianicach, gdzie spędził 
trzy czwarte swego życia. Zapomina się o jego rodzinnym 
mieśoie, z którym do końca utrzymywał serdeczną więź po
przez rodzinę, krewnych, przyjaciół młodości, szkołę.

W dostojną rocznicę stolicy ziemi łódzkiej, oddajmy Imię 
bohaterskiego poety-żolnierza rodzinnym Pabianicom, choćby 
tylko tym krótkim wspomnieniem i przypomnieniem.

M A C I E J  J Ó Z E F  K O N O N O W I C Z

*) Bartelski, Bratny, t/bycz, 
sitrzębski i in.

Radzymińska, Bury, dr Ja-

W AS YL KOCZNOW

A J G I
s c ^ in ł a i  sfiji »io:

G ennadij A jg i —  w ybit
ny współczesny poeta 

czuwaski, reformator 

wersyfikacji, znany tłumacz. 

Wiersze jego charakteryzuje 

niebywałe wprost sprzężenie 

lirycznego podm iotu z rze
czywistością, przyrody i pe ł

nej dram atyzm u historii. 

Jest w nich zdziw ione po
znawanie w każdej chw ili 

ulotnej —  wieczności, o któ

rej przypom inają poecie ob

razy przeszłości, wspomnie

nia i asocjacje przetworzone 

w  wizje poetyckie dzięki 

kreacyjnej sile ich twórcy. 
W  tych wierszach obecne 

jest marzenie i rzeczywistość 

sen i jawa, to co jest i to, 

co pow inno nadejść i speł
nić się.

Tę nośność i bogactwo 
treści obrazu poetyckiego 

G iennadij A jgi osiąga po

przez rozerwanie tradycyj
nych sposobów wersyfikacji. 

Wiersz jego podporządkowu

je się rozpędzonym jak  la 
w ina żyw iołom języka, ży
w iołom , które nie ogra.nicza. 
ją  brzegów dyscypliny poe

tyckiej. O jczysta Czuwaszia 
wkracza swobodnie i samo- 
bytnie do wierszy G. Ajgi, 
Dzieje się to nie tylko z na
kazu serca poety, jest to na

kaz h is to rii: Czuwaszowie 

dopiero teraz zaczynają czer
pać z bogactw kultury św ia

towej, choć jest to jeden z 
najstarszych narodów  św ia

ta, który wywodzi się od le
gendarnych Bułgarów  znad 
brzegów Wołgi i Kam y. Ję- 

izyk" Cz.uwaszów podobny jest 
do tatarskiego, lecz niemały 

wpływ  wywarły nań ple

m iona fińskie osiadłe nad 
środkową Wołgą. E tnogra

fowie wysuw ają Hipotezę, 

że plem iona fińskie, które 
dostały się pod silny wpływ  

Turańczyków dały początek 

narodowości czuwaskiej, a

ta z kolei pokonana została 
przez groźny d la całej Euro

py wschodniej Chanat K a 
zański. Historycy odnotowu
ją, że w X V I I— X V I I I  w. 

Czuwaszowie bra li udzia ł w 
rewolucyjnych ruchach

chłopskich pod wodzą Iw ana 
Bołotnikowa, Stiepana Razi

na i Jem ie liana  Pugaczowa.
Do Rewolucji Październ i

kowej Czuwaszowie byli w 
swej masie w ieśniakam i, 

bardzo zresztą przyw iązany

m i do swych narodowych 

tradycji i obyczajów. W ła 

dza radziecka ustanowiona 

została w  Czuwaszii ju ż  12 

listopada 1917 roku, a w  ro
ku 1920 utworzono Czuw a

ski Obwód Autonomiczny, 
który po pięciu latach roz
rósł się w  Czuwasiką Auto
nom iczną Repub likę R a
dziecką ze stolicą w Czebo- 

ksarach.
Czuwaszowie są bardzo 

pracowici, a w ielu spośród 
nich wykazało się w ielk im  
talentem  w różnych dziedzi

nach sztuki i nauki. Zau

w aży li to ju ż  etnografowie 
w  carskiej Rosji podkreśla

jąc, że choć chrześcijaństwo 
zostało przyjęte przez Czu- 

waszów bez wewnętrznych 
oporów, to jednak pozostają 

oni w ierni starej religii od
dając siłom przyrody, a u 
podstaw ich w ierzeń zna j

d u ją  się dwa prapoczątki: 

Dobro i Zło. Relig ia chrze
ścijańska zaadoptowana zo

stała przez pierwotne w ie
rzenia z charakterystyczną 

dla nich fetyszyzacją —  na 
przykład ikonę Czuwaszowie 

nazywali „Bogiem kąta  do
mowego" i odwracali ją  

twarzą do ściany, gdy w 

izbie działo się coś grzeszne

go.
Prawdziw e odrodzenie du-- 

chowe nastąpiło u Czuwa- 

szów dopiero po Rew olucji

Październikowej. Republika 
m a w lashe instytuty j szko

ły. Uczeni i pisarze czuwa- 

scy stali się zpani poza gra

nicam i Repub lik i. D um ą 

Czuwaszii jest kosmonauta 
Andrian  N ikołajew . Poemat 

„N arspi" K . Iw anow a —  k la 

syka czuwaskiego z końca 
X IX  i początków X X  w ie
ku, krzew iciela oświaty —  

ceniony jest nie tylko przez 
ludzi czytających po czuwa- 
sku i po rosyjsku, lecz zo
stał rów nież z zachwytem 

przyjęty przez Francuzów. 

Dlatego też A jg i nie mógł 

odm ów ić wydaw nictw u Edi- 

teur Francais Reunis, gdy 
to zwróciło się z prośbą o 
przygotowanie obszernej an

tologii czuwaskiej poezji. 

Znany w  Polsce zach.-nie

m iecki tłum acz K arl 

Dedecius zainteresował
się rów nież twórczo

ścią G. A jg i i jego stara
niem  wydany został we 

Frankfurcie przez wydaw 
nictwo „Edition Suhrkam p“ 

tom wierszy A jg i w  serii 

„K lassiker der Moderne".

Chyba jednak najwcześ

niej zainteresowano się 
G iennad ijem  A jg i w Polsce. 

Łączy go bliska i serdeczna 

przy jaźń z w ieloma ludźm i 

pióra. Z w ierszam i A jg i po l
ski czytelnik m ia ł okazję 
zapoznać się poprzez pu b li

kacje „Twórczości", „K u ltu 

ry", „Poezji", „Faktów  i M y

śli", Umieszczane też były 

w  autorskich tom ikach poe

tyckich,' jak  np. „Przygoery

w Sab ilon ie " W . Woroszyl

skiego, czy też w  zbiorkach 

poezji' rbkyjskiej i i^dziefc- 

kiej. N iedawno przekazano 

polskiemu czytelnikow i dw u 
tom ow ą antologię „N aj

nowsza poezja rosyjska" w 
które j znalazły się również 
wiersze A jg i, gdyż poeta p i

sze rów nież po rosyjsku. 
P IW  przygotowuje do dru
ku tom  poezji A jg i.

W  roku 1972 G. A jg i o- 

trzym ał francuską nagrodę 

literacką Pau la Defeille‘a za 

antologię „Poeci F rancji" w 

języku czuwaskim. W  anto

logii znaleźć można wiersze 
poczynając od V illona aż do 

współczesnych poetów fran 

cuskich, które G. A jg i sam 

przetłumaczył. Antologia ta 
została przez francuską kry

tykę literacką uznana za 

na jw ybitn ie jszą pozycję 
przekładową z języka fran 

cuskiego na język obcy. Nie 
trzeba chyba podkreślać ja 

kiego wysiłku i talentu wy
magało opracowanie takiego 
obszernego tomu, jak  świet

nie przekazano oryginalność 

i bogactwo poetyckie jedne
go z najbogatszych literac

ko kra jów  Europy w  języku 

czuwaskim , którym  włada 

niew ielk i naród zamieszkały 

na środkowym Powołżu 
(nieco ponad 1 m in  ludzi) 1 

nie m ający własnej literatu

ry aż do drugiej połowy 
X IX  wieku.

GIENNADII AJGI

O b ł o k i
W tej pustej wsi
nędzne łachy zdawały się niczyje
na kolkach płotów
i nad nimi były niczyje obłoki
i na obłokach ślady
chudych i dzikich dzieci
i muzyka

o piersiach kobiet Hunnów i Scytów 
a na pościeli 
na wysokości źrenic

gdzieś w załzawionych rzęsach 
ktoś umierał i płakał 
zanim pojąłem 
po raz ostatni 
że to była matka

Prze łoży li:
Wasyl Kocznow i Mieczysław M. Szargan

Dom przyjaciół
Tu było przymierze 
oddechu, głosu i ruchu 
w ich pierwotnym kształcie.

Trzeba było utracić 
by pojąć.

I  wszystko przenikało
światło głosu, światło spojrzenia, światło ciszy 
i gdzieś za tą jasnością 
płakały dzieci
i odtwarzał płomień świecy 
nasze kroki.

Ukryci
w substancji życia 
gdzieś obok śmierci, 
ognia i czasu 
sami byliśmy 
ich twórcami.

Przełożył: Wasyl Kocznow

Dziewczynka 

w dzieciństwie
Ucieka

jak świetlista smuga w pole

gdzie bialo-tekturowa gryka 
jest ścięta lasem

ptaki jak trzcinki 
przyjmują szum lasu na szyje

warkoczyki Jej na plecach byle jak
we śnie obejmują wieś
gdy patrzeć na nie z wieży strażnicz

i tam na wydmuchu na wietrze 
za dalekim sercem złotej ulewy 
jodła bez jodły gra 
w ju bez ju

Przełożył: Wasyl Kocznow
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MA WYSPIE 
tortur i śmierci

W ładze sa jgońskie  uw o ln iły  stu osiem dziesię
ciu „p rokom un is tyczn ie  nas tro jonych " Po ludnio - 
Wowietnamczyków, którzy w ie le  la t spędzili na 
Wyspie Końszoń, w ciasnych ce lach w ięziennych, 
których już ty lko sama nazwa: „tyg rys ie  k la tk i” , 
wywołuje c ia rk i na ciele.

W  ten sposób saj.goński 

reżim chciał się pozbyć 
świadków. Jak  w iadomo 

bowiem, zgodnie z postano
wieniami porozum ienia pa
ryskiego, członkowie kom i
sji m iędzynarodowych mogą 

teraz w izytować w ięzienia w 
Południowym W ietnam ie.

U w olnieni z Końszoń Po- 

iudniowowietnamczycy, po 
koszmarnych przeżyciach w 
tych katowniach, pozostaną 
fia zawsze kalekam i. Są po

dobni do szkieletów, ich no
si i ręce, zdeformowane od 
kajdan i łańcuchów , i po
zbawione czucia, ulegają 

stopniowej atrofii. Tysiące 
Południowow ietnam czyków  

męczy się tam  nadal.

Am erykański lekarz, John 
Cham plin, który zbadał nie
których byłych w ięźn iów  z 
Wyspy Kończoń w jednej z 
pagód, gdzie przebywają te
raz, mówi: „Skonstatowałem 
ogólną atrofię mięśni, spo
wodowaną szeregiem fak
tów, których objaśnienie nie 
Wymaga specjalnych umie
jętności —  złe pożywienie, 
Pozbawione witaminy B. 
Ponadto stwierdziłem atro- 
Hę systemu nerwowego, ja 
ko następstwo braku ruchu 
W celach więziennych. Pa
raliż wystąpił już po czte
rech lub pięciu miesiącach 
Pobytu w więzieniu. Niektó
rzy więźniowie Końszoń ma
ją sparaliżowane nogi i bio
dra aż do miednicy. Są w i
doczne urazy, spowodowane 
biciem oraz rany na kost
kach nóg od zakucia w kaj
dany. Być może, iż długo
trwałe, Intensywne leczenie 
i odpoczynek pomogłyby tym 
ludziom, może znów mogli
by stanąć na nogach, ale w 
warunkach Południowego 
Wietnamu jest to nie do po

myślenia. Część z byłych 
więźniów zapadła na gruźli
cę, Karmiono ich zgniłym 
ryżem, rojącym się od ro
bactwa. Stwierdziłem też o- 
parzenia, wywołane niega
szonym wapnem, którym 
strażnicy posypywali więź
niów”...

Tyle am erykański lekarz. 
A  teraz francuski dzienni

karz z „Nouvel Observa- 
teur” :

„W  ciągu ośmiu godzin, 
które spędziłem z czterna
stoma byłym i w ięźn iam i na 

wyspie Końszoń, nie mogłem 
wyjść z podziwu dla ich o- 

panow ania i pogody ducha. 
Rów nym , spokojnym  głosem 
opow iadali m i o przeżytych 
mękach, torturach, znęcaniu 
się, w ym ien ia jąc nieraz naz
wiska swych katów  oraz 
tych swoich towarzyszy nie
doli, którzy nie wytrzym ali 
tortur. Trzynastu spośród 
nich pochodzi z Południow e

go W ietnam u, czternasty 
jest W ietnam czykiem  ch iń 

skiego pochodzenia i okre
śla siebie jako „w ietnam 

skiego nacjonalistę, sprzyja
jącego ruchow i wyzwole
n ia ”.

Jeden z nich ma dwadzie
ścia jeden lat, jest robotn i
kiem. Został aresztowany w 
Sajgonie w  czerwcu 1967 ro

ku wraz z żpną i dwojgiem  
dzieci. Starsze m iało  cztery 

lata, młodsze osiemnaście 
miesięcy. Opow iada, że 
„zajm ował sję po lityką od 
19Ś5' roku, należąc do ruchu 

buddyjsW ęgo X w ^ z  i in ny 
mi buddystam i żądał prze
strzegania porozum ień ge
newskich”. Zatrzym ano go 

podczas demonstracji w  S a j
gonie, zorganizowanej na 

znak protestu przeciwko

agresji S tanów  Zjednoczo

nych na W ietnam . W  kom i
sariacie polic ji dzielnicy 
Tanszoniat, leżącej opodal 
portu lotniczego w Sajgonie, 

jego i jego żonę, będącą w 
ciąży, poddano okrutnym  
torturom . Oskarżono ich o 
działalność komunistyczną. 
Dzieci zmuszono do przyg lą
dania się torturom  matki. 

Znęcanie się nad żoną spo
wodowało przedwczesny po
ród.

Tortury były najbardziej 
wym yślne i okrutne: do u- 
szu ofiar, nóg i narządów 
płciowych przykładano ele
ktrody i przepuszczano prąd, 

podwieszano za nogi, topio
no w  kadzi z m ydlinam i, 
łamano palce. Często kiero
wano oślepiający strum ień 
św iatła w  twarz, 1 przy po
mocy specjalnego urządze
nia nie pozwalano zam knąć 
oczu...

Byli w ięźniow ie Końszoń 

nie ukryw ają swej n ienaw i
ści do reżim u sajgońskiego. 
O pow iadają , że nawet pod
czas tortur odm aw iali uzna
nia rządu, istniejącego w y 

łącznie dzięki poparciu S ta
nów Zjednoczonych.

Z  w ydzia łu bezpieczeń
stwa przewożono w ięźn iów  

do policyjnego w ięzienia w 
Sajgonie przy ulicy BoT ań, 
gdzie po k ilka miesięcy 
trzym ano ich w celach, ka
tu jąc  niemiłosiernie. Saj- 

gońscy oprawcy robili, co im  
się żywnie podobało.

Jednakże ju ż  w 1968 roku, 

w raz z dwunastoma innym i 
w ięźn iam i, załadowano go do 
samolotu „DS-3”, który do
staw ił ich na wyspę K oń 

szoń. Zaraz po w y lądow aniu  
zbili ich strażnicy w ięzien

ni. Była to pietwsza „zna
jomość” z w ięzieniem  na 
wyspie, w którym  m ój roz
mówca znajdow ał się do lu 
tego 1973 roku, w potw or
nie zatłoczonej „tygrysiej 
k latce”. K la tk i w  ich b loku 
były usytuowane w  dwóch 
rzędach, w  każdym  po trzy

dzieści cel. Od i 967 roku w 
„tygrysich k la tkach” .tego 

bloku zaczęto w ięzić także 
kobiety. K la tk i m ają dwa i 

pół m e ta  ..długości ^.pólLp.ra 

szerokości, ściany z dużych 
kam ieni, zam iast podłogi r- 

zierojkęl fld, góry,,żelazne kpa- 
ty, ńa których ułożono k ład 
ki z desek, dla d y żu ru ją 
cych strażników . W ięźn iów , 
stłoczonych po ośmiu w  je 

dnej klatce, po prostu przy

kuw ano za nogi do poprze

cznej stalowej belki. W ielu 

um ierało, w ielu postradało 
rozum. Ich rozpaczliwe ję 

k i słyszało się dniem  i no

cą.
W ięźn iom  nie wolno roz

m aw iać, nie wolno im  też 

ani siedzieć, ani leżeć, n a j
mniejsze naruszenie tych 

zakazów pociąga za sobą 
niem iłosierne bicie.

Z góry, przez kraty, o- 
prawcy sypali na w ięźniów  
niegaszone wapno, które pa
rzyło skórę, przenikało do 
oczu i płuc. N ieraz strażnicy 
„zabaw iali się”, k łu jąc  w ię
źn iów  zaostrzonymi bam bu
sowymi żerdziam i.

Jedzenie ohydne: zgniły 
ryż z robakam i, kaw ałk i ry 
by, wysuszone i twarde jak 

drewno, i k ilka łyków  wody. 
Pożyw ienie wydawano o ós
mej rano i o drugiej po po
łudn iu . Przez osiemnaście 
godzin w ięźniow ie znosili 

m ęki głodu, przy czym na 
rozdział posiłków przezna

czano zaledwie trzy m inuty .
Raz na tydzień przysług i

wało im  prawo do „kąp ie li” : 
z góry wylewano na nich 
w iadro  wody. Cała opieka 

lekarska sprowadzała się 
do dwóch „zabiegów”: nieza
leżnie od rodzaju cierpienia 
chorym wydawano jedną ta 
bletkę aspiryny lub  ciężko 
bito, co, jak  żartow ali stra

żnicy, bylo także „środkiem 
leczniczym”.

W  czerwcu 1970 roku — 

opowiada jeden z byłych 
w ięźn iów  tej wyspy tortur
—  po w izytacji w ięzienia 
przez grupę cyw ilnych A m e
rykanów , przeniesiono nas 

do pomieszczenia rozdzielo
nego przegrodami, które u~ 
przednio służyło bydłu za 
chlew. Jednakże stosunek 
strażników  do nas n ie  zm ie
n ił się ani trochę. Jedynym  

„przyw ile jem ” było trosze
czkę więcej miejsca, można 

było wyciągnąć nogi.
Po up ływ ie k ilk u  m iesię

cy, za amerykańskie kredy
ty, w ybudowano nowe „ty
grysie k la tk i”. W  przybliże

n iu  m iały one takie same 
w ym iary , jak  stare, ale na 

dodatek przykryto je od gó- 

,ry. W  Ję#mekwe?yjj}... w,,.ęęlV: 
lach bylo potwornie gorąco
i duszno”...

„PARALIŻU  
NIE S TW IER D ZO N O ” ..;

W iężniow ie, doprowadzeni 
do rozpaczy głodem i nie

ludzk im  stosunkiem straż

ników , nie jednokrotnie pod

nosił* bunty. Najw iększy 
w ybuch ł w październiku 

1972 roku. Jednakże wszel
kie protesty krwawo tłum io 

no.
W  czerwcu 1970 roku, sze

ściu południowowietnam- 
skich studentów, w trąconych 

do „tygrysich k la tek” K oń 

szoń, napisało list, protestu
jący przeciwko n ie ludzkie
mu obchodzeniu się z w ięź

n iam i. Jego treścią udało 
się zainteresować Kongres 
Stanów  Zjednoczonych. O- 

kropności, opisane na siede
mnastu stronach tego listu, 

są wstrząsające, w niektóre 
trudno wprost uwierzyć. 
Am erykańskiem u dzienni
karzow i Down Lusowi, a- 
kredytowanemu w Genewie, 
udało się, w  składzie dele

gacji senatorów am erykań
skich, przylecieć samolotem 
na wyspę Końszoń, a nawet 

obejrzeć jedną z „tygrysich 
k la tek”.

W ładze sajgońskie i ame
rykańscy doradcy, którzy 

-bez zm rużenia powiek tw ier
d z il i,  że „tygrysie k la tk i” w 

Południowym  W ietnam ie w 
.ogóle nie istnieją, w obliczu 
niezliczonych faktów , po ja 
w ia jących się na łamach 
prasy św iatowej, a w  szcze
gólności po doniesieniach

Down Lusa, złożyli takie 

oto oświadczenie: „Czterystu 

komunistycznych przestęp

ców izolowano czasowo w 
specjalnie przeznaczonym 

dla nich miejscu, w celu re
socjalizacji. Bylo to tylko 
czasowe ograniczenie wolno

ści. Do chw ili obecnej nie 
zarejestrowano ani jednego 

przypadku para liżu ” ...
A jednak do dzisiejszega 

dnia nie udało się przedsta
wicielom Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża uzyskać 
zezwolenia na obejrzenie te
go „czasowego miejsca izo
lacji’’...

Stu osiemdziesięciu w ięź
niów Końszoń uwolniono. 

A le, jak  w iadomo, w ośm. a 
w ięzieniach na wyspie 
wciąż jeszcze pozostaje dzie
więć tysięcy uwięzionych.

N iedawno do M iędzynaro

dowej Kom isji Kontro li i 
Nadzoru dotarł „list dzie
w ięciu tysięcy w ięźn iów  po
litycznych Końszoń”. Mowa 

w  n im  o okrutnym  obcho
dzeniu się z w ięźn iam i, 
wbrew obow iązującym  pun

ktom  tM im ur^ien i a parys
k iego^ 'podpisanego : fełrżt* 
przez adm in istrację sajgoń-' 
ską.

Te"nie ludźkie  praktyki re
ż im u  sajgońskiego potępia 
cała światowa opinia p u b li
czna.

O pracow ał: J. CZECH
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Telefon zaufania
Trzecim człowiekiem na 

świecie. który otrzymał Zło
ty Medal Alberta Schweitze
ra, jest Anglik Chad Varan, 

twórca i założyciel pierwsze
go Telefonu Zaufania. Telefon 
Zaufania kontynuuje huma

nitarną ideę poszanowania ży
cia — ma bowiem zapobiegać 
samobójstwom, które są na j

bardziej drastycznym obja
wem nieprzystosowania czło. 

wieka do życia we współczes
nej cywilizacji technicznej. 
Badania statystyczne prowa
dzone w Anglii w ostatnich 

latach wykazały, że od czasu

działania tamtejszej pomocy 
telefonicznej notuje się spadek 
samobójstw o 1/3! Wobec ob
serwowanego na całym świe
cie wzrostu liczby samobójstw 

jest to osiągnięcie niezwykłej 
doniosłości.

Obserwacje ł badania po
święcone samobójstwom na 
świecie dowodzą, że jest to 
głównie zjawisko miejskie. 

Rozwój cywilizacji uprzemy
słowienia 1 urbanizacji prowa

dzi do zwiększenia wymagań, 
jeśli chodzi o sprawność i 
zdolność adaptacyjną człowie

ka, a objawy złego przystoso

wania powodują coraz częściej 
konflikty z otoczeniem i sa
mym sobą. Coraz częściej 
człowiek mieszkający w wiel
kim mieście czuję się samot
ny, Na całym świecie wzra- 
«ta ilość chorych na nerwice, 
wzrasta zużycie leków uspo
kajających, pobudzających i 

nasennych, a wraz z tym 
wzrasta zapotrzebowanie na 
pomoc psychiatryczną. Jedną 

z form doraźnej pomocy w 
przypadkach załamań czy kon
fliktów ambicjonalnych, emo

cjonalnych czy prawnych jest 

Telefon Zaufania. Ma on ża 
zadanie drogą psychoterapii z 
jednej strony a udzielania po

rad fachowych w zakresie 
prawa, medycyny, psychologii 

i pedagogiki z drugiej strony 
pomagać w rozwikłaniu pro

blemów psych iatryczno-psy- 

chologrczinwh i adaotaryino-żv- 
ciowych. Anonimowość porady 
stanowi dodatkową zachętę 3o 
korzystania z tego typu po

mocy.
Problem samobójstw spowo

dował, że w 1964 roku w Pra
dze zorganizowano pierwszą w 
krajach socjalistycznych „L i

nię Zaufania”. Obecnie funk
cjonują Telefony Zaufania w 
wielu miastach Czechosłowa
cji (od 1968 r. w Bratysła
wie). W Polsce pierwszy Te

lefon — „Anonimowy Przyja
ciel” powstał w Gdańsku w 
1967 r. W tym samym roku 
zorganizowano Telefon Zaufar 
nia we Wrocałwiu. Następne 

powstały w Poznaniu, W ar
szawie, Krakowie, Lublinie, 
Bydgoszczy i Białymstoku. Na 
skutek bardzo dużej ilości 
zgłaszanych problemów adap
tacyjnych i wychowawczych 

młodzieży wyodrębniono Mło
dzieżowe Telefony Zaufania, 

działające już w Warszawie i

Gdańsku. Można więc powie
dzieć, że w miastach Polski 
obserwuje się potrzebę działa
nia placówki, która by drogą 
anonimową zapewniała życzli
wa poradę i pomoc.

W połowie października 1972 

roku odbyło się dwudniowe 
spotkanie przedstawicieli Te
lefonów Zaufania w Polsce. 
Obok wspomnianego już Chad 

Varana wzięli w nim udział 
założyciele pierwszych Telefo
nów Zaufania w naszym kra
ju — prof. dr Tadeusz Kiela- 
nowski z Gdańska, prof. dr 

Adam Bukowezyk z Wrocła

wia. przedstawiciele Minister
stwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej oraz Sekretarze Mię
dzynarodowej Federacji Pomo
cy Telefonicznej (Federa- 
tion International des Serwi- 
ces de Secours par Telepho- 
ne) — Numa Tetaz i Raynold 
Martin oraz przedstawiciele 
Telefonów z Czechosłowacji.

Anonim ow i rozmówcy to lu 

dzie zna jdu jący się chw ilowo 

w złym  stanie psychicznym, 

mający powabne kłonoty ro
dzinne, zawodowe czy uczu

ciowe. Ludzie ci potrzebują 

serdecznego, cierpliwego, m ą 

drego wysłuchania. Słuchanie 
jest trudną sztuką, podobnie 
jak prowadzenie dialogu i 

udzielanie rad, które obok 

doświadczenia życiowego i po
siadania wiadomości facho
wych (psychologia, psychia

tria, socjologia, prawo) — wy
magają zaangażowania emoc. 
jonalnego i zdolności do wczu- 
wania się w przeżycia innych 

ludzi. Badania francuskie wy
kazały na przykład, żc mniej 
istotny jest w tym wypadku 

zawód dyżurującego przy Te
lefonie Zaufania, a ważniej, 
sze jego ogólne cechy osobo

wości, takie jak inteligencja

czy wspomniana wyżej empa
tia. We Francji skonstruowa
no nawet całą serię testów 

psychologicznych pozwalają

cych ustalić, czy posiada się 

predyspozycje do dyżurowania 

przy Telefonie Zaufania.
Doświadczenia polskie wy

kazują, że w pewnych wypad
kach słowo 1 anonimowy kon. 
takt nic wystarczają, rozmów

ca prosi o spotkanie, a cza
sem o konkretną pomoc czy 
interwencję w stosunki ro
dzinne, zawodowe czy szkol
ne. Jest to naturalnie odmien

na forma udzielania pomocy, 
ale doświadczeni pracownicy 
Telefonów akceptują ją i roz

szerzają zakres niesionej po
mocy, W Krakowie mgr A. 

Skotnicka jako konsekwencję 
dialogu telefonicznego zorga
nizowała K lub  Samotnych 
„Amicus”, który prowadzi ak

cję odczytową, dyskusje, spot
kania teatralne dla tych, któ
rzy sami nie mają możliwo- 
wości czy umiejętności znale

zienia sobie środowiska ludzi
o zbliżonych zainteresowa
niach.

Potrzebą psychiczną, której 
zaspokojenie jest konieczne do 
harmonijnego funkcjonowania 
osobowości, jest potrzeba wza
jemności, poczucie łączności 

psychicznej, uświadomienie so
bie zainteresowania ze strony 

drugiego człowieka. Bardzo 
szeroko pisze o tym socjolog 
prof, Jan Szczepański w książ
ce „Elementarne pojęcia so

cjologii", a także psychiatra 
prof. Antoni Kępiński w 

książkach „Psychopatologia 
nerwic” i „Rytm życia”. W

praktyce okazuje się, ie lu 
dzie często nie znajdują w 
swoim otoczeniu tego zainte
resowania. Nie ma na to cza

su i warunków w normalnym 

gabinecie lekarskim (kolejka 

czekająca za drzwiami), w za
kładzie pracy a niestety cza
sem i w  domu rodzinnym. 
Natomiast Telefon Zaufania, 
jako zasadnicze założenie swej 

działalności przyjmuje chęć 
wysłuchania, udzielenia rady 
czy nawet konkretnej pomo

cy.
Człowiek, który często spo

tyka się w swoim otoczeniu 

z potępieniem, wrogością lub 
obojętnością, potrzebuje życz

liwego zainteresowania i tzw. 

dobrego słowa. I właśnie ano
nimowa rozmowa telefoniczna 
staje się rodzajem psychote

rapii, która przez swoją nie- 
krępującą formę może niekie

dy najskuteczniej pomóc sa
motnym, czy przeżywającym 

depresje lub załamania.
Stale rosnąca liczba samo

bójstw na terenie Łodz-i, i 
to zwłaszcza wśród młodzieży
— powoduje, że podjęcie pro
filaktyki w tym zakresie jest 
sprawą palącą. Jeśli dodać, 

że w Poznaniu w czasie 
dwóch pierwszych lat działa
nia Telefonu Zaufania udzie

lono blisko 12 tysięcy Dorad 
telefonicznych i że najczęściej 
korzystają z nich ludzie o 
wykształceniu podstawowym 

(36 proc.), to wydaje się, że 
Łódź ze względu na swoją 
specyfikę społeczno-zawodową 
jest miastem specjalnie po

trzebującym tego rodzaju in
stytucji.

KATARZYNA BORUCKA  
A N N A  SZTAUDYNGER-KALISZEWiCZ
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UKŁAD
Nowym Światem nazwano ten kraj bard/o 

dawno temu, przez wieki ciągnęli doń ludzie

* najróżniejszych zakątków Ziemi, szukający 

w nim dla Niebie tej jednej wielkiej szansy. O 

tym marzeniu o szansie, w 1964 roku Elia Ka

zan zrealizował w oparciu o swą książkę film

— „Ameryka, Ameryka". Była to książka i film 

autobiograficzny. Urodzony w Konstantynopo

lu. syn osiadłych w Grecji Ormian, znalazł 

się jako dziecko w Stanach, gdzie Jego bli

scy szukali nowego dia siebie miejsca na zie

mi. Poznał smak sukcesów i porażek, którym 

tamten kraj gotuje szczególny wymiar. „Ame

ryka, Ameryka“ była epopeą o drodze do wy

marzonego celu — „UKŁAD" jest rozliczeniem 
tego celu.

„Amerykę, Amerykę** uznano za utwory au

tobiograficzne, „Układ** Jest, zgodnie z dekla- 

racją autora, dziełem podobnym, choć wymiar 

epicki „Ameryki, Ameryki** zamienił Kazan 

w „Układzie** na introspekcję psychologiczną. 

Jej Jednakowoż celem Jest znów dążenie do 

uogólnień. Kazan określił „Układ** Jako alego

rię dzisiejszej Ameryki, która „Jak bohater 

utworu przeżywa silny kryzys, próbuje posta. 

wić znak zapytania wobec pewnych warto

ści: przerażającej mocy pieniądza, typowo 

zdradliwej moralności średniej burżuazji i JeJ 

przynależności kulturowej**.

W wypadku tego filmu prawie nonsensem 

wydają się rozważania na temat wierności po

wieściowemu oryginałowi. A jednak, nie spo

sób nie zauważyć, że końcowe partie powieści 

niosą większą gbrycz refleksji, pointują moc

niej dzieje nieudanego buntu bohatera, wcho

dzącego w układ nowy w sposób nie budzący 

żadnych złudzeń. Może Jest to wrażenie po

zorne, jako że Kazan operuje w filmie skró

tami, których gęstość znaczeniowa jest zamie. 

rzona i w końcu oczywista. Ona zresztą spra

wia, że ekranowe dzieje Eddiego Andersona, 

człowieka, który „chciał umrzeć, by żyć na no- 

wo“ przemawiają silniej. Zarówno w powieści, 

Jak 1 w filmie Imponuje bezkompromisowa od

waga Ich autora w odsłanianiu świata intym 

nego, który do spraw biologizmu 1 uczuć nie 

jest zresztą ograniczony. W filmie odnajdujemy 

całą namiętną pasję Kazana, który kreując 

swego bohatera, wypowiada sąd o życiu w ła

snym, które jednakże daje się utożsamić z 

wieloma innym i. Filmowa opowieść zyskała na 

dramatyzmie w obrazowej kondensacji słowa, 

zyskała na cielesności, którą słowo, mimo 

swej drobiazgowej analityczności, uchwycić nie 

potrafiło. To, co w wielu partiach książki gu

biło się często w wieloslowiu, Kazan z  wirtuo

zerią zdołał zawrzeć w obrazach — znakach. 

Sposób przywoływania przeszłości (wśród niej 

na przykład cyta* z „Ameryki, Ameryki**), 

kreowania teraźniejszości, rozmowy bohatera 

samego z sobą, (ryzykowne w pomyśle, zna. 

komite w realizacji), cala sfera moralności — 

pozwala filmowej wersji „Układu** dać prymat 

■w tym tandemie autorskiej wypowiedzi.

Większości czytelnikom obsadzenie roli Ed

diego przez Kirka Douglasa wyda się przed 

obejrzeniem filmu zapewne pomyłką. Kazan 

zna jednak naturę kina 1 jego wybór okazuje 

się bezbłędny — Eddle Douglas posiada cechy, 

które dopełnia nasza pamięć osobowości fizycz* 

nej tego aktora sprzed lat kilku czy k ilkuna

stu. Dzieje Eddiego to bowiem, poza wszyst

kim i ich znaczeniami uogólniającymi, czy, Jak 

chce Kazan, alegorycznymi — to także bardzo 

intymny świat mężczyzny w ogóle. Kreacja 

Douglasa pozwala go lepiej rozumieć, tym 

bardziej, że partneruje JeJ znakomicie Debo- 

rah Kerr w roli Florence 1 Faye Dunaway 

jako Gwen.

Elia Kazan w całej swej twórczości, aż po 

pokazywanych na ostatnich Konfrontacjach 

„Gości** opisuje I Interpretuje fenomen Ame

ryki. Jest w tym działaniu dociekliwy i bez

kompromisowy, stara się być sumieniem kra. 

Ju, który przecież wybrał jako swój. W „Ukła

dzie- demistyfikuje marzenie, które było 

udziałem „Ameryki, Ameryki** — szansa oka

zała się klęską, zdobycie celu, którym Jest 

„posiadanie**, to zatracenie siebie, swojego 

„Ja**. Sukces znaczy upadek, lecz z układu 

wychodzi się, gdy się Jest szaleńcem.

JE Ś L I CHCEC IE , ZOBACZC IE ...

„WYNAJĘTY CZŁOWIEK" — psychologlzujący 

■western, to reżyserski debiut aktora Petera 

Fondy, syna Henry'ego Fondy i brata Jane 

Fondy. Nieznany u nas jeszcze Peter gra przy 

tym Jedną z głównych ról w tej opowieści o 

dwu kowbojach-przyjaciołach, z których jeden 

staje przed wyborem — dochować wierności 

rodzinie czy przyjacielowi.

„TAJEMNICA ALEKSANDRA DUMASA4' — 

zaciekawi nie tylko miłośników twórczości au 

tora „Trzech muszkieterów**. Ten barwny, ko

stiumowy film zrealizował jeden z najwybit

niejszych przedstawicieli czeskiego kina — Ka

reł Kachyna, który potrafił z biograficznej 

opowieści przydać wiele niebanalnych uroków, 

poza tymi, które niesie bujne życie Aleksandra 

Duma&a, często równie ciekawe, jak bohaterów 

Jego powieściowych romansów.

FOTOGRAFIA

EWA NURCZYŃSKA

A n d r z e j  
Różycki

Drzewo sfotografowane z czterech stron •— 

więc cztery konterfekty tego samego drzewa. 

Autoportret pocięty na kwadraty l „źle1' zło

żony — przypomina to dziecięcą zabawę kloc

kami, na bokach których naklejone są frag. 

menty obrazków. Trzeba z nich złożyć całość: 

krowę, psa, kozę, kaczkę... dziecko myli się, 

koza ma psi ogon, krowie rogi zamiast wy

mion 1 kacze tapy. Zdjęcie okna w starej ru

derze, na nie naklejone gazety 1 podpis: „Te

raz Jest prawo". Zdjęcie okna z nalepionymi, 

„prawdzlwymi,‘ firankami z gazy. Podpis: 

„Wieszanie Jest dobre". Zdjęcie dwóch stron 

z książki „Ulisses". Kilkanaście zdjęć tej sa_ 

mej maszyny do pisania (zreprodukowane z 
innego zdjęcia) — na każdym Jedna literka 

odręcznie napisana czerwonym. Całość układa 

się w elementarne zdanie: „Ala ma kota". Tak 

mniej >v|ęcej w skrócie wygląda „fotografia 

warunkowa" Andrzeja Różyckiego. I właściwie 

na tym należałoby poprzestać, bo niewiele je

szcze można dodać. Chyba to, że wystawa po

dana Jest arcynieporządnie, że poszczególne 

fotogramy są brudne, a ich elementy odklejają 

się, żo autor zapomniał, iż przy tego rodzaju 

zabawie niechlujstwo jest błędem rażącym. 

Być może jednak sam Jestem w błędzie 1 ta
kie właśnie są zasady „fotografii warunkowej". 

Może także warunkiem owej „fotografii wa. 

runkowej" Jest również brak dobrej fotogra

fii. Na dobrą sprawę, takowe collage fotogra

ficzne, Jakie pokazuje Andrzej Hóżycki, takie 

łączenie fotografii z przedmiotem „obcym" — 

gazetą, gazą itp. można uprawiać w nieskoń

czoność, zabawa zupełnie sympatyczna, a sedno 

dowcipu leży w wymyślaniu tytułów. Im  bar. 

dziej karkołomne — tym więcej radości.

Nasuwa się Jednak nieuchronne pytanie — 

po co? Skoro wszystko Jest pustym dźwiękiem, 

skoro przyjemność Jest Jednorazowa i zresztą 

bardzo problematyczna, więc: po co? Poza 

tym sama rzecz nienowa, a stwierdzam z całą 

pewnością, że zrobiona gorzej. Ale powtarzam

— być może „fotografia warunkowa1* rządzi się 

prawami zgoła innymi, niż fotografia artysty

czna 1 dzieło sztuki w ogóle. Może w „foto

grafii warunkowej" Różyckiego kryją się Ja

kieś głębie filozoficzno-lntelektualne obok wa

lorów estetycznych, których Ja nie jestem w 

stanie dostrzec ani pojąć. Jeżeli tak jest Istot

nie, to pozostaje ml tylko cieszyć się, znam 

bowiem Inne zdjęcia Różyckiego 1 wiem, że 

potraU on fotografować.

A. G.

K I L K A  
CIEKAWYCH 
PROPOZYCJI
„Dokument liryczny” wg Maksyma Gor

kiego wzbudza dość różne refleksje. Dobrze, 

■że teatr TV przed 1 Maja sięgnął po tę kla

syczną pozycję sztuki rewolucyjnej, jaką 

jest powieść Gorkiego „Matka”. Utwór, do 

którego wielokrotnie odwoływali się twórcy 

teatralni i filmowi, m. ta. Pudowkin 1 Ber- 

tolt Brecht (fragmenty filmu Pudowkina 
zostały nawet wmontowane do spektaklu).

Przedstawienie było dziełem Lidii Zam

ków (scenariusz i reżyseria) znanej z wie
lu głośnych i kontrowersyjnych inscenizacji. 

Do takich chyba również trzeba zaliczyć 

„Dokument liryczny”. Przedstawienie zosta

ło przygotowane z rozmachem, z użyciem 

środków inscenizacyjnych o dużej ekspresji. 
Ciekawą propozycję aktorską zaproponowa

ła Mirosława Dubrawska w roli Matki. A 
jednak? Myślę, że zamysł autorski Lidii 

Zamków nie sprawdził się całkowicie, gdyż 

weszła na teren, na którym nie czuje się 

najlepiej. Mam na myśli ów balladowy ton

i klimat tak charakterystyczny dla rosyj

skich autorów i twórców teatru i filmu. Są 

w tym niedoścignionymi mistrzami, jest to 

ich żywioł i tradycja. W przedstawieniu 

Zamków tego właśnie brakło, jej reżyser

ski temperament nie mieści się w tej kon

wencji. I niepotrzebnie podjęła się tej pró

by. A przecież uniwersallstyczny wymiar 

prozy Gorkiego pozwala wyrazić ją środka

mi, które wynikają z naszej tradycji 1 któ

rymi nasi twórcy posługują sdę doskonale.

W sumie jednak był to spektakl udany
i potrzebny. Mówi bowiem o czasach i pro
blemach, do których zawsize będziemy wra-

Pamiętamy Andrzeja Łapickiego sprzed 
kilku lat w sympatycznym cyklu Williama 
Saroyana „Cóż to za pomysł, tato?" Ostat
nio zobaczyliśmy go w podobnej roli w sztu
ce tego samego autora „Moje serce jest w 
górach”. Ta wzruszająca opowieść o ojcu
i synu, którzy żyjąc w jakimś zapadłym 
kącie na kredyt u Pana Boga, potrafią w 
swej egzystencji znaleźć jakiś głębszy sens. 
Mimo biedy, gdyż ojolcc-poeta praktycznie 
nic nie zarabia, potrafią zachować pogodę 
ducha i życzliwość dla ludzi, którzy ich nie 
rozumieją. I wiele serca dla tych, którzy ich 
potrzebują, jak stary Jasper McGregor, ak
tor, który ucieka z domu starców, który 
już nie ma swego miejsca na ziemi, bo „je
go serce jest już w górach”. Tam, gdzie są 
serca wszystkich dobrych ludzi, którzy za
kończyli swą ziemską wędrówkę.

Powrót do dzieciństwa to stały motyw w 
twórczości wielu pisarzy. U Saroyana jest 

on prawie obsesją, ale obsesją, którą akcep
tujemy. Jest w tych powrotach bowiem pię

kna potrzeba odwołania się do świata ni

czym nie skażonego, dobrego, w którym do

minuje liryzm 1 poezja codzienności, w 

którym CZŁOWIEK DLA DRUGIEGO 

CZŁOWIEKA JEST CZŁOWIEKIEM. Rzad

ko chyba kto obserwował ten spektakl bez 

wzruszenia i zadumy, bez refleksji już w 

odniesieniu dla naszej codzienności, do pos

piesznego rytmu naszego życia, w którym 

często o tych najprostszych prawdach zapo
minamy.

W tym również widziałbym wartość sztu
ki Saroyana, którą przygotował bardzo do
brze Jan Skotnicki (n.b. były Łodzianin), 
również autor przekładu. Udany też byl 
vystęp Piotrka Sobieskiego, w roli wcale 
niełatwej. Kto wie czy kiedyś nie wyroś
nie z niego świetny aktor? Janusz Kłosiń
ski w roli starego aktora z trąbką byl bez
błędny i szczerze, bez ckliwości, wzruszają
cy-

Po ostatniej „Kobrze”, może nawet gor
szej niż poprzednie propozycje z tego cy
klu, będziemy chyba wreszcie mieć sensa
cję w Teatrze Sensacji. Tak się przynaj
mniej zapowiada po pierwszym odcinku 
„Akcji V” Jerzego Janickiego.

Jeśli ten mini-serial się sprawdzi, to po
leciłbym autorom Teatru Sensacji zastano
wienie się nad tą sprawą i wyciągnięcie z 
niej praktycznych wniosków. Jeśli nam się 
te bez mała wszystkie nieszczęsne „Kobry” 
nie udają, nie ma odpowiednich tekstów, to 
istną kopalnią tematów są właśnie historie
i sprawy, po które sięgnął Jerzy Janicki. 
Po karierze Klossa, po sukcesach wydaw
niczych „tygrysów” — wiadomo, że widzo
wie to kupią.

J A R O S Ł A W  T A R N O

PLASTYKA

Gielniak

„KOWARY" (linoryt)

„WNĘTRZA” (linoryt)

ty"'

U f

„SANATORIUM" (linoryt)

„Słyszałem w radio ze Sztokholmu występ 
kwartetu Iłon Cherry‘cgo — awangardzisty* 
Wielkie wrażenie — były momenty ogromnie 
ekscytujące! A Albert Ayler na sax.! — gdyby” 
m iał określić brzmienie Jego saksofonu, powie
działbym, że Jego pierwowzorem Jest ryk osła* 
bardzo przejmujący chwilami ryk! I chyb* 
Ayler zrobił na mnie największe wrażenie",

Z listu Józefa Gielniaka do Henryk*

Plócletinika.

Kolejną wystawą prezentującą tendencje nad
realne i metafizyczne w polskiej sztuce współ
czesnej jest ekspozycja grafiki Józefa Gielnia
ka, pochodzącej ze zbiorów prywatnych Lesz
ka Rózgi. Władysława Śmigielskiego i Henryka 
Plóciennikn (linoryty, rysunki, exllbrlsy). Nie 
żyjący już artysta, przykuty ciężką choroba 
do jednego miejsca, do sanatorium ,,Bukowiec'1 
pod Kowarami, utrzymywał szerokie kontak
ty z ludźmi ,,z zewnątrz". Z „Bukowca" sziy 
w świat listy pełne głębokiej treści, wnikli
wych refleksji nad życlęm 1 sztuką. Przesył
ki zawierające listy najwspanialsze 1 najwięcej 
mówiące — z odbitkami linorytów dla przyja
ciół. dla ludzi, z którymi Gielniaka łączył® 
wspólnota duchowa. Ze świata płynęły do 
„Bukowca" listy, płyty, książki, obrazy od 
ludzi życzliwych 1 zafascynowanych sztuką * 
osobowością niezwykłego człowieka. Mim0 
przymusowego odosobnienia Gielniak czul się 
przecież obywatelem świata, chciał uczestni
czyć w Jego życiu, jego sprawach i uczestni
czył rzeczywiście. I tak z „Bukowca" ponad 
chorobą, cierpieniem, ponad nędzą ludzkiej 
egzystencji przerzucone zostały mosty ducho
wej wspólnoty, duchowej więzi. Koresponden
cja Gielniaka z przyjaciółmi i ludźmi mu życz
liwymi jest czymś wyjątkowym, niepowtarzal
nym. Porusza nas jej wszechstronność. jej 
głębia, skala zainteresowań i odczuć. Gielniak 
Jawi się nam jako człowiek o wielkiej wrażli
wości i refleksyjnym umyśle. Jako natura 
kontemplacyjna, tkwiąca przecież w realnym 
świecie codziennych, spraw, buntująca się do 
końca przeciw chorobie 1 niemocy, lecz bez 
histerii, bez zbędnej dramaturgii, bez reżyserii 
własnych przeżyć. I to jest chyba najbardziej 
zdumiewające, że człowiek ten, przez los tak 
ciężko doświadczony, zdobywa się na tyle nie- 
powlerzchownego optymizmu, na tyle wla^y W 
sens sztuki i sens życia, że wreszcie zdobywa 
Się na niebywały trud tworzenia. Zycie i twór
czość Józefa Gielniaka, to piękna karta pol
skiej sztuki, zapisana znakami najczystszego 
humanizmu.

Z okazji wystawy Gielniaka wydany został 
obszerny katalog, zawierający obok reproduk
cji. fragmenty listów do Rózgi, Płóciennika i 
Śmigielskiego — łódzkich przyjaciół artysty.

Na marginesie wystawy grafiki Józefa Giel
niaka w Salonie Sztuki Współczesnej.

A N D R Z E J  G R U N
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Obywatelka Operetka
Byli mistrzami radości, śmiechu, szczęścia, wzruszającej 

rozrywki; Offenbach, Lehar, Suppe, Kai ma n, Dunajewski, 

J. Strauss, O. Strauss i inni klasyczni mistrzowie operetki 

— sztuki metaforycznej, trochę patetycznej, w której nie 

zawsze logika libretta była kluczem uniwersalnym. Rolę 

dominującą odgrywała muzyka, przepiękna muzyka „Wie

deńskiej krwi“, „Pięknej Heleny", „Czaru walca",, „Orfeusza 

w piekle", czy „Madame Pompadour". Zastanówmy się 

więc dokąd zmierza w erze podboju kosmosu szacowna 

Madame Operette?

Jedną ze specyficznych cech 
operetki jako genrću od Of

fenbacha do Kalmarna była 
bezwzględna styczność jej mu
zyki z muzyką taneczną swo
ich czasów. Czy dzisiejszych 

dwudziestolatków wychowa
nych na współczesnych sty
lach dynamicznej muzyki roz

rywkowej potrafią wzruszyć 
drama tu rg iczno-woka 1 ne pery
petie „Hrabiego Luksemburg", 
„Balu w Sawoyu"? Czy potrafi 

ich zachwycić muzyka zawar
ta w pseudoorientalnym wy
kwintnym salonowym sosie 
„Krainy Uśmiechu” Lt;to „Baja- 
dery"?

Operetka nadal cieszy się 

dużym powodzeniem, lecz }ej 

popularności nie można chyba 

uważać za ideał. Dzisiejsza o- 

peretka ta współczesna, (któ

ra właściwie nie istnieje), nie 

znajduje wspólnego języka z 

;nuzyką na co dzień, 7. tą m u

zyką, która rozbrzmiewa z od

biornika radiowego, ekranu 

telewizora, estrady rozrywko

wego koncertu itd.

Co więc będzie dalej z ope
retką? Przeciwnicy mówią 
musical. Musical, który w  sza
ty nowoczesnej Offenbach lady 
ubiera klasyczne dzieła litera
tury światowej, a nawet aro- 

Tiiczno-satyryczną filozofię 
Woltera (Kandyd), oprócz tra
dycyjnych kupletów, mazur
ków, walców serwuje -współ
czesnemu widmowi jazz, rock, 
bossa novę. song estradowy, 
wszelkie odmiany impulsyw

nych rytmów latyno — ame
rykańskich itp. Przeciw skost

nieniu gatunku operellki wy
stępują wszyscy zainteresowa

ni nowymi prądam i: reżyse
rzy, autorzy, kompozytorzy, 
choreografowie J... widzowie. 
Musicalowe nowości lat czter

dziestych: „Kiss me Kate" 
(wg. „Poskromienia złośnicy"

— Szekspira), „My Fair La
dy" (wg „Pygmaliona" — Ber
narda Shaw), „West Side Sto
ry" (wg. „Romea 1 Ju lii"  — 
Szekspira), „Candide” (wg. 
Voltai‘rea), stają się w latach 

sześćdziesiątych godnymi kla

sykami, a ze starych korzeni 
wyrastają nowe gałęzie, jak 
chociażby słynne „Halr" czy 
„Oh, Calcutta", czy „Jesus 
Christ Superstar".

W musicalu podstawowa 

formuła układu operetkowego 
jest jedynie technicznym środ
kiem pomocniczym. Nie po
chodzi on od operetki i nie 
jest — jak powszechnie, myl

nie się sądzi — jej kontynua
cją. Musical rozumiem więc 
nie jako przedłużenie siar ej 
mieszczańskiej operetki, kon
tynuowanej innymi środkami, 
nowoczesną formą, lecz w i- 
stocie swej jest on nowym 

gatunkiem scenicznym, zysku
jącym na ciężarze gatunko
wym tematem, substancją m u
zyczną i  materiałem bliższym 

realiom życia i nie zawężonym 
formalnie- Takie songi, jak 
„Gee, Offlcer Krupkę", „Ame
rica" są gorzko satyrycznymi 
rozprawami na temat kraju, 

którego symbolem jest statua 
wolności, a sekwencje baleto
we „Coli", czy „Somwhere" 
akcentują społeczno-polityczną 

wymowę dzieła. Oczywiście 
brednią byłby sąd, że musical 
j« t '  formą tzw. srtuiki zaanga
żowanej. Problemy współ,czes- 
noAci dom inują w nim, cho
ciaż chętnie sięga do klasyki, 
a najczęściej do szekspirow
skich dzieł. W illiam  Szekspir 
„współpracował’1 już. jako 11- 

hrecista z Bel I i ni m, Berllozem, 

Verdim, Gounodem, jego dzie

ła stanowiły również znako
mita bazę dla musicali. Kiedy 
Rogers i Hart na podstawie

szekspirowskiej „Komedii 0- 
myłek” stworzyli słynny „The 
Boys form Syracuse" pojawiło 
się trochę krytycznych ocen 
na temat Uw- szargania świę
tości. Jestem zdania, że co do 
systematycznego wykorzysty

wania dzieł literatury klasycz
nej dla sceny muzycznej trze
ba zachować maksimum tak
tu. Ale jeśli nie ma utalento
wanych librecistów?

Próby wprowadzenia w Pol
sce musicali do teatrów m u
zycznych kończyły się, jak do
tąd — poza nielicznymi wy
jątkam i — niepowodzeniem. 
Tak więc w Polsce inwazja 
musicalu — mimo społecznego 
zapotrzebowania — nie grozi 

z kilku powodów.

PO PIERWSZE: nie marny 
kompozytorów, którzy zgodzi
liby się tworzyć musicale. N i
żej symfonii nie zejdą, bo i- 
naczej ich nazwiska mogą nie 
trafić do „Almanachu współ

czesnych kompozytorów pol
skich". Swoją drogą ciekaw 
jestem, czy Związki Kompozy
torów Polskich i Związek L i
teratów Polskich wykluczyłby 
ze swoich szeregów szaleń

ców, którzy wzięliby na mu
sicalowy warsztat np. „Parna 
Tadeusza’1?

PO DRUGIE: nie mamy or

kiestr i solistów. Żadna z na

szych krajowych orkiestr te

atralnych nie opanowała 

specyficznego soundu i be

atu nowoczesnej muzy

ki rozrywkowej i jaz

zowej do tego stopnia, aby 

oddać w miarę wiernie lek

kość muzyki Ix>ewego, Porte- 

ra, czy Berlina. Wychodziły 

na jaw kolosalne trudności w 

doborze aktorskiej obsady, 

bowiem tradycyjny system 

szkolenia naszych wokalistów 

operowych i operetkowych 

pozbawił Ich koniecznego w 

musicalu wokalnego ujazzo- 

WieAifl, wyczucia rytmu t 

swingu.

KOLEJNĄ TRZECIA trud
nością w  adaptacji musicalu 
na krajowych scenach były 
nie najlepsze tłumaczenia 
tekstów, a zwłaszcza zaopa
trywanie songów musicalo

wych prostymi rymami cha

rakterystycznymi raczej dla o- 

peretiki. Całkowitą natomiast

klęską były tzw. musicale kra
jowe, tworzone przez rodzi
mych autorów. Typowym 
przykładem fłel robot,v może 
być np. „Miłość Szejka" ze 

swą taniutką filozofią życio
wą.

Tak więc problem niepo

wodzeń artystycznych (często 

nie idą one w parze z sukce

sem kasowym) leży w naszej 

tradycji muzycznej wywodzą

cej się Już ze szkól muzycz

nych. Artyście operowemu 

„nie przystoi" śpiewać w mu

sicalu, a poza tym sądzi się 

powszechnie, że wykonywanie 

lekkich songów musicalo

wych, może zniekształcić 

przyszły rozwój talentu arty

sty. Takimi „bzdetami" skom

promitowanymi na całym świe

cie karmiło się na co dzień w 

naszych uczelniach artystycz

nych i aż dziw bierze, że nic 

możemy dochować się rodzi

mej Joan Sutherland, Marii 

Callas, Barbry Streisand, czy 

też Anny Moffo.

Barbra Streisand, gdyby
mieszkała w Polsce musiałaby 
śpiewać w „Carmen", gdyby 
wykonywała inne lżejsze for
my sceniczne otrzymałaby 

wdzięczny pseudonim „chał- 
tupszczika". A tak skończyła 

szkolę dramatyczną, studio o- 
perowe. śpiewała w operze i 
kiedy krytycy uznali ją talen
tem operowym wystąpiła nieo

czekiwanie w musicalu „I Can 
Get It  For You Wholesale" i 
już do opery nie wróciła- 
W 1963 r. zo9tała najlepszą... 
piosenkarką roku.

Ciągle jeszcze u nas pod 

musicalem rozumie się lekko 

zmodernizowany rodzaj ope

retki np. „Kariera Nikodema 

Dyzmy" i inscenizuje się go 

też w podobny, konwencjonal

ny sposób. Droga teatru mu- 

xyoznMK> wiedzie od musiq«■*- 

ette, comedie dell'arte, opery, 

operetki, do musicalu. Cancan 

przemienia się w walca, walc 

w balladę, ballada w jazz, a 

jazz w beat. Przez sceny ope

rowe przewinęło się tysiące 

zakochanych lirycznie lub dra

matycznie, tysiące Romeów ł 

Julii, Tristanów i Izold, oglą

Murzyńska opera „Porgy and Bess"

daliśmy tysięczne edycje 

śmierci Carmen, za,mordowa

nej przez Don Josego, wzru

szała nas Tosca, rzucająca się 

z wysokich murów zamku św. 

Anioła w Rzymie, dwukrotna 

śmierć Eurydyki, samobójstwo 

Lakme, życie i śmierć Violet- 

ty Valery.

Przez scony operetki prze
winęło się tysiące baronów 
cygańskich, księżniczek czar
dasza, hrabiów Luksemburg i 
szumiała wiedeńska krew w 
życiu paryskim. Stereotypy i 
bezsens. Kiedy Alfredo mówi
o miłości do Rosalindy w 
„Zemście Nietoperza" brzmi 
to tak: „Rosaiindo — kocham 

cię, nad życie". Dobre, co?
Natomiast Chris ze „Zbiega 

z Alcatraz" mówi o miłości do 
Walkera po spędzonej wspól

n ie  n o ££  „Walker, czy znasz; 
moje" nazwisko"? Ten jej od
powiada: „Chris, a czy ty 

. im ię“ ? Minie to
wystarczy, reszty nie trzeba.

Nie przekonuje mnie miesz
czański zapach 1 kult malut
kiego szczęścia wiedeńskiej 0- 
peretki, nie przekonuje mnie 
intensywność uczuć przekaza

na przez wokalistę w arii 
operetkowej, ale może mnie 

przekonać talent Muslima Ma- 
gomajewa, czy Baglajenkl 

śpiewających zarówno arie o-

p ero we, operetkowe, pieśni 
estradowe, jak i współczesną 
pop — musie- Może mnie 
przekonać również musical 
„West Side Story", który jest 

dokumentem epoki, bez wzglę
du na to czy wynosi się go 
pod niebo, czy też zaprzecza 
mu jakichkolwiek wartości. 
Bardziej n iż perfumowany a- 
romat „Zemsty Nietoperza" 

przekona mnie murzyńska, 
nędza.rska opera „Porgy and 
Bess" ze 6wymi prześliczny
m i songami „Summertlme" 

lub „Bess, Oh Where‘S My 
Bess"?

Długą drogę przebyła ope

retka od drewnianej budy 

Offenbacha do wiedeńskiego 

Dunaju 1 paryskich Champs 

Elysees. Krótka natomiast 

była droga musicalu od „The 

Gtovemors Son" (1901 — au

tor: Georg M. Cohan) pierw

szej musical comedy, przez 

dhtWhwinowską operę ludową, 

do „Oh, Caloutta", Ale i tak 

okazała się ona za długa np. 

dla łódzkiego Teatru Muzycz

nego, który nadal robi do nas 

perskie oko spod wąsów i pe

ruk „Nicole", ,,Nitouche".„

i już.

A N D R Z E J  J Ó Ź W I A K

Heinrich Vogeler
Gdy m iał lat 23 by! już 

sławny i ceniony jako malarz
i grafik. Heinrich Vogcler u- 
rodzony w Bremie w 1872 
roku w rodzinie zamożnego 
kupca, rozpoczyna swą twór
czość malarską pod wyraź
nymi wpływami angielskich 
prerafaelitów. Byio to ma
larstwo nawiązujące do te
matów biblijnych, poematów 
Dantego, wzorujące się na 
włoskiej sztuce X IV  i XV 
wieku. Później Vogeler two
rzy w stylu secesji, a jego 
malarstwo i grafika tak bar
dzo trafiają w ówczesne gu
sta, że w krótkim czasie zdo
bywa wiele zamówień i pie
niędzy. W pierwszych latach 
naszego wieku Vogeler uwa
ża się przede wszystkim za 
grafika. Do roku 1902 zilu
strował dziewiętnaście ksią
żek, zaprojektował 25 ex li- 
bris‘ów, był grafikiem mie
sięcznika „Insel" (Wyspa). 
Nie gardził tzw. sztuką uży
tkową. Projektował meble, 
wyroby z porcelany i szkła, 
sporządzał wzory dla sztuć
ców 1 biżuterii. W latach 
1903—190.) urządził jedną z sal 
bremeńskiego ratusza proje
ktując wszelkie detale do 
wzoru tapet włącznie. Inte
resował się architekturą i 
planowaniem ogrodów. Podró
żował do Anglii by zaproje
ktować osiedle robotnicze w

pobliżu Liverpoolu. Projekt 
nie został jednak przyjęty. W 
Worpswede pod Bremą wznie
siono budynek dworcowy we
dług planów architektoni
cznych Vogeicra. Dworzec ten 
zachował się do dziś w nie
zmienionej formie.

W roku 1899 pragnął za
błysnąć jako poeta. Wydał 
tom wierszy pt. „Tobie". I 
rzeczywiście. Zbiór poematów 
zyskał uznanie i poczytność. 
Do roku 1922 rozprzedano go 
w ilości ośmiu tysięcy egzem
plarzy.

W roku 1895 miody, ubiera
jący się z wytwornością 
dandysa, sławny już i bogaty 
Heinrich Vogeler osiada w 
tzw. Barkenhoff, starym wiej
skim dworze w Worpswede.

Potem wszystko się zmie
nia gruntownie i sąm Vogeler
i jego twórczość, i otoczenie. 
Około roku 1910 rozstaje się, 
po dziesięcioletnim pożyciu, z 
żoną. Równocześnie z powi
kłaniami rodzinnymi, Voge- 
ler wpada w kłopoty finanso
we. Nadchodzą bowiem lata 
kiedy następuje zmiana gu
stów i upodobań, a secesyjna 
twórczość Vogelern przestaje 
się podobać. Artysta traci za
mówienia. W tych to latach 
przypadkiem wpadają mu do 
rąk dzieła Maksyma Gorkie
go. Jego książki — napisze 
później Vogeler — „wstrzą

snęły mną do głębi. Otwo
rzyły mi wrota poprzez któ
re spojrzałem w inny świat, 
tak daleki od mego prywat
nego życia, jak i od mojej 
sztuki. Jasno zdałem sobie 
sprawę z niepelnowartościo- 
wości mego życia”.

W kilka lat potem wybu
cha pierwsza wojna światowa. 
Vogeler .ogłasza się do 
wojska jako ochotnik. I na 
froncie, w czasie Rewolucji 
w Rosji i zaraz po Rewolucji 
Vogeler przeżywa zasadni
czy przełom duchowy. Pisuje i 
rozpowszechnia druki przeciw 

wojnie i niemieckiej machi
nie militarnej.

Gdy kończy się wojna, 
Vogeler jest w Bremie. Zos
taje wybrany do Rady Ro
botniczej i Żołnierskiej. Bar
kenhoff przemienia w azyl 
dla jeńców wojennych i re
wolucjonistów. W rok później 
Barkenhoff przemienia się 
w Komunę, w której wszy
scy, tak robotnicy jak i in 
telektualiści pragną żyć u- 
trzymując się z pracy w ła
snych rąk. Vogeler staje się 
teraz zapalonym propagato
rem idei socjalistycznych 
pisząc i publikując liczne 
broszury. Komuna w Barken
hoff staje się wkrótce głośna. 
Interesują się nią niemieccy 
lewicowi intelektualiści.

Później Vogeler wyrazi się
o założonej przez siebie ko
munie, że była „utopią we
wnątrz kapitalistycznego spo
łeczeństwa". W roku 1923 
Vogęler wstępuje do Komu
nistycznej Partii Niemiec, n 
Barkenhoff przekazuje jako 
miejsce wypoczynku dla dzie
ci więźniów politycznych.

Ściany hallu (4 metry sze
rokiego, 10 metrów długiego
i 3 metry wysokiego) w bu
dynku w Barkenhoff, Vogeler 
pokrywa w latach 1920—1920 
freskami, które wyobrażają 
rewolucyjną walkę klasy ro
botniczej, życie ludńw kolo
rowych, los więźniów poli
tycznych w Niemczech oraz 
wychowanie i kształcenie 
dzieci w społeczeństwie wol
nym od wyzysku kapitali
stycznego. Władze niemieckie 
nakazują zamalowanie tych 
fresków. Podnoszą się jednak 
protesty wybitnych, postępo
wych intelektualistów nie
mieckich i freski pozosta
wiono w spokoju. Zniszczyli 
je później hitlerowcy w roku 
1939.

W roku 1923 Vogeler był po 
raz pierwszy w Związku Ra
dzieckim. Wraca następnie do 
Niemiec lecz wkrótce, bo w 
latach 1926/27, znowu jest w 
ZSRR. W roku 1931 Vogeler 
po raz ostatni odwiedza Bar
kenhoff, potem wyjeżdża do 
Związku Radzieckiego, by po
zostać już tam na stale.

Gdy w roku 1941 Hitler na
padł na Związek Radziecki, 
Vogeler mając wówczas pra
wie siedemdziesiąt lat zgła
sza się do Armii Czerwonej 
jako ochotnik. Z powodu po
deszłego wieku nie zostaje 
przyjęty. Pisuje więc odezwy, 
sporządza propagandowe ry
sunki. Na jesieni, gdy zbliża 
się front, wyjeżdża do Ka
zachstanu. Tam w wieku lat 
siedemdziesięciu umiera w 
jednej z wiosek w pobliżu 
Karagandy.

Życie i twórczość Vogelera, 
którego setna rocznica uro
dzin minęła w zeszłym roku,

budzi obecnie żywe zaintere
sowanie także i w NRF. Dzie
ła z późniejszego okresu ży
cia Vogelera zostaną wkrót
ce pokazane w Niemieckiej 
Republice Federalnej na sze
regu wystawach. Postać Hein
richa Vogelera jako człowie
ka, działacza politycznego i 
artysty przypomniał ostatnio 
m. in. hamburski „Zeit Ma-

gazln", kolorowy dodatek ty
godnika „Die Zeit“. Znajdu
jemy tu artykuł pióra Eckar- 
ta Klessmanna i kilka bar

wnych reprodukcji obrazów 
Vogelera od prac z młodości 
aż do ciekawie skomponowa
nego obrazu ilustrującego 
sceny z życia i pracy ludów 
ZSRR.
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BŁĘKITNE TĘSKNOTY
W menu świątecznego nu

meru warszawskiej „Polityki" 
(Nr 16) znajdziesz rarytas 
prawdziwy, coś jakby homara 
bądź ostrygi, w dodatku przy
prawione zgoła politycznie. 
Pismo stawia przed nami za
gadnienie wagi bez mala hi
storycznej: „życie książąt oraz 
hrabiów w PRL”. Pani Małgo
rzata Szcjnert rozwija je na 
siedmiu stronach Swego fas
cynującego reportażu „Mitra 
pod kapeluszem” i na tym 
jeszcze nie koniec, skoro re
dakcja zapowiada, że dopiero 
następny numer przyniesie je
go zakończenie. Polityczny 
sens tej publikacji został o- 
kreślony już na wstępie: au
torka wyraziła tu przekona
nie, że „pogmatwane losy” 
byłych arystokratów „są tak 
samo zwierciadłem historii 
Polski Ludowej, jak losy 
wszystkich ludzi”. Uczmy się 
więc, maluczcy, jak l0 przez 
historię książąt i hrabiów wio
dła prosta droga do PUL, 
przekonajmy się z autoryta
tywnej wypowiedzi, że blękit- 
nokrwiści to także ludzie, cza
sem nawet zwyczajni. Każdy 
politycznie wyrobiony obywa
tel PRL wiedzieć o tym musi, 

jak musi przynajmniej raz w 

tygodniu — zgodnie z enun

cjacjami samej „Polityki” — 
czytać wszystko, co zjawi się 
na jej lamach. Nie ma tu jed
nak żadnego przymusu: w za
leżności od światopoglądu 
może to czynić w len, bądź 
inny dzień powszedni, lub 
świąteczny.

Zainteresowania redakcji 
warszawskiego periodyku dla 
blękilnokrwistych datują się 
zresztą nie od dziś. Przed kil
koma laty na tych samych la
mach mieliśmy okazję czytać 
wypowiedzi samego Janusza 
Radziwiłła, tego właśnie, któ
ry — cytuję podpis pod pu- 
blikowanyrrt przez „Politykę” 
zdjęciem — „póki żył, pełnił 
rolę szefa arystokracji rodowej 
w Polsce”. A więc są lo w 
„Polityce” zainteresowania 
trwałe. Z całą ptwnością nie 
pochodzą one z czyichś tam 
rodzinnych sentymentów, bo
wiem redakcyjna „stopka” ty
godnika, gdzie wyliczono skład 
kolegium, nie zawiera ani jed
nego arystokratycznego nazwi
ska. Jeżeli więc nic prywata 
(termin historyczny — dość 
często kojarzony z arystokra
tami), to w takim razie mamy 
prawo mniemać, ie za po
święceniem tym sprawom ty
le miejsca i uwagi przema
wiały jakieś wyższe racje. Za

pewne były lo racje natury 
politycznej, do których tak 
często odwołuje się warszaw
skie czasopismo, zapewne też 
były to racje zgodne z tym 
hasłem, które otwiera każdy 
jego numer I zaczyna się od 
słowa: „Proletariusze...”. Dalej 
jak wiemy. Wybawcie, że nie 
przytaczam go w całości. Nie 
wiem, jak się ono ma do „Ży
cia książąt oraz hrabiów w 
PRL”, z którym sąsiaduje na 
pierwszej stronie czasopisma.

Właściwie rzecz cała nada
wałaby się do rubryki „Coś z 
życia”, zdobiącej ostatnią stro
nę „Polityki”, oczywiście gdy
by nie ona sama była jej 
sprawcą. Byłoby tak, gdyby... 
nie sprawa, która nie może 
być — przynajmniej w na
szym przekonaniu — całkiem 
obojętna dla naszego histo
rycznego oraz... (niechaj wy
baczy mi „Polityka”, że wkra
czam na Zastrzeżony teren) 
politycznego myślenia. Osta
tecznie bowiem lo. że jakieś 
grono czytelników dostanie 
wypieków na twarzy czytając 
o burzliwych dziejach Radzi
wiłłów, Zamoyskich i innych 
jeszcze blękilnokrwistych, nie 
ma większego znaczenia, chy
ba żc dla sprzedawców herbo
wych sygnetów I byłoby nie
słuszne, gdybyśmy całą tę 
sprawę starali się wyolbrzy
mić. Idzie mi jednak o to, że 
epatowanie arystokratyczny
mi nazwiskami tych, którzy 
niegdyś „tworzyli historię”, w 
takim kontekście, jak to czy
ni „Polityka”, może prowa
dzić do ugruntowania w świa- 
domości ludzkiej fałszywego 
schematu, jakoby Polska mi
nionego międzywojennego 
dwudziestolecia była pań
stwem rządzonym przez owych 
„książąt oraz hrabiów”, sło
wem miała kształt jeszcze 
feudalny, na wzór dawnej

Rzeczypospolitej szlacheckiej.

Nic trzeba być zawodowym 
historykiem aby wiedzieć, żc 
arystokracja jako nieliczna, 
zamknięta grupa społeczna o 
określonym prestiżu, była już 
w owych czasach bardziej de
koracją, niż ostoją przedwo
jennego ustroju, że jej rola
— pomijając niektóre wyjątki
— stawała się coraz mniejsza, 
że wreszcie... rewolucja, jaka 
się dokonała w naszym kraju, 
choć często i ze zrozumiałych 
względów głosiła walkę z 
„błękitnokrwistymi”, przecież 
burząc lo wszystko, co stano
wiło podstawę burżuazyj.nego 
systemu społecznego, uderzała 
nie tyle w to, co marginalne, 
lecz przede wszystkim w to, 
co bylo u nas realną podsta
wą kapitalizmu. Socjalizm sta
wał do walki z burżuazyjnym 
systemem społecznym, pod 
niektórymi względami u nas 
jeszcze niekiedy pół-fcudal- 
nym. ale od dawna nie feu
dalnym w pełni. Toczył walkę 
nie z czymś, co już na sto lat 
wcześniej byłoby anachroniz
mem, ale z realnym i — co tu 
ukrywać — bardzo potężnym 
przeciwnikiem, którego ary
stokraci byli jedną, wcale nie 
najsilniejszą z podpór. I dla
tego, jeżeli „polityczne” 
względy nakazują „Polityce” 
ukazywać, że „w dzisiejszej 
Polsce każdy jakoś się loku
je” to wielekroć ważniejsze 
wydawałoby się pokazanie, 
jak ulokowali się w niej 
przedstawiciele tych sfer, któ
re rzeczywiście, a nic na niby, 
sprawowały władzę w przed
wojennej Polsce, więc kręgów 
hurżuazyjnych, przemysło
wych, bankierskich itd. Rezul
taty publicystycznego sondażu
— gdyby poszedł on w tym 

kierunku — byłyby jeszcze 

bardziej zaskakujące czytelni

ka, niż w przypadku „książąt

ANDRZEJ G R U N FRYZURY

oraz hrabiów”. Kto dziś bo- Przecież także... arystokratycł- 
wiem pamięta, z jakim np. nym! 
nazwiskiem kojarzy się „Ban-
ca Commerciale Italiana”? LEKTOR

CZYM JEST
Wzorem mojego znakomite

go kolegi, J. M. Rymkiewicza, 
który kiedyś zastanawiał się 
„Ozym jest klasycyzm”, 
chciałbym się zastanowić — 
czym jest piosenka?

Oczywiście wiadomo — roz
rywką, gumą do żucia dla u- 
szu, że sparafrazuję słynne 
powiedzonka o telewizji. Pio
senka jest bowiem istotnie 
ową „gumą do żucia”. Młodzi
i nie tylko młodzi, mogą przy 
piosence odrabiać lekcje, czytać 
gazetę czy książkę, prowadzić 
rozmowy... A piosenka „leci”.

PIOSENKA?
Myślę jednak, że byłoby 

krzywdzące dla piosenki spro
wadzanie jej wyłącznie do roli 
bezmyślnego przeżuwania me
lodii i tekstu. Piosenka jako 
zjawisko bardzo nam jakoś 
wyrosła, stała się instrumen
tem kształtowania gustów (a 
przynajmniej powinna nim 
być), nawet zawiera w sobie 
elementy propagandy. Ktoś 
ostatnio napisał, że piosenka 
bywa często publicystyką, sa
tyrą, manifestem...

Przestała więc być tylko pło
chą zabawą — stała się czymś

znaczącym. Nie dziwią dziś 
nikogo festiwale, które są o- 
gólnonarodowymi igrzyskami 
na kształt wielkich festynów 
sportowych. W czerwcu i 
sierpniu w festiwalowe noce 
w całej Polsce jarzą się w 
milionach domów telewizory
— wszyscy słuchamy Piosenki.

Nie dziwią dziś nikogo Gieł
dy Piosenki, Listy Przebojów, 
Kabarety Piosenki... Mnie oso
biście dziwi co innego. Dziwi 
mnie, że w Lodzi nie ma ja 
kiegoś forum, jakiejś agory 
dla piosenki. Nie ma jakiejś 
stałej Giełdy, Estrady, Studia... 
A przecież Łódź powoli — mi
mo naturalnej dominacji Sto
licy — staje się piosenkowym 
mocarstwem. Przebój Roku 
„Nie bójmy się jesieni” na
pisał łodzianin, Ryszard Czu- 
baczyński, nagrody i wyróż
nienia w ostatnim konkursie 
na festiwal opolski zdobyli: 
Leszek Orlewicz, Tadeusz 
Dobrzyński, Cezary Juszyński
— z Łodzi przecież. Stąd się

wywodzą Framerowie, Krzysz
tof Cwynar, Zofia Kamińska; 
stąd się wywodzą kompozy
torzy: Czesław Majewski, 
Włodzimierz Korcz. Tu pow
stała słynna „Bialoczerwona” 
Marka Wawrzklewicza, tu 
powstały piosenki Romana 
Gorzelskiego... Ten ostatni za 

„Ąialc konie” zdobywał na
grody na zagranicznych festi
walach.

Oczywiście nie sposób wy
mienić wszystkich — I nie o 
to chodzi. Nie wypisuję tu 
listy zasług, chodzi mi o za
sygnalizowanie, jak aktywne 
środowisko twórców piosenki 
działa w Lodzi. Jest to takt 
poza wszelką dyskusją.

W kręgu dyskusji belta się 
natomiast od lat sprawa o- 
twarcia w Łodzi Studia, Gieł
dy — po prostu stałej estrady 
piosenki. Rzeez właściwie dla 
mnie niezrozumiała. Są pio
senkarze, są autorzy, jest 
bardzo dobry klimat w Łódz
kiej Rozgłośni PR, gdzie red.

Edward Dulski każdą dobrą, 
współczesną piosenkę przyj
muje życzliwie... Jest wresz
cie publiczność, która na pio
senkarski spektakl przyjdzie.

Są lakie odpowiednie loka
le w centrum Łodzi, wyposa
żone w aparaturę nagłaśniają
cą. Ba, jest nawet w Łodzi 

Stowarzyszanie Muzyki Estra
dowej oraz Wydział Kultury... 
Wszystko jest. Tylko Studia 
Piosenki brak.

Jest nawet tradycja, bo prze
cież w Łodzi zaczynał swą 
piosenkarską (i poetycką) 
twórczość Julian Tuw'im w ka
barecikach Bi-Ba-Bo (w „Sa- 
voy’u”) i w „Uranii” (na Ce- 
gielnianej). Ten ostatni przy
bytek piosenki prowadził 
zresztą ojciec słynnego polem 
gwiazdora lat międzywojen
nych — Eugeniusza Bodo. 
Słynny przebój paru pokoleń 
„Czarna Mańka” też powstał 
w Łodzi gdzieś w latach 1915- 
1918. Autorami jej byli: łódz
ki dziennikarz, Czesław Gum-

kowski I muzyk Feliks Hal- 
pern. A w ogóle przed sześć
dziesięciu laty było w Lodzi 
parę niezłych scenek, na któ
rych rodziły się także piosen
ki. Bylo lo dawno, ale z całą 
pewnością — prawda...

Po raz któryś z rzędu słyszę
o współczesnych próbach ani
macji kabaretu piosenki. 
Ostatnio wieść gminna niesie, 
że Giełda Piosenki narodzi się 
w tym gmachu, w którym pi
szę te słowa — w Klubie 
Dziennikarza przy ulicy Piotr
kowskiej 96, Wieść gminna 
precyzuje nawet termin: ko
niec maja. Miejmy nadzieję, 
że lak konkretna plotka przy
oblecze się w realne kształty.

Naprawdę warto, aby tak się 
stało. Nie w Imię tradycji, 
którą przywołuję tu pół serio
— lecz w imię współczesności.

W ID O K

SZCZĘŚLIWY MAK!
Przykład będzie z branży 

obuwniczej, ale to tylko przy
padek. Równie dobrze mógłby
być z każdej innej. Oto pe
wien niestrudzony racjonali
zator zaprojektował nowy 
system zaopatrywania ludno
ści w obuwie. Według tego 
systemu każdy obywatel za
mawia obie w najbliższym 
sklepie — nie sklepie, kanto
rze — nie kantorze, biurze — 
nie biurze — lakie obuwie, 
jakie mu właśnie przyszło do 
głowy, podając przy tym nu
mer, lęgość, wysokość cholew
ki. kolor itd. Takie zamówie
nia mkną po fantastycznej 
sieci kabli i drutów do jedne
go centralnego ośrodka, gdzie

uniwersalny komputer doko
nuje selekcji i agregacji, po 
czym rozdziela zamówienia na 
zakłady produkcyjne w za
leżności od typu obuwia, spo
sobu montażu itp. Nowa sieć 
kabli i drutów rozprowadza 
pomiędzy producentów zlece
nia produkcyjne, nowe kom
putery przeliczają obuwia na 
potrzebną ilość skór, podsze
wek, nici, oczek, gwoździ, kle
ju, maszyn, jeszcze inne włą
czają cały system zaopatrze
nia w te wszystkie kleje, 
skóry, gwoździe, barwniki, 
sznurowadła, wysyłają zamó
wienia do producentów — w 
tym także do producentów na 
drugim końcu świata, bo

przecież część materiałów 
zawsze pochodzi z importu, 
potem się to wszystko jakoś 
(projektant nie powiedział, 
jak) spotyka, zgadza, trafia, 
buty się robią — trzydzieści 
trzy miliony par, każda inna, 
rozchodzą się ślicznie do zain
teresowanych i wszyscy są 
szczęśliwi. Oczywiście z wy
jątkiem tych, którzy w mię
dzyczasie przeniosą się na 
tamten świat, nic doczekaw
szy się zamówionej pary.

Projekt jest ewidentnym 
wytworem manii prześladow
czej i myślenia magicznego i 
tak byłby potraktowany przez 
rozsądnych ludzi, gdyby nic 
lo, że bardzo centralna jed
nostka otrzymała go od nie
zmiernie centralnej jednostki 
z poleceniem szczegółowego 
zapoznania się i zajęcia sta
nowiska. Widocznie niezmier
nie centralnym jednostkom 
podobała się tkwiąca w pro
jekcie zasada absolutnej cen
tralizacji, centralizacji dopro
wadzonej do absurdu, centra
lizacji metafizycznej. Wszyst
ko pochodzi od Boga. Wszy
stkimi nogami wszystkich o- 
bywatcli powinien martwić 
się aż do najdrobniejszych

szczegółów jeden arcj-mózi' 
dopiero wtedy uniknie się 
błędów, strat, przecen, odci
sków, remanentów i giełd 
kwartalnych. Drugi arcymózg 
powinien zająć się skarpetka

mi, trzeci — spodniami i tak 
dalej. A ponieważ skarpetki 
powinny pasować do spodni, 
spodnie do nóg, nogi do bu
tów — więc jeszcze by lepiej 
bylo, gdyby te trzy arcymózgi 
zastąpił jeden super-arcy- 
mózg. I lak kolejno doszii- 
byśmy do koncepcji „jednego 
za wszystkich 1 za wszystko”. 
Git, jak mówią Francuzi.

Sprawa jest może śmieszna, 
alo przecież „działaczy” o ta
kim właśnie typie myślenia 
magicznego mamy wokół aż 
nadto. To nic, że w prasie 
czytamy ciągle o decentraliza
cji, o usamodzielnieniu, o 
prawie do decyzji. Praktyka 
bowiem jest taka, że coraz 
to bardziej szczegółowe, szcze
gółowe do granic prawdopo
dobieństwa, szczegółowe po
nad wszelkie wyobrażenie 
sprawozdania przesyłane są 
coraz wyższym szczeblom z 
takim właśnie założeniem, że 
dopiero te wysokie szczeble 
będą wiedziały co dalej, do

piero one — po hipotetycznym 
zapoznaniu się z morzem In
formacji — podejmą właści
wą, słuszną, jedynie słuszną 
decyzję.

Czytamy w prasie o decen
tralizacji, i czytamy, żc już 
wkrótce wszystkie biura po
dróży zostaną zastąpione przez 
jedno biuro — „Orbis”. Nie 
znam racji, przemawiających 
za takim rozwiązaniem. Wiem 
tylko, że jeśli kierownikiem 
ekspozytury monopolistycz
nego Orbisu w Zgierzu będzie 
pan Nowak, jeśli pan Pie
trzak jako mieszkaniec Zgie
rza będzie mógł załatwić 
ewentualną podróż tylko 
przez właściwą komórkę Or
bisu — czyli właśnie przez 
komórkę zgierską, jeśli pan 
Nowak przegrał * panem 
Pietrzakiem w brydża i nie 
zechce załatwić takiemu par
tnerowi spraw wyjazdowych, 
to pan Pietrzak nigdy nigdzie 
nie wyjedzie i kropka.

Nie będziemy leż czytać 
pochwały wycieczki do Sofii, 
zorganizowanej przez Sports 
Tourist, i nagany co do wy
cieczki orbisowskiej bądź też 
odwrotnie. Wycieczka będzie

jaka będzie, albo nie będzie jej 
wcale. Kropka.

Nie będziemy narzekać na 
usługi Orbisu w hotelach, na 
wczasach, w uzdrowiskach. 
Niech by kto spróbował po
narzekać — już go tam za
pamiętają, tak jak zapamięta
li mojego przyjaciela, który 
w pewnym lokalu poskarżył 
się na włos w zupie. Teraz 
dla niego nawet w szatni nie 
mają miejsca.

Za to — cóż za rozkosz — 
odpadnie konieczność wyboru
i wszystkie związane z tym 
duchowe rozterki. Odpadnie 
potrzeba kalkulowania. po
równywania, planowania, po
trzeba narad rodzinnych, za 
którymi kryje się tyle po
tencjalnych niebezpieczeństw. 
Będziemy cisi i pokornego 
serca, taka jest bowiem dia- 
lektyka każdej monopolizacji, 
przepraszam: centralizacji. 
Taka mianowicie, żc zamie
nia ludzi — w ziarnka maku 
w olbrzymim silosie. Być mo
że, że te ziarnka maku są 
szczęśliwe. Być może.
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